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W Szczecinie TAKON-73" zaprasza

Centralna inauguracja 
roku kulturalnego

Szczecin był wczoraj miej­
scem centralnej inauguracji no 
wego roku działalności kultu­
ralnej i sezonu, artystycznego 
1973/74. Dwudniowy program 
uroczystości rozpoczęła sesja 
Centralnej Komisji Koordyna 
cyjnej do spraw Kultury. Obra 
dom przewodniczył wicemini­
ster kultury i sztuki — Józef 
Fajkowski.

W Stargardzie otwarta zosta 
ła nowa Powiatowa Biblioteka 
Publiczna. Znalazły tu pomiesz 
czenie: czytelnia, duża wypo­
życzalnia, salon wystawowy, 
kawiarenka. W otwarciu wzięli 
udział uczestnicy centralnej 
inauguracji nowego roku kul­
turalnego. minister kultury — 
Stanisław Wroński, kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR 
— Jerzy Kwiatek oraz gospo­
darze Ziemi Szczecińskiej.

PAP

Wzrasta znaczenie Polski
jako partnera handlowego

Konferencja prasowa ministra T. Olechowskiego

Rozpoczynające się dzisiaj, 23 bm. — 43 Międzynarodowe 
Targi Poznańskie, zarazem pierwsze Międzynarodowe Targi 
Artykułów Konsumpcyjnych TAKON-73, stały się okazją do 
przedstawienia aktualnej problematyki polskiego handlu za­
granicznego przez ministra tego resortu — Tadeusza 
Olechowskiego. Wczoraj spotkał się on z dziennika­
rzami prasy krajowej. Minister Olechowski w kontekście 
wyników i zadań handlu zagranicznego, przedstawił też rolę 
obecnych Targów w rozwiązywaniu problemów tej dziedzi­
ny naszego życia gospodarczego.
W pierwszych latach bieżą­

cej pięciolatki zmieniła się z

port stanowił 1,16 proc, świa­
towego importu, obecnie sta­
nowi 1,5 proc. Eksport odpo­
wiednio zwiększył się z 1,13 
procent do 1,30. Udział ten nie 
jes*- jednak współmierny do 
wielkości produkcji polskiego 
przemysłu, która stanowi oko­
ło 2,5 procent produkcji świa- 
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Na zdjęciu — fragment ekspozycji polskiego przemysłu motory 
zacyjnego.

Bułgaria i NRD zerwały stosunki z Chile

biernej na aktywną rola
handlu zagranicznego w pol­
skiej gospodarce. Jest to wy­
nik konsekwentnego realizo-

Obywatelski czyn 
rolników z Siernik
Podczas spotkania z przedstawicielami władz wojewódzkich, 

powiatowych i gminnych ludność wsi Sierniki w powiecie 
kościańskim podjęła zobowiązanie wykonania w 170 procen­
tach odstawy zakontraktowanych zbóż konsumpcyjnych z te 
gorocznych zbiorów, Do Krajowej Konferencji Partyjnej roi
nicy z Siernik odstawią 
nych uprzednio 65 ton.

110 ton ziarna zamiast przewidzia

Pragną oni w ten sposób za
dokumeDtować swoje poparcie 
dla polityki partii. Jest to za­
razem forma podziękowania 
za okazaną pomoc władz przy

A. Sidorenko w Polsce
22 bm. na zaproszenie wicepreze­

sa Rady Ministrów ministra gór­
nictwa i energetyki J, Mitręgi 
przybył do Polski minister geolo­
gii ZSRR A. Sidorenko.

Zaprzysiężenie H. Kissingera
W sobotę H. Kiśsinger został za­

przysiężony na stanowisko sekre­
tarza Stanu USA.

Stosunki dyplomatyczne
NRD i Republika Filipin poinfor 

mowały o nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych.

Republika Togo zerwała w pią­
tek stosunki dyplomatyczne z Izra 
elem.

W. Brandt zaproszony do USA
Prezydent USA, Nixon zaprosił 

kanclerza NRF, Brandta do Wa­
szyngtonu na rozmowę polityczną, 
Biały Dom zaproponował datę 27 
września. Kanclerz NRF ma wy­
głosić także przemówienie w No­
wym Jorku na forum Zgromadzę 
nia Ogólnego ONZ.

Wizyta R. Nixona odroczona?
Stacje radiowe i telewizyjne w 

Waszyngtonie — powołując się na

budowie w czynach społecz­
nych 2,4-kilometrowego odcin­
ka drogi prowadzącej z Głu­
chowa do Siernik. Zasługą 
ofiarnej oracy ludności i załogi 
Powiatowego Zarządu Dróg Do 
kalnych z Kościana jest zbudo­
wanie tego odcinka w rekordo­
wym czasie 10 dni.

W tym okresie mieszkańcy 
Siernik uporządkowali również 
swoje zagrody, stawiając no­
we płoty, bramy, malując i tyn 
kując domy oraz budynki in­
wentarskie. Sierniki zmieniły 
się n;e do Doznania. Z zanied­
banej wioski stały się miejsco 
wością. którą można stawiać 
za wzór.

Dziękując ofiarnym mieszkań 
com wsi, którzy gremialnie 
uczestniczyli w czynie, mimo 
nawału prac polowych, I za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium WRN Andrzej Śliwiń­
ski podkreślił obywatelska po 
stawę mieszkańców Siernik. W 
krótkim czasie wykonali oni 
orace społeczne wartości 
180 000 zł. (emp)

wania postanowień Uchwały 
VI Zjazdu PZPR, która za­
kładała, iż handel zagranicz­
ny ma stać się nieodłącznym 
i jednym z najważniejszych 
instrumentów przyspieszenia 
rozwoju społeczno - gospodar­
czego kraju. •

Dotychczasowa realizacja 
obecnego planu pięcioletniego 
charakteryzuje się wysoką dy 
namiką obrotów towarowych 
z zagranicą. Do końca roku 
1973 wykonane zostaną zało­
żenia pięcioletnie w dziedzi­
nie importu. W tym samym 
czasie zrealizowane będą za­
dania ebsportu przewidziane 
na cztery lata.

Tak wysoka dynamika ob­
rotów polskiego handlu za­
granicznego wpływa na zwięk 
szenie się udziału naszego kra 
ju w handlu międzynarodo­
wym. W roku 1971 nasz im-

Otwarcie „Takonu-73” na­
stąpi dzisiaj 23 bm. o godzi­
nie 10 przed pawilonem poi-
skiego przemysłu 
nego (nr 11). w

elektronicz- 
pozostałych

dniach (od 24—30 bm) tereny
targowe dostępne będą dla
zwiedzających w godzinach od 
9 do 18. Cena biletu wstępu 
21 zł.

Kongres UNESCO 
zakończył obrady

22 bm. 
ciodniowe 
nych z 58 
brali się

zakończyły się pię_ 
obrady 300 uczo_ 

krajów, którzy ze- 
we Wrocławiu na
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W

uzyskane
w Białym Domu — podały, że pod 
róż prezydenta Nixona do Europy 
zachodniej będzie najprawdopo­
dobniej odroczona do początku 
Przyszłego roku. Rzecznik Białego 
bomu nie zdementował wprost '".c 
doniesień, oświadczając jedynie, że 
„daty podróży jeszcze n’e ustało 
no’\

Represje w Wietnamie Płd.
Przemawiając w Kongresie USA 

członek Izby Reprezentantów A. 
Hawkins oświadczył, że w wię­
zieniach Wietnamu Południowego 
Przebywają- dziesiątki tysięcy więź 
n>ów politycznych. Według infor 
Wcji Kongresu USA. około ŻW 

osób przeszło przez gabinet) 
śledcze. bądź poddawano je innego 
Rodzaju represmm. Trwają maso- 
We aresztowania.

Samoloty junty wojskowej
bombardowały osiedla robotnicze

W miarę napływania relacji- naocznych świadków krwa­
wych wydarzeń zapoczątkowanych w Chile zamachem sta­
nu z 11 września, oczom świata ukazuje się coraz bardziej 
ponury obraz poczynań junty wojskowej.

L. Breżniew 
w Taszkiencie

Przebywający w Taszkiencie 
sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew spotkał się 
z pierwszymi sekretarzami ko 
mitetów centralnych partii ko 
munistycznych republik pro­
dukujących bawełnę W czasie 
rozmowy rozpatrzono szeroki 
krąg zagadnień dotyczących 
gospodarczego rozwoju repu­
blik Azji środkowej Kazach­
stanu i Azerbejdżanu.

Szczególną uwagę poświęco 
no zagadnieniom pomyślnego 
zakończenia wszystkich prac 
ty rolnictwie. (PAP)

nierwszym międzynarodowym 
kongresie na temat doskona­
lenia nauczania cherńii. Kon­
gres ten zorganizowany był 
przez UNESCO przy współu­
dziale PAN. .

Podczas sobotniej sesji ple­
narnej profesor Dennis Chis- 
man z Wielkiej Brytanii przed­
stawił uczestnikom kongresu 
wnioski z obrad 13 grup robo­
czych. Zostały one zatwierdzo­
ne przez kongres.

Na zakończenie obrad kon­
gresu UNESCO przemówienie 
do uczonych z cśłego świata 
wygłosił prezes PAN — prof. 
Włodzimierz Trzebiatowski 
Wrocławski kongres spełnił 
swoje ważne zadanie — stwier.

Członkowie kierownictwa 
jednolitej centrali oracu^ących 
Chile, Victor Flores i Enrigue 
Mella opowiedzieli dziennika­
rzom. na konferencji praso­
wej w Limie, o zbrodniach 
poDełnionych orzez wojsko w 
robotniczych dzielnicach San­
tiago. Buntownicy nie tylko 
tłumili krwawo opór w zakła­
dach przemysłowych w stoli­
cy, ale dokonywali również 
..profilaktycznych’* nalotów 
na robotnicze dzielnice miesz

przykład w mieście Temuco. 
Aresztowano tam setki osób, 
jedynym zarzutem przeciwko 
nim było to że Dopierali 
rząd Allende Spikerzy odczy­
tują przez radio listy miesz­
kańców Temuco, w stosunku
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Si

dził prezes PAN wytyczył
kierunki międzynarodowej 
współpracy w doskonaleniu 
nauczania chemii na miarę po­
trzeb współczesności. (PAP)

kalne. Wiele osiedli
zbombardowanych, a 
nie ostrzelanych z i

zostało 
następ-

powietrza
o?n:em broni maszynowej

Korespondent londyńskiego 
dziennika „Guardian” tak opi 
suie swe przeżycia w Santia­
go:

„Masakra na Politechnice, 
trupy płynące rzeką Mapo- 
cho, zniszczenie fabryki włó­
kienniczej Sumar”. Według 
wiadomości nadchodzących z 
południowych okręgów Chile, 
pisze ten sam dziennikarz re- 
oręsje były tam jeszcze bar­
dziej okrutne. „Przerażające 
są opowieści naocznych świad­
ków o tym, co działo się na

Spotkania 
S. Olszowski - S. Singli

Przebywający w Nowym 
Jorku w związku z XXVIII 
Sesją Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. minister spraw zagra­
nicznych Stefan Olszowski, 
spotkał się 21 bm. z mini­
strem spraw zagranicznych 
Indii S. Singhem.

Obaj ministrowie omówili 
ąktualny stan i perspektywy 
dalszego rozwoju stosunków 
Polski z Indiami. Przedmio­
tem rozmowy była również 
problematyka międzynarodo­
wa. w tym sytuacja na sub- 
kontynencie indyjskim i w 
Europie. (PAP)

A. Kosygin złoży 
wizytę w Jugosławii
W Belgradzie podano do 

wiadomości, że na zaproszt-. 
nie premiera SFRJ Dżemala 
Bijedicia przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR Aleksie.) 
Kosygin złoży oficjalną, przy­
jacielska wizytę w Jugosławii 
w dniach 24—30 września br.

PAP

Rozwój współpracy 
polsko-mongolskiej

Podpisaniem wspólnego pro 
tokołu zakończyło się w Ułan 
Bator II posiedzenie między­
rządowej polsko-mongolskiej 
komisji współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej.

22 bm. delegacja PRL z wi­
cepremierem Kazimierzem Ol­
szewskim odleciała ze stolicy 
MRL do Warszawy.

W toku sesji omówiono wy­
niki dotychczasowej działalno 

komiki i y-nMemy dalszej 
współpracy. (PAP)

Owa państwa niemieckie w ONZ
W miniony wtorek, 18 września 1973, 

dokonał się historyczny akt przyję­
cia do ONZ Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej i Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej. Historyczny choćby z tego wzglę 
du, że sumujący definitywnie, nie tylko sym 
boliczną wymową, wyniki ponad ćwierć 
wieku trwających zmagań wokół powojen 
neio oroblemu niemieckiego.

Czyż trzeba przypominać, że od wyni­
ku rozstrzygnięcia tego problemu — będą 
cego węzłową pozostałością drugiej woj­
ny światowej — zależały również istotne 
sprawy polskie) Między innymi, jakie bę-
da Niemcy, bezpośrednio sąsiedzkie 
sceł

Było przecież olbrzymim sukcesem 
nież naszego narodu, że na gruzach 
rowskiego imperializmu, najbardziej

Pol-

rów- 
hitte 
zwy-

rodmałei emanacji idei „Drang nach O- 
sten' mogło powstać w wyniku radzieckie 
go poparcia — i to właśnie bezpośrednio 
za graniczną Odrą — pierwsze w historii 
n;emieckie państwo antyimperialistyczne — 
Niemiecka Republika Demokratyczna. Ale 
też właśnie ze względu na swój antyimoe- 
r-alish/czny charakter to oaństwo niemiec­
kie nozostawało celem zimnowojennych a- 
Mków nawe» wówczas, kiedy imperialisty*^

ny rewizjonizm został zachodzącymi zmia­
nami w układzie sił zmuszony do rezygna­
cji z bardziej dalekosiężnych celów. Istnie 
nie dwóch państw niemieckich, ściślej mó­
wiąc istnienie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, było a także pozosfaje [o 
czym świadczy wciąż liczny chór zachodnio 
niemieckich recydywistów zimnowojennych, 
witających przyjęcie obu państw niemiec­
kich do ONZ żałobnymi pieniami] solą w 
oku tych, dla których jedynym do przyję­
cia wariantem ideologii niemieckiej, jest im 
perialktyczna.

Zwyciężyła jednak idea niemieckich re­
wolucjonistów, która w październiku <949 
roku owocowała proklamowaniem Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej, jako pań­
stwa zrywającego z dotychczasowym nur­
tem dziejów Niemiec; prowadzącego poiify 
kę pokojową, zgodną z Kartą Narodów 
Zjednoczonych, rozwijania przyjaznych s»o 
sunków i współpracy międzynarodowej na 
wszystkich płaszczyznach, między państwa 
mi. niezależnie od ich ustrojów społecz­
nych. Zwyciężyło stanowisko Związku Ra­
dzieckiego i wspólnoty państw socjalistycz 
nych, które popierały sojusznicze rozwój 
demokratycznej państwowości niemieckich 
robotników i chłopów, przeciwstawiały się

też dyskryminacji NRD na arenie między­
narodowej.

Ma w tym sukcesie swój ważki wkład 
także Polska. Odegrał swoją rolę nasz sto­
sunek do sąsiadów zza Odry i Nysy, niwe­
lujący dawne uprzedzenia, rozwijający się 
w kierunku — nie tylko wynikającej z po­
trzeb racji stanu — przyjażhi. Pochodną na 
szego polskiego stosunku do NRD była też 
działalność polskiej dyplomacji, występują 
cej konsekwentnie w obronie praw Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej na forum 
międzynarodowym i doprowadzającej oo 
podpisania układu pomiędzy PRL a NRF, z 
którego ducha i litery wynikało uznanie 
przez obie układające się strony realiów 
środkowoeuropejskich.

Teraz, w przemówieniach wygłaszanych 
na forum ONZ, nie tylko przedstawiciele 
państw wspólnoty socjalistycznej, ale rów­
nież USA i innych państw do niedawna po­
pierających rewizjonistyczne roszczenia, 
stwierdzają, iż 18 września przyniósł wyda­
rzenie historyczne, które wpłynie w istot­
ny sposób na całość stosunków międzyna- 
rodowch.

Potwierdzają tym samym optymistyczną 
ocenę zawartą w przemówieniu naszego wi
ceminislra spraw zagranicznych Stani
sława Trepczyńskiego, którym gfwierał 
XXVIII Sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ:

„Polityka pokojowego współistnienia sta 
ie się coraz powszechniej normą regulują­
ca stosunki między państwami o różnych u- 
strojach społecznych. Znaleźliśmy się u ptg 
gu nowego historycznego etapu współży­
cia narodów".

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Świat bez rezerw produktów żywnościowych
Wypowiedź dyrektora generalnego FAO dr. Addeke H. Boermy

Agencje prasowe, przedstawiciele życia gospodarczego róż­
nych krajów sygnalizują występujące na rynkach świato­
wych zjawisko braku produktów żywnościowych, a zwłasz­
cza mięsa i jego przetworów. Korzystając z pobytu w Pol­
sce dyrektora generalnego Organizacji Wyżywienia i Rolni­
ctwa ONZ FAO, dr. Addeke H. Boermy, który opuścił 
Warszawę 19 bm., dziennikarze PAP — Barbara Top­
czewską i Mariusz Kukliński zwrócili się do 
niego z prośbą o opinie na ten temat.
— Od początku tego roku 

wielokrotnie wyrażałem pew­
ne zaniepokojenie w związku 
ze światową sytuacją żywnoś 
ciową a zwłaszcza z niedobo­
rami produkcji rolnej, zarów­
no w krajach rozwijających 
się. jak i rozwiniętych. W 
dziedzinie produktów zbożo­
wych — oświadczył dyrektor 
A. Eoermy — istniejące zapa­
sy i nadwyżki zniknęły lub 
przynajmniej zmniejszyły się 
do poziomu niższego, niż w r. 
1952, przy czym liczba ludno­
ści świata jest obecnie o pra­
wie 50 procent większa, niż 
w roku 1952. Przyczvną tej sy 
tuacji jest w dużym stopniu 
zła pogoda, jak również to, 
żę nie zwiększono produkcji 
rolnej, zwłaszcza w krajach 
rozwijających się w stopniu 
tak szybkim, jak to było ko­
nieczne.

NIEWIELKI PRZYROST 
PRODUKCJI ROLNEJ

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
ustaliło jako wielkość docelo­
wą dla krajów7 rozwijających 
się 4-procentow’y roczny przy 
rost produkcji rolnej. Stopa ta 
jest konieczna, po to. by spro 
stać przyrostowi ludności i 
zaspokoić wzrastający popyt. 
Wielkości tej nigdy nie osiąg­
nięto. Przeciwmie — w r. 1971 
przyrost wynosił zaledwie 2 
proc., natomiast w r. 1972 od­
notowano 1-procentowy spa-

„TAKON - 73“
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towej. Konieczny jest więc 
dalszy intensywny rozwój na­
szych kontaktów handlowych 
z zagranicą, szczególnie w za­
kresie eksportu.

Podstawowe znaczenie w o- 
brctach międzynarodowych Pol 
ski mają państwa socjalistycz­
ne. przede wszystkim kraje 
RWPG. Na te właśnie kraje 
przypada około 63 procent obro 
tów naszego handlu zagranicz­
nego. W w’ymianie z krajami 
kapitalistycznymi w okresie 
1971-1973 obserwuje się prze­
kroczenie zadań planowych, tak 
W' imporcie jak i w eksporcie.

Na dalsze lata bieżącej pię­
ciolatki zakłada się rówmie wy­
soką dynamikę obrotów z za­
granicą. Zrealizowanie tych za 
łożeń oznaczać będzie przekro­
czenie zadań planu pięcioletnie 
go w eksporcie, średnio rocznie 
o prawie 50 procent i w impor­
cie o ponad 35 orocent.

Minister Tadeusz Olechowski 
w swoim wystąpieniu przedsta 
vał też wpływ handlu zagra- 
mcznego na zaopatrzenie ryn­
ku wewnętrznego Podczas gdy 
w roku 1970 na potrzeby ryn­
kowe zakupiliśmy za granicą 
towary rynkowe wartości 887 
min. zł dewizowych, to w tym 
roku zakupy te wyniosą blisko 
1,5 miliarda złotych dewuzo- 
wych. O ile w poprzednim pla­
nie pięcioletnim wzrost dostaw 
importowanych towarów kon­
sumpcyjnych między latami 
1966-1970 wyniósł 139 min., to 
wzrost ten w bieżącej pięcio­
latce zakłada się na 930 min. zł 
dew. Tak więc nigdy dotąd han 
drl zagraniczny nie odegrał tak 
ważnej roli w poprawie warun 
ków życiowych obywateli, jak 
w ciągu ostatnich lat.

Minister omówił też rolę ar-

Idgoda
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami, miejscami niewtel 
kie opady. Temperatura maksy­
malna od 16 do 20 st. Wiatry u- 
miarkowane. okresami dość silne, 
na północy silne i norywiste z 
kierunków zachodnich.

opracował Zbyszek Kruszona 
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dek produkcji rolnej w stosun 
ku do r. 1971

Pod wpływem wielkiego za 
potrzebowania na żywność, za 
pasy jej w wielu krajach zo­
stały wyczerpane. Znajdowały 
się one głównie* w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie o- 
raz w Australii Nic z nich nie 
zostało. Podobnie w Europie. 
Równolegle zwiększył się po­
pyt na mięso i jego przetwo­
ry, co z kolei doprowadziło 
do zwiększenia popytu na pa­
sze białkowe Wpłynęło to na 
zaostrzenie trudności.

Mączka rybna pochodzi głównie 
z Peru, gdzie jej produkcja spa­
dła bardzo poważnie. Na całym 
świecie istnieje wielkie zapotrzebo 
wanie na soję, m. in. w Japonii, 
gdzie używa się jej bezpośrednio 
do celów konsumpcyjnych, jak 
również jako paszę. Doprowadziło 
to do wielkiego jej niedoboru.

W okresie tegorocznego lata 
znajdowaliśmy się w sytuacji te­
go rodzaju, że gdyby w którym­
kolwiek kraju na świecie wydarzy 
la się klęska nieurodzaju, wielkie 
bvłyby kłopoty z udzieleniem mu 
pomocy żywnościowej. W r. 1965 
zanotowano nieurodzaj w Indiach. 
W bieżącym roku również, ale na 
szczęście Indie dysponowały włas 
nymi rezerwami w wysokości 9 
min ton. Z tego zapasu czerpały 
żywność do obecnej chwili.

POPYT NA PRODUKTY 
ZBOŻOWE

Na podstawie danych z 
krajów, którymi dziś dyspo- 

tykułów konsumpcyjnych w bi 
lansie towarowym i płatniczym 
polskiego handlu zagraniczne­
go. Z przytoczonych na konfe­
rencji liczb wynika, że handel 
zagraniczny konsekwentnie re- 
alfcuje wytyczne Uchwał VIII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR w zakresie poprawy za­
opatrzenia ludności w dobra 
konsumpcyjne oraz surow7ce 
mające bezpośredni wpływ na 
predukcję rynkowy.

W kontescie tych stwierdzeń 
jawi się rola Targów „Takon- 
73 ’ jako nowego rynku służą­
cego zarówno ekspansji impor­
tu, jak i wzrostowi eksportu.

(k)

Samoloty junty
Dokończenie ze str. 1 

do których junta wydała na­
kaz aresztowania. Obwiesz­
czenie nr 30 wydane przez 
miejscowe władze wojskowe 
ostrzega: ,.Za każdego zabite­
go członka sił zbrojnych roz­
strzelanych zostanie 10 za­
kładników7”.

Podczas, gdy na stadionie 
w Santiago nadal przetrzymu­
je się 15 tys. aresztowanych, 
dla którvch zabrakło miejsc 
w więzieniach policia i woj­
sko kontynuują obławy na le 
wicowych działaczy, przepro­
wadza sie rewizje i masowe 
aresztowania.

Agencja ADN nadała tekst 
oświadczenia Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych NRD o 
zerwaniu stosunków dyploma 
tycznych z Chile. W oświad­
czeniu przytacza się fakty, re­
presji i prowokacji, jakich 
chilijska junta wojskowa dopuś 
ciła się wohec obywateli i in­
stytucji NRD w Chile.

Agencja BTA poinformowa 
la w sobotę, że rząd Bułgarii 
zerwał stosunki dyplomatycz­
ne z Chile Oświadczenie w tej 
sprawie stwierdza m. in., że w 
obecnej chwili ambasada Buł 
garii w Chile nie ma elemen­
tarnych warunków do wvkony 
wania swych funkcji. (PAP) 
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najemy, możemy powiedzieć, 
że tegoroczne plony są cał­
kiem dobre, w niektórych 
krajach wyższe, niż dotych­
czas. Popyt, zwłaszcza na pro 
dukty zbożowe, utrzymuje się 
jednak na bardzo wysokim 
poziomie. Tak wysokim, że 
według ocen Międzynarodowej 
Rady d. s. Pszenicy — biorąc 
nawet pod uwagę tegoroczne 
lepsze plony — rezerwy psze­
nicy i pochodzących od niej 
produktów żywnościowych ob 
niżą się znowu. Innymi słowy 
— produkcja pszenicy jest 
niewystarczająca, by zaspo­
koić zapotrzebowanie Między 
narodowa Rada d. s. Pszenicy 
przewiduje, iż wystąpi na świe 
cie niedobór pszenicy na po­
ziomie 9 min ton. Nie uwzględ 
nia się przy tym różnych klęsk 
żywiołowych, które przecież 
mogą się wydarzyć. Np. w Pa 
kistanie mieliśmy wielką po­
wódź. /
e W wyniku powstałej sy­
tuacji wzrosły ceny i to w 
bardzo poważnym stopniu. Ce 
na pszenicy zwiększyła się 
trzykrotnie w sto-sunku do u- 
biegłorocznej i wynosi obec­
nie około 200 dolarów za to­
nę. Wzrosły również ceny 
pasz.

USTAWICZNY WZROST CEN

Ponieważ w rolnictwie w7szy 
stko jest ze sobą oowiazane. 
wzrosły również ceny niemal 
wszystkich innych produk­
tów: mięsa. wełnv bawełny, 
cukru. Np ceny mięsa wzro­
sły na świecie o 50 — 100 
proc w stosunku do ub. roku. 
Ogólnie biorac obecny stan 
można nazwać krvtycznvm. 
Stany Z;ednoczone musiałv 
zawiesić od oół roku a rnoże 
nawet od roku swoi program 
pomocv żvwnościowes dla kra 
iów rozwijających się Przy­
sporzyło tc snoro kłorx>tów. 
ponieważ kraie rozwijające 
sic liczą na te oomoc.

— Czy tendencja wzrostu cen 
jest trwała?

— Opinie na ten temat są 
różne. Niektórzy eksperci są­
dzą. że jes* to zjawisko przej­
ściowe. wywołane latami złej 
Dogody i splotem różnych nie 
korzystnych czynników Oso­
biście opinii tej nie podzie­
lam. Być może że obecna sy­
tuację da sie przvrównać do 
tej. z jaką mieliśmy do czy­
nienia po zakończeniu wojnv 
koreańskiej kiedy również do 
szło do wielkiego wzrostu cen. 
które nigdy sie już nie obni­
żyły. Jestem przekonany, iż 
może dojść do pewnych 
zmian, ale zasadniczo musi- 
my z tym się liczyć, że cenv 
żywności pozostaną wysokie 
przez długi okres i że nigdv 
już nie zostar.a obniżone do 
poprzedniego poziomu

— Jakie są zatem perspektywy?
— Trzeba wyhodować wy­

sokopienne odmianv nie tylko 
pszenicy i ryżu, lecz również 
innych upraw — kukurydzy 
sorgo, ziemniaków itp. Jes­
tem przekonany, że można po 
kładać wielkie nadzieje w 
Dostępie nauk rolniczych. Z 
technicznego punktu widzenia 
możemy wyżywić o wiele 
większą liczbę ludności niż 
obecna. Postęp nauki pozwoli 
również otrzymywać żywność 
z niekonwencjonalnych su­
rowców.

Jestem przekonany, że nie ma 
powodu do całkowitego pesymiz­
mu, ale należy obserwować sy­
tuację bardzo uważnie i czynić 
wszystko dla dalszego postępu ba­
dań oraz ulepszenia społecznej i 
gospodarczej struktury krajów roz 
wijających się, by mogły w więk­
szym stopniu przystosować się do 
zwiększenia produkcji. W zbvt wie 
lu państwach utrzymują się ar­
chaiczne systemy dzierżawne, ist­
nieją polityczne opory przeciwko 
ich zmianie. Nie dysponują opi 
wystarczającymi kredytami, nie 
ma w nich rozwiniętych form 
współpracy w rolnictwie.

Przewiduję, że dojdzie do 
okresowego względnego nie­
doboru żywności. W okresie 

tym wystąpią zakłócenia sta­
bilności cen, ponieważ rezer­
wy żywnościowe. jeden z 
czynników stabilizujących 
światowy rynek artykułów 
rolnych wyczerpały się. Na­
stąpią większe wahania cen, 
spekulacja, zwłaszcza. jeśli 
niektóre kraje będą nadal 
wierzyły w całkowicie wol­
ny handel, który — mo­
im osobistym zdaniem — 
należałoby zastąpić przez 
system umów, określają­
cych kwoty towarowe, mogą­
ce zapewnić większa stabil­
ność cen dla producentów i 
konsumentów. Potrzebne będą 
nowe porozumienia, dotyczące 
pszenicy, cukru itp Jeśli świa 
towy rynek produktów żyw­
nościowych pozostawi się w 
rękach kupców, zapanuje na 
nim chaos.

Rola i zadania FAO polega­
ją, w tej sytuacji, na dopro­
wadzeniu do zbliżenia poszczę 
gólnych krajów, udzielaniu 
im najbardziej fachowych in­
formacji i dążeniu do „rolni­
czej sprawiedliwości”.

W Poznaniu otwarto 
specjalistyczny sklep drobiarski

Na zdjęciu: fragment nowej 
placówki w chwilę po jej otwar­
ciu.

Fot. — H. Kamza
Poznańscy fotograficy 
w salonie gdańskim
Od 16 września trwa w 

Gdańsku' VI Biennale Foto­
grafiki Krajów Bałtyckich. 
Uczestniczą w nim fotografi­
cy z Danii, Finlandii, Norwe­
gii, Szwecji, ZSRR i Polski. 
Wystawiane są także prac? 
poznańskich fotografików: Ma 
riana Kucharskiego, Maksy­
miliana Myszkowskiego i Lesz 
ka Szurkowskiego.

Niektórzy spośród uczestni­
ków Biennale brali także u- 
dział w kilkudniowym plene­
rze, poświęconym budowie 
Portu Północnego. Wykonane 
podczas pleneru zdjęcia pod­
dane zostaną ocenie jury, któ 
re przyzna nagrody za naj­
lepsze fotogramy.

Odnotujmy jeszcze, że fotogra­
fik M. Myszkowski był je­
dynym ze środowiska poznańskie­
go autorem wystawiającym na 
Wystawie Fotografiki w Edynbur­
gu. Ekspozycja ta trwała na prze­
łomie sierpnia i września br. Wy­
stawiano na niej 541 fotogramów 
autorów z 45 krajów, w tym tak­
że z Polski. (c|

Ulgi dla turystów 
w Bułgarii

Począwszy od 1 października tu­
ryści odwiedzający bułgarskie 
miejscowości nadmorskie i górskie 
korzystają w hotelach, motelach, 
bungalowach i campingach, a tak 
że w kwateraTh prywatnych wy­
najmowanych przez „Balkantu- 
r!st”, z. 40 proc, obniżki cen. Do 
końca września korzystają z 25 
proc, obniżki.

Synoptycy zapowiadają na ogół 
ciepłą i pogodną jesień. Średnia 
temperatura wody morskiej w o. 
kresie wrzesień — październik) wy 
niesie 21,3—21,9° C, a powietrza — 
13,8—21,1° C. (PAP)

Dla Wągrowca i powiatu

Obiekty służby zdrowia
przed terminem

Trzy miesiące wcześniej, ni ż przewidywał planowy cykl 
budowy, załoga Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego 
Gospodarki Komunalnej w Wągrowcu oddała do użytku, od 
budowany po pożarze z marca 1969 roku a jednocześnie roz 
budowany — Szpital Powiatowy im. Edmunda Biernackie­
go w Wągrowcu.
Świadczy to, jak podkreślił 

podczas sobotniego spotkania 
wykonawców i użytkowników 
szpitala sekretarz KW PZPR 
Władysław Sleboda, o dużym 
zaangażowaniu pracowników 
budownictwa w przyspieszenie 
tempa rozwoju naszego kraju.

Na słowa równorzędnego uz 
na.nia zasługuje także cały bia 
ły personel wągrow7:eckiego 
szpitala, który prowadził swą 
normalna lecznicza działalność 
w trudnych warunkach roz­
biórki. a następnie budowy no 
wych pięter szpitalnego gma­
chu. Ani na chwilę bowiem nie 
ustała praca szpitala, przy 
czym nie obniżyły się wskaź­
niki służące ocenie tęgo typu 
placówki.

Za ich trud w imieniu władz 
powiatu podziękowanie złożył

W sobotę przy ul. Głogow­
skiej 84 w Poznaniu, otwarto 
specjalistyczny — pierwszy te 
go typu w kraju — sklep dro­
biarski. Jest on olacówką 
Poznańskich Zakładów Drobiar 
skich. Sklep prezentuje się 
bardzo okazale, a jego urządzę 
nie oraz układ zapewniają 
sprawną obsługę klienta. W 
zasadzie będzie się on obsługi­
wał sam. gdyż metodą trady­
cyjną sprzedawane będą tylko 
wędliny i świeży drób.

Na regałach zestaw przetwo 
rów drobiarskich w konser­
wach. Dominują pasztety, 
szynki, flaczki, gulasz z ma­
karonem bądź z kaszą grycza­
ną. kurczaki w galarecie, pa- 
prykacz z żołądków itp. Nie­
wątpliwie powodzenie będą tu 
miały: kaszanka z drobiu, kieł 
basa obornicka, wędzone kur­
częta, polędwica i rolady z in­
dyka, oraz szeroki asortyment 
drobiu dzielonego.

Drób podawany z rożna moż 
na leż konsumować na miej­
scu.

Zadania nowej placówki nie 
ograniczą się tylko do sprzeda 
źy. Będzie ona również badać 
zapotrzebowanie rynku. W każ 
dym kwartale pojawiać się tu 
będą 2 do 3 nowe asortymen­
ty potraw. Ocena klientów 
craz pooyt na nie zadecydują 
czy ich produkcja zastanie 
utrzymana. ।

Kierownictwo Poznańskich 
Zakładów (Drobiarskich jest 
przygotowane do otwarcia po­
dobnych placówek w pozosta­
łych dzielnicach Poznania.

Nowo otwarty sklep czynny 
będzie codziennie w godz. 10— 
18, a wyjątkowo rówriież w 
dzisiejszą niedzielę, (za)

przewodniczący Społecznego 
Komitetu Odbudowy Szpitala. 
I sekretarz KP PZPR Bogu­
sław Pawlaczyk.

W wyniku odbudowy i rozbudo 
wy szpital zyskał dodatkowe 90 
łóżek, dwa nowe oddziały: laryn 
gologiczny i okulistyczny, salę 
rehabilitacyjna na oddziale chirur 
gicznym: powiększył sie oddział no 
worodków, unowocześnił oddział 
dziecięcy, szpital zyskał instalację 
tlenowa i sprężonego powietrza, a 
sala operacyjna mechaniczną wen 
tyłację ze sterylizacja powietrza.

Również w sobotę oddano 
do użytku Międzyzakładową 
Przychodnię Przemysłową, zlo 
kalizowaną na terenie Zakła­
dów Przemysłu Ziemniaczane­
go w Wągrowcu, która powsta 
ła ze wspólnych środków rad 
narodowych i przemysłowych 
zakładów oracy Wągrowca. Wy 
konawca. Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane nr 5 z Poznania, od­
dało ten obiekt cztery miesią­
ce przed Dierwotnie planowa­
nym terminem, traktując to 
jako swój wkład w orzygoto* 
wanie do Krajowej Konferen 
cji Partyjnej.

Podczas spotkania najbar­
dziej zaangażowanym w budo 
wę tych obiektów wręczone 
zostały dyplomy uznania.

(bw)

Ostateczne wyniki 
wyborów w Szwecji

Dopiero w sobotę opublikowano 
w Szwecji ostateczne wyniki wy­
borów, które odbyły się 16 bm. 
Rządząca Szwedzka Socjaldemo­
kratyczna Partia Robotnicza otrzy 
mała 43.55 proc, głosów i 156 man­
datów w parlamencie (w porów­
naniu z poprzednimi wyborami 
straciła 7 mandatów), Partia Cen- 

| trum — 25,10 proc, głosów i 90 man 
datów (plus 19), umiarkowana 
Partia Koalicyjna (konserwatyści) 
— 14,29 proc, głosów i 51 manda­
tów (plus 10., Partia Ludowa (li­
berałowie) — 9,41 proc, głosów i 34 
mandaty (minus 24) oraz Partia 
Lewicy — Komunistów — 5.32 proc, 
głosów i 19 mandatów (plus 2). 
Oznacza to. że oba bloki — dwie 
partie robotnicze z jednej strony i 
trzy pozostałe burżuazyjue z dru­
giej, uzyskały po 175 mandatów W 
parlamencie. Głosowało 91 proc, 
uprawnionych. (PAP)

Od poniedziałku

Handel i usługi 
- o godzinę dłużej

Od najbliższego poniedziałku tj. 
od 24 bm. do soboty 29 bm. pla­
cówki handlowe i usługowe w Po 
znaniu czynne będą codziennie o 
godzinę dłużej. Wydział Handlu, 
Przemysłu i Usług podejmując po 
wyższą decyzję, kierował się tym, 
iż w okresie MTP do naszego mia 
sta przyjeżdża wielu gości. Chodzi 
o zapewnienie swobodnej obsługi 
tak miejscowych, jak i przyjezd­
nych. (ad)

Jedyny warunek... 
...stałego, systematycznego o- 
łrzymywania „GŁOSU WIEL­
KOPOLSKIEGO" to prenume­
rata. Jest ona nieograniczona 
dla każdego, kto pragnie za­
abonować „Głos".

Należność za prenumeratę 
na listopad br. do 5 paździer 
nika można przekazać na kon 
to RSW „Prasa — Księika — 
Ruch" — Przedsiębiorstwo 
Upowszechniania Prasy i Ksiai 
ki, 60-613 Poznań, ul. Zwie­
rzyniecka 9 PKO nr 5-6-151. 
Do 15 października prenume 
ratę załatwiają listonosze ' ob 
wodowe urzędy pocztowe.

Opłata za abonament mie­
sięczny wynosi 17,50 zł.



NA PÓŁMETKU PIĘCIOLATKI
szcze urzed na.cfo _ *
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iszczę przed jego nasta-
J mem nazwano rok 1973 

— rokiem decydują­
cym o wykonaniu zadań bie­
żącej pięciolatki. Złożyło się 
na to kilka powodów. Jest to 
trzeci rok nowej polityki spo­
łeczno-ekonomicznej w naszym 
kraju, a więc w pewnym sen­
sie sprawdza obserwowane w 
pierwszych dwóch latach ten­
dencje dynamicznego przyspie 
szonego rozwoju kraju. Jest 
zarazem rokiem korygującym 
niektóre dotychczasowe rela­
cje. Niedawno minęła połowa 
tego ważnego roku, zarazem po 
łowa pięciolatki.

Spróbujmy wymienić najwa 
żniejsze efekty tego okresu. Za 
sadniczym novum polityki spo 
łeczno-ekonomicznej w naszym 
kraju stało się założenie rów­
noczesnego dynamicznego wzro 

■stu stopy życiowej ludności 
oraz inwestycji. Przywołajmy 
do pomocy liczby.

Płace realne w naszym kra 
ju w ciągu ostatnich dwu i 
pół lat, zwiększyły się o po­
nad 20 procent. Dla przypom­
nienia: zgodnie z uchwałą VI 
Zjazdu, płace realne do roku 
1975 miały wzrosnąć o 17-18 
procent, w porównaniu z ro­
kiem 1970. Tak więc w ciągu 
dwu i pół lat wykonane zosta 
ły z nadwyżką zadania nakre 
ślone dla całej pięciolatki.

Natomiast inwestycje w 1971 
r. zwiększyły się o 7,5 procent, 
w 1972 o 27,4 zaś w pierwszym 
półroczu 1973 o 26,7 orocent. 
Zgodnie z założeniami pięcio­
latki miały One rosnąć odpo­
wiednio: 1971 — 8 procent, 1972 
— 9,7 i 1973 — 8 procent. Znów 
więc nastąpiło znaczne wy­
przedzenie w stosunku do za­
łożeń.

Wzrost płac nie jest oczy­
wiście tylko „ofiarowaniem” 
społeczeństwu większej ilości 
gotówki. Wzrost ten musi 
mieć pokrycie w większej pro 
dukcji i tylko dzięki jej dy­
namicznemu rozwojowi były 
możliwe regulacje płac, które 
objęły połowę zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. 
Produkcja przemysłowa wzro 
sła w 1971 r. o 9,2 procent, w 
1972 o‘ Uh 5 oraz w pierwszym 
-półroczu- -4973 o •! ł‘,8 procent, i 
Rolna natómiaśt: w 1971 o 6,6 
procent, a w 1972 o 9,5.

Również inwestycje są ni­
czym innym jak przetwarza­
niem dla pomnażania dóbr 
tego, co zrobiono w prze­
myśle. *

Uzupełniać potrzeby można je 
dynie zakupami za granicą. 
Znalazło to odbicie we wska­
źnikach. Obroty handlu zagra 
nicznego wzrastają w ostatnim 
czasie w tempie u nas dotych 
czas nie spotykanym. Eksport:

w J971 o 9,2 procent, w 1972 
o 17,1 i w pierwszym półroczu 

15,5- Im:Port: w 1971 o 
’ w 1972 o 21,4 oraz w pier 

wszych sześciu miesiącach br. 
o 28,3 procent.

Podobnie kształtują się pod 
stawowe relacje ekonomiczne 
w Wielkopolsce. Produkcja 
przemysłowa na'szego regionu 
charakteryzuje się następują­
cą dynamiką: 1971 r. _ 7 4 
procent, 1972 r. — 12,8. Nato­
miast sprzedaż detaliczna w 
Wielkopolsce wzrosła w 1971 
roku o 8,7 procent oraz w 1972 
o 14,2.

Liczby te jednak nie tylko 
dają powód do zadowolenia, 
ale i do zadumy, jako że tera 
źniejszość wytycza zadania dla 
przyszłości. Gdyby bowiem tern 
po wzrostu gospodarczego w 
naszym kraju osłabło w nastę 
Pnych latach, gdyby wyniosło 
tyle ile zostało założone w pla 
nie pięcioletnim (po jego ko­
rekcie w górę, w roku 1971), 
społeczeństwo odczułoby to 
jako zahamowanie. Konieczne

roim
PARTYJNA

jest więc drugie korygowanie 
założeń planu pięcioletniego. 
Taka m. in. będzie rola Kra­
jowej. Konferencji Partyjnej.

I tutaj właśnie upatrywać 
można drugiego aspektu okre­
ślenia, iż bieżący rok jest de­
cydujący. Z jednej bowiem stro 
ny nagromadziło się wiele bie 
żących zadań do wykonania, z 
drugiej zaś rok 1973 miał dać 
odpowiedź na pytanie: gdzie 
należy skoncentrować wysiłki, 
by całą pięciolatkę zakończyć 
z takim rozmachem jak jej wy 
konanie przebiega do tej pory.

Odpowiedź ta zdaie się być 
już sprecyzowana. Trwają o- 
becnie prace nad projektem 
planu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju na lata 1974 
-1,975. .

Projekt założeń planowych 
był w sierpniu przedmiotem 
obrad Rady Ministrów. Stwier 
dzono na nim, że aby pomyśl 
nie realizować zwiększone za­
dania, szczególną uwagę nale­
ży zwrócić na szereg proble­
mów.
• Dostawy rynkowe w ostatnim 

okresie charakteryzują się nie spo 
tykaną dynamiką. Toteż sprzedaż 
detaliczna towarów wzrastała: w 
1971 r. o 9,8 procent, w 1972 o H,6, 
a w pierwszym półroczu 1973 rów­
nież o 11,6. Pomimo tego w dal-

Tl, iby nie ma żadnych 
powodów do utyski­
wań. Przeciwnie, nie 

brakuje faktów, mogących 
wbić przeciętnego poznania 
ka w dumę.

Po trofeum Złotego Samo­
wara sięgnęła załoga nasze­
go Dworca Głównego. Tu­
tejsi tramwajarze okazali 
się znowu najlepsi w kraju. 
Szereg przedsiębiorstw prze 
różnego typu święci trium­
fy, zdobywając — nierzad­
ko na własność — sztanda­
ry przechodnie, proporce 
albo dyplomy. Handel szęzy 
ci się galerią wzorowych 
sklepów i zastępem wzoro­
wych sprzedawców. W ogó­
le nie brak w Wielkopolsce 
ludzi, zespołów, ba — całych 
załóg, pracujących bardzo 
solidnie, niezawodnie, bez 
pudła.

Najwybitniejsze osobi­
stości naszego życia poli­
tycznego nie szczędzą, w 
ostatnich latach, swojego 
czasu, przybywając 20 Po­
znańskie dla odwiedzenia 
tutejszych zakładów prze­
mysłowych, instytucji nau­
kowych, przedsiębiorstw i 
Gospodarstw rolnych- A przy 
bywając, przekazują pra­
cownikom słowa uznania, 
podziękowania, nierzadko — 
gratulacje.

Te serdeczne, życzliwe 
gesty mają szczególną war­
tość, bo poznaniacy nie na­
wykli raczej do komple­
mentów i nie z myślą o nich 
do roboty się przykładają. 
Rzekłoby się, wielu ludzi 
wręcz komplementów nie 
nauczyło się lubieć.

Ale zarazem — nie md 
co ukrywać — dość po­
wszechnie wyrażane bywa 
nad Wartą przekonanie, że 
tak jak tu coś się robi al­
bo organizuje, to nigdzie... 
Pobrzmiewa tu duma zro­
dzona z lokalnego patriotyz 
mu, patriotyzmu rzetelnego, 
twórczego, wolnego od za­
ściankowości. Można w po­
dobnych postawach doszu-

szym ciągu zauważalne są 
niektórych towarów. Popyt

braki 
na te

artykuły wzrósł tak bardzo, że 
przemysł nie zdołał zapewnić od­
powiednich dostaw. Szczególnie 
wzrosło zainteresowanie droższymi 
przemysłowymi artykułami kon­
sumpcyjnymi. Wiele towarów, któ 
rych zbyt w latach poprzednich 
napotykał na trudności, stało się 
obecnie artykułami bardzo poszu 
kiwanymi. Dotyczy to między in­
nymi lodówek, niektórych typów 
telewizorów i radioodbiorników. 
Także zwiększone dostawy arty­
kułów mięsnych nie mogły zaspo 
koić popytu. Problem zapew­
nienia równowagi rynkowej — na 
wyższym jakościowo poziomie — 
nadal musi zatem pozostać w cen 
trum uwagi.
• To samo dotyczy inwestycji, 

W dwóch latach poczyniono w tej 
dziedzinie niezaprzeczalne postę­
py. Wydatnie skrócono przeciętny 
okres zamrożenia środków w re­
alizowanych obiektach. Przyczyni 
ła się do tego i koncentracja ro­
bót i postęp techniczno-organizacyj 
ny i zdecydowane piętnowanie o- 
pieszałych. Pozostaje jednak w tej 
dziedzinie jeszcze sporo rezerw, 
które muszą być uruchomione.
• Z impetem zabrano się w o- 

statnim czasie za usprawnianie go 
spodarki materiałami i surowcami. 
Tutaj efekty są jednak jeszcze nie 
wielkie. Poczyniono jedmak zde­
cydowane kroki, żeby i w tej dzie 
dżinie osiągnąć, godne obecnych 
przemian, wyniki.

® Wzrost importu (28,3 procent 
w pierwszych sześciu miesiącach 
br.) znacznie wyprzedził wzrost ek 
sportu (15,5 procent). Było to możli 
we dzięki aktywnej polityce kre
dytowej naszego państwa. Jednak 
relacje między

Nie zawsze na linii

sportem muszą 
Jest to zadanie 
trudne.
• Rozmyślnie,

importem a ek- 
się zrównoważyć, 
pilne, a zarazem

jako ostatnie z
kluczowych zagadnień naszego W 
woju ekonomicznego, omawiam 
problem usprawnienia gospodarki 
kadrami. Trudno odpowiedzieć na 
pytanie, jak wielkie rezerwy tkwią 
w czynniku ludzkim. To pewne, 
że są i właśnie ten czynnik będzie 
decydował o naszym rozwoju w 
następnych latach. Czynione są do 
tego przygotowania. Pod koniec 
bieżącego roku przeprowadzony bę 
dzie spis kadrowy.

Tendencje obserwowane w 
pierwszym półroczu 1973 po­
twierdziły się także w dwóch 
następnych miesiącach oraz w 
pierwszej dekadzie września. 
Nad tym, aby i ostatni kwar­
tał tego roku przebiegał .po­
dobnie jak poprzednie, obrado 
walą niedawno Biuro Polityćz 
ne.

Taik więc mimo, że jeszcze 
do końca roku 1973 pozostało 
ponad trzy miesiące, można ź' 
całą odpowiedzialnością stwier 
dzić, że klasa robotnicza, że 
całe społeczeństwo polskie nie 
zawiodło w decydującym ro­
ku. I właśnie dlatego można 
go nazwać także rokiem do­
brze spełnianych obowiązków.

JAN KORZENIEWSKI

ski i Poznania dodatnio. I 
nic w tym szczególnego, na 
odwrót — właśnie jest w 
tym pewna prawidłowość, 
bo na polską mozaikę skła­
dają się osiągnięcia i niedo­
mogi wszystkich części kra­
ju. Rzecz w tym, by nie po­
padając w zadufanie, umieć 
dostrzegać własne słabości 
i umieć dostrzegać u innych 
to, co godne uwagi, warte

Laury i - spoczynek
kać się wiary we własne si­
ły, gotoiuości zmierzenia się 
z trudniejszymi zadania­
mi. Na tym wszakże koń­
czą się dodatnie aspekty 
przeświadczenia o, niema­
łych potencjalnych możli­
wościach działania braci —' 
poznaniaków a zaczyna za­
dufanie, nastrajające ponie­
których lekceważąco lub 
nawet niechętnie do osiąg­
nięć i nowatorskich poczy­
nań społeczności innych re­
gionów.

A przecież wędrówki po 
kraju (w tym — wakacyj­
ne) dostarczają sporo spo­
strzeżeń, choć niejednokrot 
nie powierzchownych, zmu­
szających do porównań i 
konfrontacji Nie zawsze wy 
padają one dla Wielkopol-

przejęcia, zaadaptowania, 
może — ulepszenia.

Bo niby4 dlaczego w kul- 
turalnej Wielkopolsce mie­
libyśmy mieć niższy wskaż 
nik czytelnictwa prasy niż 
w Szczecińskiem? Dlaczego 
trzeba godzić się w naszym 
zurbanizowanym wojewódz­
twie, wyposażonym w do­
bre drogi, na nieniski 
wskaźnik zgonów niemow­
ląt? Z jakichże to wzglę­
dów ma przyjezdnych na­
dal razić odbudowywane i 
przebudowywane od dwu­
dziestu pięciu lat gmaszy­
sko Dworca Głównego, nie 
godne (gmaszysko, a nie je­
go załoga' ^mowara nawet 
brązoweooa Czy mieszkań­
cy mm sta Targów Między­
narodowych, mają ad ca^en-

Huta Zawiercie produkuje m. 
in. stal, kęsy, wyroby walco­
wane, części do pługów rol­
niczych. Na zdjęciu: budowa 
nowej walcowni półwyrobów.

W Hucie
Zawiercle

Fot. — CAF

Uwagi na czasie

Społecznie
O randze i .znaczeniu pra­

cy społecznej nikogo 
w Polsce przekony­

wać nie trzeba. Jej ślady są 
widoczne na każdym kroku: 
w odbudowanej Warszawie, 
zlikwidowanym analfabetyz­
mie — bezinteresowny wysi­
łek wbudowany jest w każdą 
niemal budowlę socjalizmu, 
on też przybierając formę „bia 
łych niedziel” był prekurso­
rem powszechnej opieki lekar 
skiej na wsi. Wszędzie tam, 
gdzie doskwierał i doskwiera 
nam niedostatek w sukurs po 
czynaniom kierownictwa par­
tii i rządu przychodzi czyn 
społeczny, świadczący najle­
piej o zaangażowaniu obywa­
tela w socjalistycznym budów 
nictwie, jego głębokim zrozu­
mieniu obiektywnych, często 
tragicznych, przyczyn naszych 
opóźnień i niedostatków.

Tylko wymierną wartość te 
go zaangażowania, na prze­
strzeni lat 1956-1972, oblicza 
się na blisko 70 miliardów zło 
tych, a wzrost wartości czy­
nów społecznych z 1,5 mld zł 
w roku 1960 do 8 mld zł w ro 
ku 1972 jest wymownym do_f wodem pozytywnych prze­
mian w świadomości społecz-
nej.

Skoro jednak są to posta­
wy tak' cenne, tak szybko u- 
powszechniające się — nale­
ży tym bardziej korzystać z 
nich w sposób racjonalny, nie 
deprecjonujący ich rangi i 
znaczenia w oczach społeczeń 
stwa. Pamiętać przy tym na­
leży, że praca społeczna — to 
jeden z najskuteczniejszych 
sposobów nauki myślenia kate 
goriami współgospodarza kra­
ju. Ten element wychowaw­
czy posiada dla nas, być mo­
że, nawet większe znaczenie,

das graecas czekać na po­
wstanie wielkiego baru 
szybkiej obsługi z prawdzi­
wego zdarzenia? Dlaczego 
w Poznaniu, pretendującym 
do miana grodu nieprze­
ciętnie czystego, tyle jesz­
cze brudnych zakamarków, 
szop i przejawów zwykłego 
bałaganu?

Na każde z tych pytań 
można znaleźć usprawiedli­
wiającą taki a nie inny 
stan rzeczy odpowiedź. Ty­
le, że w zestawieniu z wy­
sokimi wyobrażeniami o 
szczególnym miejscu Pozna­
nia na mapie, pobrzmiewa­
jącą zgrzytliwie. Albowiem 
przykłady — wybrane do­
wolnie i różnej wagi — 
świadczą, iż w kulturalnej 
i gospodarnej Wielkopolsce 
także sporo pozostaje do 
zrobienia. Co więcej, spo­
łeczności innych miast i 
województw też nie zasypia 
ją gruszek w popiele, a nie 
brak prężnych środowisk 
gotowych sięgać (i sięgają­
cych) po prym w tej czy 
innej dziedzinie życia.

Bywa, iż w toku poznań­
skich narad padają słowa 
krytyki pod adresem kie­
rownictw określonych przed 
siębiorstw. Czasami miej­
scowe redakcje ujemńie oce 
niają przejawy działalności 
(albo jej niedostatku...) za­
kładów pracy, instytucji, 
agend rad narodowych I 
wówczas zazwyczaj ripo­
sta przybiera stereotypowe 
kształty: może to i prawda, 
o czym była mowa, ale czy 
jest o co kruszyć kopie? Na 
sze przedsiębiorstwo ma

znaczy z se
niż materialna wartość czy­
nów społecznych, sięgająca 
dziesiątków miliardów zło­
tych. Są to jednak sprawy ze 
sobą związane nierozerwalnie. 
Dlatego praca społeczna nie 
przynosząca konkretnych e- 
fektów zamienia się w czyn­
nik destrukcyjny, rodząc 
zwątpienie w sens jakiejkol­
wiek formy społecznego myślę 
nia i działania.

Tymczasem co nam się czę 
sto serwuje — uprzątnięcie te 
renu osiedla... po ekipach bu 
dowlanych. które nie poczu­
wały się do obowiązku pozo­
stawienia po sobie ładu i po­
rządku; uprzątnięcie podwór­
ka... za dozorcę, czy jak się 
to dziś godnie nazywa, gostoo 
darza, który w tvm samvm 
czasie odwala gdzieś na bo­
ku intratna oartaninkę; kona­
nie terenów miedzyosiedlo- 
wych. grabienie ich, obsianie 
trawka i obsadzenie kwiata­
mi... które następnego dnia o- 
płacony przez Państwo robot­
nik bezceremonialnie powyry 
wa, by zrobić w tym miejscu 
wykon Pod niezbędne osiedlu 
przewody kanalizacyjne, ciep- 
łownicze itn.: uprzątnięcie te­
renu fabryki z walających się 
i niszjczejacych materiałów... 
których nie potrafili zabezpie 
czyć przed zniszczeniem pra­
cownicy za nie odpowiedzial­
ni; uczenie manier i dobrego 
wychowania dzieci... których 
rodzice w tym czasie w knaj 
nach ndją wódkę; czyny pro­
dukcyjne... które mają nokryć 
straty powstałe na skutek 
złej organizacji pracy, braku 
odpowiedzialności i zmysłu or 
ganizacyjneso kierownictwa 
zakładu pracy...

Listę podobnych absurdów 
można by tu wydłużyć w nie

skończoność, czerpiąc bez o- 
graniczeń chociaż z codzien­
nych przeglądów telewizyj­
nych, lecz nie o to chodzi. Ma 
ło tego, są sytuacje, w któ­
rych odwołanie się do inicja­
tywy i ofiarności społecznej
jest jedyną drogą usunięcia
śladów czyjegoś karygodnego 
niechlujstwa i braku odpo­
wiedzialności. Takie jest już 
po prostu życie. Nie widzę 
jednak powodu, dla którego 
czyjekolwiek niechlujstwo 
miałoby uchodzić bezkarnie.

W przypadku np. budowla­
nych, pozostawiających po so
bie 
łać 
ma 
by 
mu,

bałagan można się odwo- 
do społeczeństwa skoro nie 
innego wyjścia, ale nikt 

nie miał nic przeciwko te-
by budowlani zapłacili

mieszkańcom porządną karę 
konwencjonalną za niewywią- 
zywanie się z przyjętych' na 
siebie zobowiązań — to raz, i 
pokryli, również z własnej kie 
szeni, wartość pracy wykona 
nej przez mieszkańców w czy 
nie społecznym — to dwa. Za 
pieniądze te mieszkańcy mog 
liby ria przykład zafundować 
sobie basen osiedlowy czy 
przynajmniej korty tenisowe. 
W ten sposób praca społecz­
na odzyskałaby właściwy sens, 
a niechlujstwo zostałoby, przy 
kładnie ukarane.

Podobną karę — oczywi­
ście nie w tych rozmiarach, 
ale proporcjonalnie tak samo 
dotkliwą — mógłby zapłacić 
leniwy gospodarz czyli dozor­
ca. Wystarczy, by przez pięć 
miesięcy kupowano za jego 
pieniądze po pięć krzaków 
róż, a ręczę, że szóstego do­
szedłby do wniosku, że nie 
jest miłośnikiem tego kapryś­
nego kwiecia. Ktoś, kto nie­
właściwie — co do czasu i 
miejsca — zaplanował sadze-

osiągnięcia, we współza­
wodnictwie zajęło niedaw­
no czołowe miejsce i w ogó­
le jest przodujące... ■

Rzeczywiście, niejedno­
krotnie tak bywa. To zna­
czy — poznańskie (wielko­
polskie) przedsiębiorstwo 
alb^ instytucja, w zestawie­
niu z innymi podobnego ty­
pu zakładami pracy, pre­
zentuje się korzystnie lub 
zgoła wzorowo. Ale nieza­
przeczalne osiągnięcia jed­
nej, drugiej, ba — dziesią­
tek załóg, nie mogą prze­
cież oznaczać, że nie można 
i nie potrzeba w ich dzia­
łalności niczego poprawiać 
ani usprawniać. Przeciwnie: 
zaszczyty, pochwały, wyróż 
nienia zobowiązują.

A poza tym poznaniacy 
mają to do siebie, że cechu­
je ich nie tylko wysokie 
mniemanie o reprezentowa­
nych walorach pracowni­
czych i organizatorskich; 
poznaniacy również sta­
wiają wysokie wymaga­
nia instytucjom i przedsię­
biorstwom, zwłaszcza powo­
łanym do bezpośredniego 
służenia obywatelom. Moż­
na rzec, iż te wymagania 
bywają nad Wartą wyż­
sze niż gdzie indziej.

I oto krąg się zamyka: 
stawianie wnsokich wyma­
gań jest nader pożyteczne; 
nie może wszakże dotyczyć 
jedynie innych, lecz także 
nas samych. Albowiem, jak 
życie poucza, najtrudniej — 
Sieanąwszy po laury — na 
nich nie spocząć...

WIESŁAW PORZYCKI

nie kwiatów tam, gdzie za ty 
dzień muszą być przeprowa­
dzone przewody kanalizacyjne 
też powinien być w jakiś spo 
sób ukarany.

Danie w takich przypad­
kach chociażby satysfakcji mo 
ralnej ludziom, którzy poświę 
ciii swój czas i siły, utwier­
dziłoby ich w przekonaniu, że 
brak szacunku dla społeczne­
go wysiłku nie może i nie u- 
chodzi bezkarnie. Postawa za 
angażowana, ofiarność spo­
łeczna, gospodarskie patrzenie 
i oddziaływanie na otaczają­
cą nas rzeczywistość są bo­
wiem zbyt cennym kapita­
łem narodowym, by można go 
było trwonić bezmyślnie. Wła 
ściwie użyty pozwolił klęskę 
zamienić w zwycięstwo, dotk 
liwe braki w dostatek, zwąt­
pienie w ufność, popartą nie­
małymi już dziś dokonaniami.

Społeczeństwo nasze obok 
wielu przywar posiada zalety, 
jakich niejeden naród mógłby 
nam pozazdrościć. Pomogły nam 
one przetrwać chwile najcięż 
»ze. pozwoliły odbudować i roz 
budować kraj, pozwoliły pod 
jąć dzieło budowy drugiej 
Polski, one też codziennie wbu 
dowywane są w Zamek Kró­
lewski, Wisłostradę. Centrum 
Zdrowia Dziecka, Hutę Kato­
wice i Fabrykę Samochodów 
Małolitrażowych, one jakonaj 
szlachetniejszy kruszec brzę­
czą w 30 miliardach złotych, 
jakie, na apel partii załogi za 
kładów przemysłowych prze­
kazały w postaci artykułów 
rynkowych.

Warto sc/)ie to uzmysłowić 
w momencie organizowania i 
realizacji najskromniejszego 
chociażby czynu społecznego.

TADEUSZ PŁOCINSKI
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Kanton Wallis jest trzecim 
co do wielkości w Szwaj 
carii. Nie wielkość jed­

nak, lecz uroda jest jego naj­
większym atutem. Wallis obej­
muje bowiem swoim teryto­
rium całą niemal piękną i cie­
płą dolinę Rodanu, od źródeł 
rzeki do jej ujścia w Jeziorze 
Genewskim.
Do Wallis przyjeżdża się po wy 

poczynek oraz sportowe i auto 
mobilowe emocje. Kuracjusze 
chwalą sobie lecznicze właści­
wości takich uzdrowisk, jak: 
Montana-Vermala, Champery 
i Leukerbad, a alpiniści i nar­
ciarze jeżdżą przeważnie do 
Saas-Fee i Zermatt. Ochotnicy 
automobilowych emocji do­
świadczą takowych w trakcie 
przejazdu wysokogórskimi ser­
pentynami prowadzącymi do 
przełęczy św. Bernarda, Fur­
ka, Grimsel i Simplon.

Ta ostatnia przełęcz znalazła 
się na trasie naszej podróży. 
Jadąc z Evian — miejscowości 
położonej po francuskiej stro­
nie Jeziora Genewskiego — do 
Włoch, w okolice Laggo Ma- 
ggiore, postanowiliśmy w tym 
właśnie miejscu przekroczyć 
Alpy.

Dolina Rodanu
Z Evian wyruszyliśmy ry­

chło rano. Zamiarem naszym 
było dotrzeć do Stresy nad 
Laggo Maggiore jeszcze przed 
wieczorem tego dnia. Gdyby 
jednak zatrzymywać siQ po 
drodze i zwiedzać wszystkie 
bardzo interesujące miejsco­
wości, zabytki i inne spotyka­
ne niezwykłości — choćby w 
samej dolinie Rodanu — po­
dróż musiałaby trwać znacznie 
dłużej.

Po drodze zatrzymywaliśmy 
się więc w tych pięknych mia­
steczkach zaledwie na kilka­
naście minut. Robiliśmy zdję­
cie i jechaliśmy dalej. Pierw­
szy postoi wypadł w Monthey, 
przemysłowym miasteczku po­
łożonym na wzgórzach Chab- 
lais, a następny w Saint Mau- 
rice. To ostatnie jest pięknie 
położone w przewężeniu doli­
ny Rodanu.

Kolejny etap prowadzi do 
Martigny. Jednak po drodze 
czekają nas dwie nie lada atrak 
cje: 80-metrowy wodospad o- 
raz niezwykła elektrownia w

Wędrówki rękopisu 
Kopernika

OH lat. temu’ we wrześniu 1953 roku, rząd czechosłowac­ki! ki przekazał Polsce rękopis dzieła Mikołaja Koper­
nika „De revolutionibus orbium coelestium”. Od te­

go czasu rękopis znajduje się w Bibliotece Jagiellońskiej w 
Krakowie. Uprzednio był prywatną własnością czeskiego ro­
du Nostitzów i znajdował się w ich bibliotece z adnotacją: „ce­
na inwentarzowa 30 grajcarów”. Dopiero po zakończeniu dru_ 
giej wojny światowej przeszedł wraz z całą biblioteką na 
własność Republiki Czechosłowackiej.

Gruby foliał, złożony z półarkuszowych kart zszytych nić­
mi. Strony rękopisu zapisano po łacinie równymi gotyckimi 
literami. Atrament różnych gatunków, dziś zrudziały i miej­
scami wyblakły. Pełno tablic matematycznych i rysunków 
geometrycznych, wykonanych pieczołowitą ręką. Niektóre ta­
blice i ustępy przekreślone, na marginesach dopiski i rysun­
ki. Na karcie tytułowej czerwonym inkaustem słowa: DE RE- 
VOLUTIONIBUS.

Tak wygląda rękopis nieśmiertelnego dzieła Mikołaja Ko- 
*— i

Na tyłach Pałacu pod Bla­
chą, w pomieszczeniach 
byłych zamkowych stajni 

pracują ci, których umiejętnoś 
ci i benedyktyński wysiłek na­
dadzą zamkowym murom ich 
dawny historyczny wystrój — 
konserwatorzy. Skoro już za 11 
miesięcy budowlańcy przekażą 
gotowe mury w stanie suro­
wym, konserwatorski udział w 
postępie prac nabiera coraz to 
większego znaczenia.

Teraz przygotowujemy głów­
nie sztukaterie Stanisławow­
skiej Kaplicy z Wieży Grodz­
kiej — mówi kierownik kon­
serwatorskiego zespołu, Hen­
ryka Gnatowska, odrywając 
się od oczyszczania kapitelu. — 
Te kapitele i kolumny to clou 
oryginalnego wyposażenia Ka­
plicy, która wyszła ze znisz­
czeń wojennych wyjątkowo 
obronną ręką: z jej 8 kolumn 
zachowało się 6 oraz część ro­
zet z kasetonowego sklepienia.

Warto zaznaczyć, że wywie­
zienie wystroju Kaplicy to je­
den z większych sukcesów ra­
tujących zamkowe mienie w 
pierwszych miesiącach hitlerow 
skiej okupacji między wrześ­
niem a grudniem 1939 roku. 
Ten okres walki o Zamek obfi 
tował w dramatyczne i tragicz 
ne momenty, z których jeden

Korespondencja własna ze Szwajcarii

Vernayaz. Budowę jej ukoń­
czono w 1926 roku. Niezwy­
kłość elektrowni polega na 
tym, że ujęcie wodne wykona­
ne zostało w odległości 14 km 
od Vernayaz, w miejscowości 
Chatelard. Stamtąd z wysoko­
ści 1119 m woda spływa spec­
jalną sztolnią do elektrowni, 
położonej znacznie niżej, bo ma 
poziomie 456 m.

Martigny spełnia w dolinie 
Rodanu rolę szczególnie waż­
nego węzła komunikacyjnego. 
Stąd przez przełęcz Forclaz 
można się przedostać do doli­
ny Chamonix we Francji, a do 
liną d’Entremont i Wielką 
Przełęczą św. Bernarda, prowa 
dzi droga do Włoch.

Ciekawa jest historia tej 
jednej z najoryginalniejszych 
przełęczy górskich na świecie, 
używanej od najdawniejszych 
czasów. Tędy wędrowały ple­
miona celtyckie i germańskie 
oraz przechodzili Rzymianie. 
Tutaj już w roku 1049 św. Ber 
nard z Menthony założył schro 
nisko dla wędrowców znużo­
nych drogą. Przez przełęcz św. 
Bernarda (2469 m) przeprawia­
li się m. in.: Karol Wielki, Hen 
ryk IV i Fryderyk Barbarossa, 
a w maju 1800 wraz z 30-ty- 
sięczną armią Napoleon Bona­
parte, stąd właśnie rozpoczy* 
nający kampanię włoską.

Jeśli podróżny zdecyduje się 
w Martigny przekroczyć Alpy 
poprzez przełęcz św. Bernar­
da, to musi pojechać do Bourg 
St. Pierre. Tutaj ma dwie mo­
żliwości przebycia przełęczy: 
szosą „zewnętrzną” lub tune­
lem. Szosę przez przełęcz wy­
budowano po stronie szwajcar 
skiej w 1892 r., a po włoskiej 
stronie w 13 lat później. Ci, 
którzy mają więcej czasu wy­
bierają oczywiście szosę „ze­
wnętrzną” choćby ze względu 
na wspaniałe widoki oraz auto 
mobilowe emocje, towarzyszą­
ce przejazdowi. Jeśli ktoś chce 
być prędzej we Włoszech, je- 
dzie tunelem. Ma on 5,8 km 

przypominają feź poddawane 
właśnie konserwatorskim żabie 
gom girlandy z Sali Audiencyj 
nej stanisławowskiego ciągu. 
Pracownicy Muzeum Narodo­
wego na ustawionych w sali 
rusztowaniach w 26-stopnio- 
wym mrozie przenosili kawał­
kami na płótno słynny plafon 
Bacciarellego — Apoteozę Sztu 
ki. Nie zdążyli już jednak wy­
wieźć malowidła: dokładnie 8 
grudnia Niemcy nakazali im 
opuścić Zamek, przygotowując 
się do wysadzenia go w powie­
trze. Jak wiadomo, tę barba­
rzyńską decyzję odroczono aż 
do 1944 roku.

— Pyta pani, jak szczegóło­
wo wygląda konserwacja? — 
kontynuuje p. Gnatowska. — 
Weźmy przykładowo kapitel, w 
większości oryginalny, ale wy­
magający poważnych uzupeł­
nień. Brakuje w nim wielu 
liści (rzeźba składa się z liści 
akantu), z dawnych złoceń po­
zostały zaledwie nikłe ślady.

Według rysunków i fotogra­
fii dokleja się ‘część rzeźbień, 
nieraz kilkakrotnie, aż powsta­
nie model całkowicie doskona­
ły. Każdy detal podlega prze­
cież komisyjnej weryfikacji 
Zamkowego Komitetu. Z mo­
delu robi się odlew brakują­
cych kolumn do powielania 
przez sztukatorów. Odlewu zaś 
nie da się wykonać bez roz-

długości, a jego budowa kosz-tulnie. Wypijamy herbatę (bar
towałą 40 min dolarów. Odda­
ny został do użytku w r. 1964.

Do Simplon
Żegnając Martigny nie uda- 

jemy się w stronę przełęczy 
św. Bernarda, lecz poprzez sto 
licę kantonu Wallis-Sion, Sier­
rę (skąd kolejką zębatą można 
dostać się do znanej miejsco­
wości kuracyjno-narciarskiej 
Montana-Vermala) i Brig, wy­
ruszamy w kierunku przełęczy 
Simplon. Jedziemy teraz do­
liną Saas. Tędy w roku 218 
p.n.e, przechodził przez Alpy 
Hannibal. Liwiusz pisze, iż 
Hannibal zwrócił się wtedy do 
żołnierzy: „Czymże są Alpy, je 
śli nie górami? Załóżmy, że są 
wyższe nawet niż Pireneje, to 
jednak nigdzie ziemia nie się­
ga nieba i nigdy nie będą one 
nieosiągalne dla rodzaju ludz­
kiego”.

Z Brig rozpoczyna się właści 
wa wspinaczka w kierunku 
simplońskiej przełęczy. Wąska 
szosa wije się krętymi serpen 
tynami. Miasto Brig za każ­
dym zakrętem staje się odleg­
lejsze i coraz to słabiej widocz 
ne z szosy biegnącej bardzo 
często nad przepaścią. Pniemy 
się mocno pod górę. Silniki sa 
mochodów pracują z coraz to 
większym wysiłkiem. Stwier­
dzam, że z dwóch samochodów, 
którymi jedzie nasza „ekipa”, 
lepiej spisuje się w Alpach ma 
leńki, ale i szybki, silniejszy 
„Aptobianchi”. „Citroen” jest 
nieco za duży na te wąskie, 
pełne zakrętów szosy. W mia­
rę kontynuowania wspinaczki 
staje się coraz chłodniej. Na 
samej przełęczy (2005 m) wita 
nas śnieg z deszczem i mgła. 
Wkładamy ciepłe swetry, zapa 
lamy reflektory samochodowe. 
Wozy muszą teraz jechać z 
szybkością 10—15 km/godz.

Na szczycie przełęczy krótki 
postój. W maleńkiej kawiaren 
ce schroniska jest ciepło i przy

pernika, które dla poznania wszechświata stało się tym, czym 
odkrycie Kolumba dla poznania ziemskiego globu.

Wiekopomne swoje dzieło „De revolutionibus” Kopernik na­
pisał we Fromborku w 1530 roku. O dziele Kopernika było 
głośno w Polsce i w Europie, ale znano je tylko z krążących 
wiadomości. Aż pewnego dnia 1539 roku przybył do From­
borka przybysz z dalekiej Wittenbergi, młody profesor astro­
nomii Joachim Retyk, i nakłonił Kopernika do wydania dzie­
ła. Wyjeżdżając z Fromborka w 1541 roku, Retyk zabrał część 
rękopisu „De revolutionibus”, a resztę posłał do Wittenbergi 
przyjaciel Kopernika Giese.

Dwa lata trwało przygotowanie do druku dzieła Koperni­
ka, które ukazało się w Norymberdze 1543 roku, a rękopis 
pozostał u wydawcy, pastora Ossiandra, który zmienił pier­
wotny tytuł na „De revolutionibus orbium coelestium” i sfał­
szował przedmowę uczonego. Dowiedziano się o tym dopiero 
po odnalezieniu rękopisu w bibliotece Nostitzów w 1840 roku.

Długo wędrował po świecie rękopis Kopernika, zanim trafił 
z powrotem do Polski. Po śmierci Kopernika Retyk zabrał 
z Norymbergi rękopis i pojechał z nim do Austrii i Czech, po 
czym przywiózł go do Krakowa, gdzie w 1555 roku osiedlił 
się jako lekarz i nadworny astrolog Zygmunta Augusta. Po 
śmierci króla nastały dla osób zajmujących się badaniem 
gwiazd ciężkie czasy i Retyk przeniósł się do Koszyc na Sło­
wacji. W czasie przeprawy przez dolinę Wagu zaskoczyły Re- 

Dokończenie na str. 6

IM S E F? kM AT O R Z V
SHMOLEWSKIEGO JTAMKU

Na zdjęciu: konserwator Henryk 
Tomoń uzupełnia zniszczone de­
tale głowic wieńczących dawniej 
kolumny w kaplicy Zamku Kró­

lewskiego w Warszawie.
Fot. — CAF 

dzo droga!) i dalej w drogę. 
Jeszcze tylko rzut oka na wiel 
ką sylwetę kamiennego orła 
(pomnik dla uczczenia faktu, 
że w tym miejscu człowiek po
raz pierwszy przeleciał samo­
lotem nad Alpami) i rozpoczy­
namy bardzo ostry zjazd w 
stronę grańicy włoskiej.

W końcu po automobilowych 
emocjach ustawiamy się w dłu 
gim szeregu samochodów przed 
włoskim przejściem granicz­
nym Domodosola. Gdy podjeż 
dżamy do kontroli granicznej, 
urzędnik widząc nasze polskie 
paszporty, poleca nam zjechać 
na bok. Wiemy już, że odpra­
wa potrwa dłużej. We Włoszech 
obowiązują bowiem bardzo ry 
gorystyczne przepisy odpraw 
granicznych dla turystów z 
krajów demokracji ludowej. 
Policjanci muszą przepisać 
przez kilka kopii zna specjal­
nych farmularzach połowę tre 
ści paszportu. Trwa to oczy­
wiście bardzo długo. W końcu 
zwracają nam nasze paszporty. 
Możemy jechać.

*
Jest już wieczór, kiedy do­

jeżdżamy do Stresy, jednej z 
piękniejszych miejscowości wy 
poczynkowych nad włoską 
częścią Laggo Maggiore. Szwaj 
carzy i Włosi mawiają, że 
jest to tak piękny zakątek 
świata, iż zapewne stąd Bóg 
wypędził Adama i Ewę. W 
Stresie jednak jest chłodno i 
pada deszcz. W kościółku pa­
rafialnym Baveno, kobiety 
przygotowują jakieś bibeloty 
do jutrzejszej uroczystości 
Grają organy. Wśród zapachu 
płonących świec płynie muzy 
ka Albinioniego. Organista gra 
„Adaggio na smyczki i orga­
ny”. I przypomina mi się Po­
znań, Opera i balet Drzewiec­
kiego, a w nim Albinioni tak 
pięknie wytańczony...

MAREK PRZYBYLSKI

członkowania rzeźby, którą na­
stępnie pokryje się pulmentem 
(specjalny podkład), dokładnie 
oszlifuje i w końcu obłoży cie­
niutkimi jak bibuła złotymi 
płatkami.

Aleksander Kozyrski — „W ołowianym zadeszczeniu"
Fot. — autor

PLASTYKA

Konkurs imienia
Jana Spychalskiego
Wystawę w poznańskim „Arse 

nale" otwiera niewielkie 
swymi rozmiarami płótno, 

zmarłego w 1946 r. wybitnego, a 
przy tym bardzo silnie związane­
go z Poznaniem, malarza, Jana 
Spychalskiego. Jego to właśnie 
posłać i twórczość patronuje 
pierwszemu ogólnopolskiemu 
konkursowi na obraz sztalugowy, 
ogłoszonemu przed rokiem pod 
auspicjami Ministerstwa Kultury i 
Sztuki przez Zarząd Okręgu Po­
znańskiego Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Plony tego 
konkursu, na który napłynęła re­
kordowa zupełnie liczba blisko 
400 prac, prezentuje nam obec­
nie ta wystawa.

Niełatwo jest zająć stanowisko 
wobec zgromadzonych tułaj 
dzieł. Zazwyczaj na wystawach 
mamy okazję obcować z szerokim 
zestawem prac tego samego arty­
sty, zestawem który dopowiada i 
uzupełnia to, czego nie może 
nam nigdy powiedzieć pojedyn­
czy obraz. Przy zachowaniu wa­
runków konkursu, tego typu pre­
zentacja autorska, nie mogła być 
oczywiście, przeprowadzona. Tu­
łaj jedno tylko płótno, wyrwane 
z kontekstu twórczości artysty 
musi samo bronić się przed widza 
mi swymi racjami artystycznymi. 
Musi przy tym mieścić się w te­
matycznym haśle wywoławczym 
konkursu, które zakładało pow­
stawanie dzieł posiadających zna 
miona spraw i problemów na­
szych czasów. Hasło to sformu­
łowane zostało na tyle szeroko i 
ogólnie, że każdy właściwie 
obraz o ambicjach wyrażenio­
wych, zawrzeć się w nim może. 
Ale eksponowane tułaj płótna, 
niejeden bezwiednie nawet, pró­
buje także przymierzać do obra­
zów Jana Spychalskiego, szukać 
jakichś związków i paraleli z ni­
mi.

Wystawa w „Arsenale" groma­
dzi bezsprzecznie dzieła wybitne, 
starannie wyselekcjonowane z 
ogromnej masy, przeciętnej, stan 
dardowej produkcji. Gromadzi 
przy tym, posługując się termi­
nologią sportową, prace twórców 
zaliczanych bezsprzecznie do naj 
ściślejszej czołówki krajowej. Jest 
okazją do poznania wielu wy­
bitnych malarzy, pozwala zorien­
tować się w aktualnych trendach

Oto próba skomplikowanej, 
żmudnej pracy konserwatora, 
który jest decydującym ogni­
wem na drodze między projek­
tem każdego detalu a jego 
rzemieślniczym, choć również 
wymagającym artyzmu, wy­
konaniem. Konserwator musi 
być po trosze — artystą, histo­
rykiem sztuki, fizykiem i che­
mikiem, mieć zręczną rękę i 
masę cierpliwości, która rodzi 
się z właściwej temu zawodo­
wi pasji. !

Zaprezentówaną próbkę zam 
kowej konserwacji przemnóż­
my przez dziesiątki, setki i ty­
siące elementów wystroju — 
zewnętrznego i wnętrz, gipso­
wych, kamieniarskich, drew­
nianych,, żelaznych. Gzymsy, 
listwy, portale, sypraporty, pla 
fony, boazerie, posadzki, drzwi, 
kominki — nie mówiąc już o 
całym wyposażeniu ruchomym. 
Czy dużo się z tego zachowało? 
I dużo, i mało zarazem. Po­
wiemy, że dużo, jeśli uprzytom- 
nimy sobie, że odtworzenie sal 
stanisławowskich w 70 proc, 
opierać się będzie na elemen­
tach oryginalnych. O tym, że 

formalnych, typach postaw arty­
stycznych, konwencjach. Rozpa­
trując rzecz całą wyłącznie w ka­
tegoriach czysto warsztatowych 
i estetycznych trzeba by stwier­
dzić, że jest to dobra, a może 
nawet wręcz bardzo dobra wy­
stawa.

Nieporównanie gorzej nato­
miast ma się rzecz z tą drugą 
warstwą eksponowanych dzieł, z 
tym wszystkim co wiąże się z po­
stulałem organizatorów konkursu, 
aby nadesłane obrazy zawierały 
także próby wyrażenia środkami 
plastycznymi znamion naszych 
czasów. Ogromna większość prac 
konkursowych takich prób w ogó­
le nie podjęła lub udzieliła na 
tyle zdawkowe i ogólne odpowie 
dzi, że przesłały już one być wy­
różnikiem czegokolwiek. I w łym 
osobiście szukałbym największej 
i właściwie jedynej słabości pierw 
szej poznańskiej pokonkursowej 
wystawy. A także głównej przy­
czyny nieprzyznania przez jury 
nagrody I stopnia.

Parę jeszcze tylko słów o pra­
cach nagrodzonych i wyróżnio­
nych. Laureatów głównych na­
gród znamy. Są na tej liście naz­
wiska Tadeusza Brzozowskiego, 
Ewy Kierskiej i Aleksandra Kozyr 
skiego, a więc twórców znanych, 
wielokrotnie już nagradzanych. 
Jest też młody malarz łódzki 
Włodzimierz Słelmaszczyk i nie­
mniej młody chyba przedstawi­
ciel środowiska plastycznego Po­
znania — Lech Rałajczyk. Jest też 
mało znana malarka zielonogór­
ska Helena Zadrejko, autorka jed 
nej z bardziej interesujących prac 
tej wystawy.

Z werdyktem jury polemizo­
wać, oczywiście, nie sposób zda­
jąc sobie sprawę jak trudno jest 
wybrać z gąszcza obrazów te 
rzeczywiście najbardziej interesu­
jące. Zastanawiające wszakże 
wydają się niskie lokaty twór­
ców tzw. nowej figuracji tak pro­
gramowo stawiających właśnie na 
wyrażanie spraw i problemów na­
szych czasów, przy jednoczesnym 
preferowaniu obrazów nieraz bar 
dzo wtórnych formalnie, a przy 
tym bardzo ubogich także w ca­
łej swej warstwie łreściowo-wy- 
rażeniowej,

OLGIERD BŁAŻEWICZ

dużo, świadczy aż 4 000 urato­
wanych fragmentów kamieniar 
skich i rzeźbiarskich, około 100 
drzwi, 16 marmurowych ko­
minków, kilkanaście fragmen­
tów posadzek, ponad 60 rzeźb. 
Co wreszcie niezwykle ważne 
— ocalało też 3 000 zdjęć, któ­
re pozwalają Pracowni Projek 
towej na sporządzenie dokład­
nych rysunków. Gdyż równo­
cześnie olbrzymi jest zakres re 
konstrukcji. Nieraz z miniatu­
rowych części trzeba budować 
nową całość; jeden kamienny 
kwiat posłuży za wzór całej 
girlandy, jedna rozeta — dla 
całego sufitowego plafonu, jed 
na płyta boazerii — dla ścian 
całej sali, mała cząstka gzym­
su może być powielona na kil­
kunastometrowej długości. A 
więc równocześnie nie jest tych 
autentycznych części wiele.

— Rzeczywiście, sala rekon­
strukcji jest b. duża — stwier­
dza Główny Konserwator Zam 
ku, Michał Baranowski. — Nie­
porównywalna z żadnym z 
obiektów, z którymi miałem do 
czynienia w ciągu swej dwu­
dziestokilkuletniej praktyki (m. 
in. pałac w Jabłonnie, Poma- 
rańczarnia. Kaplica w Łowiczu, 
pałac w Otwocku Wielkim).

— To wszystko tak szczupły­
mi siłami — dziwię się, Pa*
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Jedną z największych 
atrakcji wydawniczych o- 
becnej chwili jest opu 

blikowany przez Wydawnic­
two MOh| w ramach „Bibl:o- 
teki Wiedzy Wojskowej", 
tom drugi głośnego „Dzien­
nika wojennego" gen. płk. 
Franza Haidera, obejmujący 
okres od planów inwazji na 
Anglię do początków kam­
panii na Wschodzie (1. 7. 
1940 — 21./6. 1941), a mie­
szczący codzienne zapisy 
szefa Sztabu Generalnego 
Wojsk Lądowych w latach 
1939—1942. Te zapisy jedne 
go z czołowych reprezenłąn 
tów niemieckiej generalicji, 
zaangażowanej po stronie 
narodowo - socjalistycznego 
reżimu, wsparte są o auten­
tyczny oryginał, a ich war­
tość polega właśnie na lej 
kh ogromnej autentycz­
ności, czego się nie da 
już powiedzieć o licznych 
pamiętnikach różnych wyso­
kich dowódców II wojny 
światowej. Ta autentyczność 
stawia „Dziennik wojenny" 
Haidera w pierwszy szereg źró 
deł, ukazujących w tym wy­
padku decyzje i zdarzenia z 
pierwszych trzech lał ostatniej 
wojny, uchwycone niejako 
w momencie stawania się. To 
Haider uczestniczy i jest jed 
nym ze sztabowych moto­
rów agresji na Polskę, No^we 
gię, Belgię, Francję, Jugo­
sławię i inne kraje Europy, 
to on w swym sztabie opra­
cowuje „Plan Weiss" — ude 
rżenia na Polskę, a z kolei 
„Plan Barbarossa" — ataku 
na Związek Radziecki. O zna 
czeniu tych zapisków pisa­
łem przed z górą rokiem 
szerzej z okazji wydania I 
tomu, obejmujące m. in. kam 
panię w Polsce. Tom obec­
nie wydany (III jest w przy

gotowaniu) ukazuje narasta­
nie działań wojennych, czas 
wielkiej a nieudanej próby 
złamania Anglii i przygoto­
wania do jej inwazji przez 
zmasowane ataki lotnicze, ale 
przede wszystkim czas przy­
gotowań do ataku na Zwią­
zek Radziecki. Haider notuje 
nie tylko fakty ściśle wojsko­
we, ale i wydarzenia polhycz 
ne, robi zapisy z posiedzeń, 
odsłania prawdę o 'oli 
Wehrmachtu, którą po dziś w

Z książką na ty

wielu kołach NRF próbuje s!ę 
wybielić, sprowadzając jedy­
nie do trybu w wielkiej ma­
chinie III Rzeszy.

Jednym z mistrzów pióra 
v/ prozie związanej z wyda­
rzeniami wojennymi, jest S*a 
nisław Strumph-Wojtkiewicz. 
Obok utworów histo-żcz- 
nych (wspomnijmy choćby 
„Traugutta" czy przepiękny 
album „Powstanie Stycznio­
we") pasjonuje Wojtkiewi­
cza niezmiennie przez lata 
tak dobrze i z własnych prze 
żyć i od kulis sztabowvch 
znany mu los żołnierza pol­
skiego na frontach zacho J- 
nich. Los nie tylko bezpośred 
nio bitewny, ale także w ka 
tegoriach psychologicznych, 
nieraz dalekich od atmosfe­
ry placów boju.

W nowym tomie ze swadą,

Rozmowy z pisarzami

ZNAKI ŻYCIA KRYTYKA
— Zanim wybrałem się na 

umówione z panem spotkanie, 
natknąłem się przypadkiem na 
notatkę prasową, która przy­
pomniała o tym, że w bieżą­
cym roku mija 150 rocznica 
urodzin Władysława Syrokom- 
li-Kondratowicza Pozwoli więc 
pan, że od tego „hardego lirni- 
ka wioskowego” zaczniemy na 
szą rozmowę? To przecież bo­
hater pana historyczno-litera­
ckiej książki...

— Chociaż jest to ostatnia z 
wydanych przeze mnie ksią­
żek (ukazała się w zeszłym ro 
ku), to jest ona właściwie pierw 
szą moją pracą krytyczno-li­
teracką, która była tylko naj­
dłużej pisana. Zetknąłem się z 
postacią Kondratowicza-Syro- 
komli przypadkowo, gdyż był 
to temat mojej pracy magister­
skiej u profesora Kazimierza 
Wyki w Krakowie. Ukazując 
bieg życia tego poety, drama­
turga, publicysty i tłumacza 
starałem się pogodzić atrakcyj­
ność czytelniczą mojej opo­
wieści z absolutną wiernością 

dokumentom, zaś analizując 
twórczość Syrokomli — jego 
społecznikowskie działanie, za 
interesowanie prądami intelek 
tualnymi epoki, jego „nachyle­
nie” w stronę klas poniżonych 
— próbowałem dociec, ile ze 

■współczesnych pisarzowi pro­
blemów przedostało się do jego 
utworów literackich.

Poznanie biegu życia pisarza 
bardzo pomaga w zrozumieniu 
jego drorobku twórczego. Mo­
je równolegle prowadzone roz­
poznania współczesnej literata 
ry utwierdziły mnie w przeko 
naniu, że także u bliskiego mi 
średniego pokolenia pisarzy, 
między innymi tych wywodzą­
cych się ze środowiska wiej­
skiego. ich „przypisanie swe­
mu czasowi” znajduje wyraz 
w ich twórczości.

— Domyślam się, że i pana 
biografia niemałą odegrała rolę 
w postawie, jaką reprezentuje 
pan jako krytyk i publicysta.

— Wywodzę się z pogranicza 
wiejsko-miejskiego. w którym 
nie było rozbudzonych nawy­

trząc na pracujących tu kilka 
osób.

— Jesteśmy dopiero w powi­
jakach — wyjaśnia p. Bara­
nowski. — Przystąpiliśmy do 
pracy 15 lutego tego roku. Nie­
zadługo przenosimy się do 
obszerniejszych pracowni, a 
nasz obecnie 14-osobowy zes­
pół (w tym 4 dyplomowanych 
konserwatorów, reszta to tzw. 
laboranci, technicy), wzrośnie 
do kilkudziesięciu osób. Decy­
zja o oddaniu do użytku częś­
ci zamkowych sal już w 1976 
roku narzuca tempo prac kon 
serwatorskich, których więk­
szość skupi się u nas, choć włą 
czą się do nich i wojewódzkie 
oddziały, w miarę postępu 
Prac w o wiele szerszym niż 
dotychczas zakresie. Nie na 
darmo przecież „cały naród bu 
duje Zamek”. Podobnie jak
Przedsiębiorstwa i Pracownie 
Konserwacji Zabytków z Kra­
kowa, Kielc, Wrocławia zajmu- 
M się dostawą i obróbką ka­
mienia na zamkowe elewacje, 
tak i rekonstrukcja wnętrz bę­
dzie się odbywała przy dużym 
^soółudzmle województw.

Instytut Geologiczny w Kiel­
cach już przekazał nam kolek­
cję wzorów marmurów święto- 
k~zyskich kłóra składa sie z 1- 
Polerowanych płyt — próbek 
historycznych odmian, dawniej 
zdobiących Zamek. Dalsze ba­

dania Instytutu są w toku dla 
uzupełnienia historycznej ko­
lekcji. Oto jeden z przykładów 
współdziałania w skali całego 
kraju.

Trudności jest wiele: lokalo­
wych, biurokratycznych, ka­
drowych. Chętnych co prawda 
nie brakuje, ale nie wszyscy 
się sprawdzają w działaniu. 
Najważniejsze jednak, że do 
Zamku garną się entuzjaści.

Do tych należy i p. Baranów 
ski, i p. Gnatowska, która dla 
Zamku prawie zrezygnowała zo 
znacznie intratniejszej prakty­
ki, i jeszcze jedna ważna tu 
osoba, p. Ewa Krakowska, wy 
specjalizowana w zupełnie 
szczególnej dziedzinie — kon­
serwatorskiej dokumentacji 
P. Ewę Zamek przyciągnął z 
Wrocławia, na razie mieszka w 
Warszawie kątem. Przez jej rę­
ce przechodzą dziesiątki zdjęć 
i rysunków z Pracowni Projek 
towej, ona kieruje całym zapi­
sem w trakcie i po konserwa 
cji, praktycznie — po kilko 
zdjęć i mikrofilmów kaźdeg' 
zdobniczego elementu, obowiar 
kowc w 7 egzemplarzach, nr 
archiwa^y użytek. Aby utrwa 
lić tajniki rekonstrukcji, któ 
rych zamkowi goście zapewn 
nie zauważą.

BOŻENA FRANKOWSKA

świetnie napisanych, z ol­
brzymim nerwem dramatycz­
nym, opowiadań pt. „Czata 
Brańszczyk", autor ukazuje 
olbrzymią ilość zjawisk, pro­
blemów, przeżyć i konfliktów 
ludzkich. Wszystko to ukaza­
ne jest na bardzp realnie na 
malowanym, świetnie zna­
nym autorowi tle faktów, kraj 
obrazów, miejscowości. Zwla 
szcza ciekawe są oceny Wójt 
kiewicza odnoszące się do 
Anglików, oceny rozbijające

Wojna — dzienniki
i wspomnienia

niejeden z rządzących u 
nas stereotypów o tym naro­
dzie. Ale, oczywiście, najbliż 
sze są polskie sprawy.

A oto jeszcze jeden łom 
wspomnień, Aleksandra Sała 
ckiego — „Jeniec wojenny 
nr 335". Okazuje się, iż fen 
nowy przyczynek do życia poi 
skich oficerów w oflagach, 
wnosi nie tylko własne widzę 
nie autora w odniesieniu do 
poruszanych problemów, ale 
i ukazuje fakty pofąd niezna 
ne. Po kampanii wrześnio­
wej autor przebywa kolejno 
w kilku obozach jenieckich, 
co daje mu możność szero­
kiej konfrontacji całego te 
go systemu. Najciekawszym 
może w sensie dokumentar- 
nym (a dodać trzeba, iż 
wspomnienia Sałackiego opie 
rają się o prowadzone od 
pierwszych dni wojny notat­

ków czytelniczych. A że bar­
dzo wcześnie przybysze z mia­
sta ukazali mi w alory ucze­
stnictwa w kulturze, wzrasta­
łem w atmosferze głodu książ­
ki, głodu literatury.. Chyba dla 
tego tak mocno zaąjągażowałem 
s;ę w sprawy społeczne i pew­
nie dlatego tak uważnie towa 
rzyszę wydarzeniom kultural­
nym i literackim w naszym kra 
ju.

Jeszcze podczas studiów po­
lem moich obserwacji były po­
czątki Nowej Huty. Jeździłem 
tam jako reporter krakowskie 
go radia wraz z Julianem Ka- 
walcem. Potem siedem lat spę 
dziłem w Szczecinie, gdzie 
szczególnie interesowały mnie 
zachodzące na tym obszarze 
procesy kulturowe Z prac kry 
tyczno-literackich, z reporter­
skich zwiadów, z zasłyszeń pow 
stały moje „Zrjaki życia”, w 
których ukazałem w społecz­
nym i kulturotwórczym aspek­
cie tworzenie się środowisk li­
terackich w Polsce Zachodniej 
i Północnej. Znalazłszy się w 
Poznaniu, swe zainteresowania 
skierowałem ku literaturze 
współczesnej całego kraju. Do 
literatury odnoszę się z ogrom 
nym zaciekawieniem. Szukam 
w niej przede wszystkim po­
twierdzeń sądów do których 
podstawę daje mi własne ży­
cie.

— Charakterystyczną cechą 
dokonywanych przez pana ana 
liz krytyczno-literackich jest 
rzetelpe oparcie ich w — 
nazwijmy to tak — warstwie 
dokumentalnej. Przykładem te 
go jest i „Hardy lirnik wiosko­
wy” i książka „Przypisani tej 
ziemi”...

— Znajduję w tym pewien 
powód do satysfakcji. Ukazu­
jąc na przykład w „Przypisa­
nych tej ziemi” drogę, jaką do­
chodzili do literatury chłopscy 
synowie przed wojną (Stani­
sław Piętak) i po wojnie (Ta­
deusz Nowak, Julian Kawa- 
lec), starałem sie dotrzymać 
wierności zasadzie „nic na do- 
■nysł”).

— Wyraźną kontynuacją 
Przypisanych” jest pana książ 
a „Z rodu poetów”...
— Zainteresował mnie feno­

men, jak to się dzieje, że po­
niektórzy autorzy zaczynają 
jako poeci, a potem obracają 
cwoje poczynania warsztatowe 
ku prozie. 7 tym. że pola ob­
serwacji nie zawężałem już

ki, które szczęśliwie ocala 
ły) są wspomnienia z mię­
dzynarodowego obozu karne 
go w Lubece, gdzie hiłlerow 
cy więzili oficerów traktowa 
nych z różnych powodów ja 
ko szczególnie niebezpiecz­
nych. Książka napisana jest 
żywo, wartko, co także za­
chęca do lektury.

I znów wsparte o zapiski i 
notatki, prowadzone syste­
matycznie przez wszystkie wo 
jenne lata, wspomnieniami 
swymi i refleksjami dzieli się 
z czytelnikiem Julian Maj w 
tomie „Na drogach piekieł' 
(Wydawnictwo Literackie), z 
zawodu lekarz, w tej służbie 
przemierzający wraz z pol­
skim żołnierzem dramatyczne 
drogi wrześniowe a potem 
długi szlak wojenny przez 
Rumunię, Francję, Szkocję, 
wybrzeża Afryki i kraie 
Bliskiego Wschodu, aż po 
Monte Cassino, w której to 
bitwie brał udział, pozostając 
chirurgiem Głównego Punk­
tu Opatrunkowego. Spostrze 
żenią autora, uwagi, wnios 
ki, przemyślenia są bardzo 
interesujące, a kąt patrzę 
nia, od strony szpitali, rów­
nież dający ogromne pole ob 
serwacyjne.

Jako ostatnią pozycję dzi­
siejszego przeglądu zachowa 
łem łom spostrzeżeń i zwie 
rżeń, już z czasów poko>u, 
ale zawsze w czynnej woisko 
wej służbie, łom napisany 
przez komandora poruczn ka (| 
Kazimierza Gawrona, nawiga 
tora lotnictwa Marynarki Wo 
jennej — „Zdarzenia i zde­
rzenia". Ciekawy jest zwła 
szcza okres, lata 1948—1?63, 
ujęty przez autora, budowa 
pokoju w kraju i osłona tego 
pokoju przez ludzi w munda 
rach.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Feliks Fomalczyk
Fot — „Głos”

tylko do twórców wywodzą­
cych się ze wsi.

— A jakie będą następne pa­
na pozycje?

— Oddałem do druku książ­
kę, która będzie nosić tytuł 
„Znani i nieznani”. Tp najdo­
słowniej kontynuacja książki 
„Z rodu poetów”, która skła­
dać się będzie z siedmiu szki­
ców poświęconych m. in. Ożo- 
gowi, Gisgesowi, Baranowiczo­
wi, Dowgielewiczowej. Kar­
czewskiej. W dalszych planach 
próba wyrywkowej prezenta­
cji dorobku literackiego śred­
niej i młodszej generacji (ty­
tuł: „Młodzi, starsi...”), a w 
perspektywie książka o powo­
jennym środowisku literack m 
Poznania. Czyli w dalszym cią­
gu chęć wyrozumowanej ob­
serwacji „dziania się” współ­
czesności.

— Nietrudno przekonać się 
o tym, że uczestniczy pan nie­
zwykle aktywnie w życiu spo­
łecznym i kulturalnym nasze­
go środowiska.

— Rzeczywiście, prowadzę 
„życie socjalne”, a wynika to z 
mojego temperamentu, doświad 
czeń życiowych, zainteresowań. 
Pisanie traktuję jako działanie, 
a poznawanie problemów współ 
czesnego życia pomaga mi w 
tym, co piszę. Społeczeństwo 
do którego kieruję moje książ­
ki wdzięczne jest za pośred­
nictwo krytyka, który w swo­
jej działalności pragnie jak 
najwięcej dostrzec i jak najle­
piej zrozumieć złożoną rzeczy­
wistość naszego wieku.

Choć nie wszystkie szkoły 
krytyczno-literackie zgadzaj? 
się z tego rodzaju podejściem 
to przecież uważam, że głów­
nym zadaniem krytyki jest po­
średniczenie miedzy twórczoś­
cią literacka i nowymi kręga­
mi uformowanego w powojen- 
nei Polsce społeczeństwa.

Pozmawi’1,
ZBIGNIEW KOSCIELAK

OLEMIK!

Komunikacyjne 
„plagi"

•^ojeżdźam do pracy pocią- Jj giem. Jestem niepaląca.
Proszę o wyjaśnienie, 

dlaczego PKP zezwala palić 
papierosy na korytarzach rów­
nież w wagonach z przedziała­
mi dla niepalących. Kto po­
dróżuje, ten hoie, że niekiedy 
pociągi są przepełnione i pasa­
żerowie muszą wdychać dym z 
papierosów palonych przez kil­
ka osób. Po takiej podróży wy­
siadam z bólem głowy i w naj­
gorszym nastroju.

Osobna sprawa to radia tran­
zystorowe. Jest to druga plaga 
pociągów. Staram się nie wsia­
dać tam, gdzie słychać odgło­
sy radia, ale czasem dochodzą 
one nawet z odległych prze­
działów. Czy nie ma na to ra­
dy?

T. N.
Poznań

Wkłady 
do długopisów 

czy buble?
"iAażdy z nas uczulony jest 
/\, na marnotrawstwo spo­

łecznych pieniędzy, sprzę 
tu, surowców. Z satysfakcją ob 
serwujemy efekty konkursów 
krzewiących zasady oszczęd­
ności gospodarki materiałowej. 
Dziwić może zatem stanowisko 
niektórych zakładów, w dal­
szym ciągu, beztrosko, wypusz­
czających na rynek sporo bu­
bli. A do takich należą Często 
chowskie Zakłady Materia­
łów Biurowych, których wkła 
dy do długopisów Zenith 4, 
trzeba nieraz wyrzucać już 
po kilku godzinach.

Być może trafiłem tylko na 
jedną nieudaną serię, której 
czwarty egzemplarz (po 20 zł 
każdy) zmuszony byłem właś­
nie spisać na straty. Chyba jed 
nak ktoś za to odpowiada. 
Czyżby w częstochowskich za­
kładach nie było kontroli tech­
nicznej?

HENRYK MIZERA 
Poznań

Gdzie przyssawki?

Od z górą trzech miesięcy 
szukam we wszystkich 
poznańskich placówkach 

,Eldomu” tzw. przyssawki 
'oprawka do szczotki) do od­
kurzacza „Alfa-K-2”. Darem, 
zie. Najpierw słyszałem odpo­
wiedź, że tej części zamiennej 
sklepy w ogóle nie otrzymują, 
nóźniej — w olbrzymim skle­
pie przy ul. 27 Grudnia — 
że magazyny główne mają re­
manent i przyssawki będą w 
sierpniu, a kiedy poszedłem „w 
kurs” znów w końcu sierpnia 
i na początku września — usły­
szałem, że po prostu brak.

Nie poinformowano mnie, 
dlaczego owej części się nie 
dostarcza i na ogół ekspedient 
coś tam odpowiada według 
własnego widzi mi się

C. E.
Poznań

Zguba wróciła 
do właściciela

Narzekamy nieraz na nie- 
• L których kierowców tak­

sówek bądź autobusów, 
więc uważam, że trzeba też o 
nich dobrze pisać, jeżeli zasłu­
gują na pochwałę. Jadąc do 
Krzyżownik, zostawiłem w au­
tobusie przedmiot dla mnie 
wartościowy. Po kilku godzi­
nach wróciłem na przystanek 
w celu udania sie z powrotem 
do Poznania. Gdy nadjechał 
■'utobus, zwróciłem się do kie­
rowcy o udzielenie mi infor­
macji, gdzie znajduje się biuro 
•zeczy zagubionych. Kierowca 
''śmiechnał się i zapytał, co 
pozostawiłem, następnie oddał 
mi ten przedmiot, nie przyjmu­
je żadnego napiwku Tym kw- 
-owca autobusu linii 61 nr wo- 
~u 1^93 buł Jerzy Ciszyk f??45)

STANISŁAW r’"CHOWSKl 
Poznań

Przygany 
starego poznaniaka 

(Jako stary poznaniak, obec. 
nie mieszkający w Gło- 

V gowie, przeżyłem nie­
dawno przykre rozczarowanie 
w czasie wizyty w moim ro­
dzinnym mieście.

Dlaczego w kawiarni „WZ” 
czynna jest tylko część ogród­
ka, w dodatku brzydsza, mniej 
sza i bliższa zakurzonej ulicy? 
I dlaczego kelnerki w „WZ" 
robią zdumione miny, kiedy do 
piwa zamawia, się frytki lub 
żółty ser? Przecież właśnie z 
dodatkami piwo najlepiej sma­
kuje. W ogóle w Poznaniu wal­
czy się chyba z piciem piwa w 
„kulturalny” sposób. Nie ma go 
tam, gdzie sprzedaje sie kieł­
baski z rożna (przy PDT i na 
Rynku Jeżyckimi — a było by 
ono wtedy doskonałym napo­
jem — za to nagminnie widu­
je się przy obskurnych kios­
kach panów pi jacy ch piwko 
„pod papieroska”

Byłem długi czas w Czecho­
słowacji i wiem, że aby p wo 
było kulturalnie spożywane, 
musi być kulturalnie podane i 
to podane z jakaś przekąską.

JAN Btt IFTPWICZ 
Głogów

Przejścia 
na..- trawnik

“J^oradzam Panu Redakto- 
U rowi spacer ul. Słowiań­

ską wzdłuż poznańskich 
osiedli na Winogradach. Ostat­
nio pojawiły się tu pasy-dzi- 
wolągi. Mam na myśli pasy w 
przejściach wyznaczonych dla 
pieszych.

Ktoś zadziałał tu tak perfid­
nie, że żaden z kilku wytoczo­
nych pasów nie spełnia swego 
zadania. Po prostu — pomalo­
wano je w takiÓK, mejscach 
jezdni ul. Słowiańskiej, że każ­
da z zebr wprawdzie z jednej 
strony styka się z chodnikiem, 
wszakże z drugiej prowadzi 
przechodnia wprost na ... traw­
nik W sumie — czyjaś niepo­
trzebna praca. Znów brak ko­
ordynacji między tymi od 
spraw komunikacji, a kompe­
tentnymi od spraw zieleni Czy 
się dogadają przed zimą — 
wątpię. Bo jakoś nikt nie 
wpadł jeszcze na to, że coś 
trzeba zmienić.

MAGM! ENA S.
Poznań

Cukrzycy 
oczekują pomocy

Zdarzyło się mojemu mę 
żowi, którego cukrzy 
ca trapi od powrotu 

z obozu koncentracyjnego w 
Dachau, że wyszedł z do­
mu zapominając po pew 
nym czasie przyjąć posiłek, co 
spowodowało nagłe stany za­
mroczenia i utratę przytom­
ności. Resztkami sił dobrnął 
do przystanku autobusowego, 
lecz przeoczył przystanek, na 
którym powinien wysiąść i po 
jechał na końcowy, koło Tele. 
try. Konduktor przypomniał 
mu. że trzeba wysiaś* Opuścił 
więc autobus. Szedł robiąc 
wrażenie pijanego Gdy za­
brakło mu sil, położył się na 
ziemi Ludzie przechodzili obo 
jętnie, nikt nie pospieszył z 
pomocą, A przecież wystarczy, 
lo zajrzeć do portfela leżącego 
na ziemi człowieka Wszyscy 
cukrzycy noszą przy sobie kar­
tę z przychodni specjalistycz­
nej, informującą o stosowanej 
przez nich dawce insuliny

Mam wrażenie, że Znieczuli­
ca społeczna wywodzi się w 
tym przypadku z nieświado- 
mości Przydałyby się artyku­
ły lekarzy specjalistów, infor­
mujących na łamach prasy o 
tym. problemie 
(nazwisko 1 adres znane redakcji)

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy Za 
strzegam? prawo skracania kr 
respondencji Nasz adres: Gło* 
Wielkopolski” - skrvtkn nocz* 
towa Id74 — fiO AA® Poznań
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Ta wspaniała Omega!
K studio

Po przeżyciu czterech dni 
festiwalowych w Opolu 
i pięciu w Sopocie, dni 

wypełnionych w większości — 
niestety — piosenkarską prze­
ciętnością, trzeba by przepro­
wadzić intensywną kurację, 
która przywróciłaby organowi 
słuchu stępioną wrażliwość. 
Produkcje festiwalowe przypo 
minają bowiem niekiedy wodę 
płynącą jednostajnie z kranu 
— co pewien czas z lekka spad 
nie ciśnienie, rzadziej podsko­
czy.

Odtrutkę można znaleźć oczy 
wiście w płytach. Perełki z ko­
lekcji przypomniały mi, że to, 
co słyszało się w Opolu i w 
Sopocie to już świat w zupeł­
nie starym stylu. Kultywuje 
się z uporem godnym lepszej 
sprawy muzykę rozrywkową, 
obracającą się w kręgu tych 
samych schematów, akcesoriów 
i wzorów estetycznych, która 
dla młodzieży jest... lombar­
dem.

Właściwy nurt muzyki roz­
rywkowej już nas wyprzedził. 
Tym nurtem jest rock — zwa­
ny u nas częściej beatem lub 
muzyką młodzieżową. Ale nie 
jest ‘o dawna muzyka młodzie 
żowa, oparta na prostych, łat­
wych do zapamiętania melodyj 
kach. Ta muzyka wyrosła z 
tego samego pnia co jazz — z 
bluesa, i nic dziwnego, że po­
siada z jazzem wyraźne konek 
sje. Zresztą nie tylko z jazzem: 
inspiracją i pożywką stają się 
tutaj wszystkie rodzaje mu. 
zyki.

Rock jest muzyką poszuku­
jącą nowych środków artystycz 
nego wyrazu. Nieprzypadkowo 
większość elektronicznych in­
strumentów muzycznych właś­
nie tutaj znalazła pierwszy raz 
zastosowanie. Elektroniczne 
faktury dźwiękowe wprowa­
dzone przez muzyków rocko­
wych trafiają już do jazzu i 
awangardy symfonicznej.

Oczywiście, rock jako awan­
garda muzyki rozrywkowej nie 
jest wolny od blamażu, błądzę 
nia i wypaczeń. Ale jest to 
prawo awangardy — szukając 
nowych dróg, możną czasem 
zrbrnąć w ślepą uliczkę.

Pozostaje jeszcze pytanie — 
czy w ogóle muzykę rockową, 
podobnie jak jazz, można zali­
czyć do muzyki rozrywkowej, 
czy nie nastąpił już moment, 
kiedy wyzwoliła się ona z krę­
pujących ją więzów i przekro­
czyła Rubikon, za którym roz­
ciąga się po prostu kraina 
muzyki współczesnej.

Taką muzykę przywiózł do 
Poznani^ węgierski zespół 
OMEGA. Podobnego zaintere­
sowania młodzieżową grupą 
nie notowano w Poznaniu od 
czasu występu światowej sła. 
wy zespołu The Animals w 
1965 roku. „Estrada” przeżyła 
wstrząs — bilety rozeszły się 
w ciągu kilku godzin. Zorgani­
zowano w Poznaniu dodatkowe 

-*^*HUMOR I SATYRA

pernika ukazała się w 1788 roku, ale dopiero w 1840 roku 
podczas porządkowania biblioteki, natrafiono w starym reje 
strze na następującą pozycję: „De Revolutionibus Mikołaja 
Kopernika, rękopis, cena inwentarzowa 30 grajcarów”. Wieść 
o niezwykłym odkryciu obiegła cały świat, a Praga stała sic 
przez pewien czas celem naukowych pielgrzymek.

Wypożyczony na Wystawę Odrodzenia Polskiego w War 
sza wie w 1953 roku, rękopis Kopernika był podziwiany przez 
tysiące osób. (PAI)

3 koncerty. W sumie było 7 
koncertów, a i to nie zaspoko­
iło zapotrzebowania.

A zespół OMEGA nie spra­
wi-1 zawodu. Tworzą go znako­
mici instrumentaliści, o bogatej 
inwencji i znajomości warszta 
tu muzycznego. Każdy z nich 
przedstawił się także w par­
tiach solowych — bez akom. 
paniamentu. Szczególne wraże­
nie pozostawił po sobie gitarzy 
sta Gyorgy Molnar. Sposobem 
budowania improwizacji i ope­
rowaniem współbrzmieniami 
przypomina raczej saksofonis- 
tę jazzowego. Laszlo Benko — 
gra nie tylko na organach Ha­
mmonda, ale także na moogu 
— jednym z najpopularniej­
szych obecnie instrumentów 
elektronicznych, które mają 
zrewolucjonizować muzykę. 
Ostoją tradycjonalizmu w sen. 
sie muzycznym jest w zespole 
wokalista Janos Kobor. Zasko­
czył za to nie spotykanym na 
naszych estradach rodzajem 
ekspresji i ubiorem. Sposób 
bycia węgierskiego wokalisty 
może budzić co najmniej mie­
szane uczucia, ale wynika on 
ze światowej mody lansowanej 
przez 
ców: 
Bovie 
domo

popularnych wykonaw- 
Alice Coopera, Davida 
czy grupę Slade. A wia 
— moda może się podo-

bać lub nie.

Młodzież przyjmowała pro­
dukcje OMEGI entuzjastycz­
nie. Szczególnie podobał' się 
znany przebój „Dziewczyna o 
perłowych włosach”.

Dobrze, że „Estrada” poznań 
ska zapowiada sprowadzenie 
dalszych zespołów węgierskich 
Już w listopadzie wystąpi Lo- 
comotiv G.T., a wr przyszłości- 
Illes, Bergendy, Hungaria.

Zastanawiający jest dynamicz 
ny rozwój muzyki rockowej na 
Węgrzech. Węgrzy dorobili się 
kilku znakomitych zespołów 
które dzisiaj podbijają świat

Stanisław Dygat w swoich 
„Rozmyślaniach przy goleniu” 
na łamach „Literatury” (nr 35 
napisał: „ .. .trzeba się zasta 
nowić nad nieludzkim faktem 
gaszenia od pewnego czasu za­
pału młodzieży do muzyki. Mu 
zyka młodzieżowa, która różni 
się od piosenki popularnej, jes+ 
nazwą umowną i niezupełnie 
ścisłą, ale każdy wie, co ozna­
cza. Dlaczego zlikwidowano w 
Polskim Radio „Popołudnie z 
młodością”? Dlaczego Czesi 
Węgrzy, którzy wzorowali si' 
na naszej muzyce młodzieżo 
wej, teraz są daleko przed na 
mi? I dlaczego, kiedy u nas w 
Polsce coś zaczyna się pięknie 
zapowiadać i rozwijać, zaraz 
musi się ktoś znaleźć, kto tc 
psuje?”

Warto się nad tym zastano 
wić — choćby ... przy goleniu

ANDRZEJ KOSMALA

Wędrówki rękopisu Kopernika
Dokończenie ze str. 4

tyka, podróżującego wraz ze swym uczniem Walentynem 
Otho, gwałtowna burza i powódź. Podczas przeprawy przez 
rzekę wywróciła się łódź, a Otho chwycił kołyszący się na 
wzburzonych falach rękopis Kopernika.

Po śmierci Retyka w 1576 roku spadkobiercą jego i rękopi­
su Kopernika został Otho, który objął katedrę matematyki 
w Heidelbergu, przywożąc tam ocalałe dzieło. Następnym 
właścicielem rękopisu był dziekan tamtejszego uniwersytetu 
Jakub Christman, a wdowa po nim sprzedała „De revolutic- 
nibus” Janowi Komensky’emu, członkowi sekty Braci Cze­
skich.

Kiedy w Czechach zaczęto prześladować Braci Czeskich, 
Komensky schronił się do Polski, przebywając u Braci Pol­
skich w Lesznie. Tam też znalazł się w 1628 roku rękopis Ko­
pernika. Po najeździe Szwedów Komensky opuścił Polskę 
uwożąc ze sobą w 1655 roku rękopis Kopernika do Amster­
damu.

Po śmierci Komensky’ego rękopis trafił do rąk Ottona 
Nostitz z Rokitnicy, czeskiego magnata, związanego z sektą
Braci Czeskich/ i przeleżał 150 lat w praskiej 
stitzów.

Pierwsza wzmianka o znajdującym się tam

bibliotece No-

rękopisie Kc-

/ OPERA NIE ZŁOTO, ALE BŁYSZCZY
Oto mamy w repertuarze 

Opery Poznańskiej nową 
komedię, która zastąpi 

ograną już na wszystkie stro­
ny „Zemstę Nietoperza” Jana 
Straussa. Wszakże wraz z wy. 
stawieniem „Boccaccia” — bo 
o nim tu mowa — wyrósł cał­
kiem stary dylemat: trzeba czy 
nie trzeba grać takie opero-ope 
retki w szacownej świątyni Pe 
gaza (zielonego)?

Odpowiedzi, zarówno za, jak 
i przeciw, możną podpierać róż 
nymi przekonywającymi argu 
mentami. Np. chodzili ludzie na 
„Zemstę”, a teraz chodzą na 
„Boccaccia”? Ha, tłumnie! Za.
tern 
nak 
jest 
dzi 
pod 
mi?

trzeba grać. Z drugiej jed 
strony: czy teatr operowy 
powołany do bawienia lu- 
niekoniecznie ambitnymi 
każdym względem sztuka 
A po co mamy operetkę 

i inne rozrywkowe przedsiębior 
stwa? Opera powinna zająć się 
więc poważniejszą działalnoś­
cią.

Wróćmy do „Boccaccia”. Jas 
ne. że zakwalifikowanie go do 

Al PRASII

arcydzieł literatury operowej 
byłoby dużym nietaktem wo­
bec choćby patrona Opery Poz 
nańskiej. Nazwisko Franza von 
Suppć, znane u nas głównie z 
uwertur do ..Lekkiej kawale­
rii” i „Chłopa I poety”, z całą 
pewnością nie figuruje na pler 
wszych stronach listy mistrzów 
XIX w eku. Daremnie jednak 
szukalibyśmy jego utworow 
wśród złożonej w zbiornicy od 
padów, muzycznej tandety. Jest 
to po prostu muzyka średniej 
klasy, a w wypadku ostatnie­
go dzieła Suppego „Boccaccia”, 
możemy mówić o przejawach 
interesującej nawet inwencji 
melodycznej i bardzo dobrej 
nstrumentacji. Libretto takież 
średnie^— F. Zell i R. Genće. 
Me niektóre z operowych li­
brett zasługiwałoby na więk­
sza estymę, gdyby ich senty- 
mentalno-banalnych treści nie 
□okrywała znakomita muzyka, 
bez której zginęłyby bez wiel­
kiej szkody dla historii litera­
tury? Fabuła „Boccaccia”, jak 
łatwo domyśleć się można, ob 
-aca się wokół spraw damsko- 
.męskich, a to — przyznajmy 
— zawsze budzi wesołość, jeś­
li oczywiście rzecz nie dotyczy 

naszego ogródka. W sumie sztu 
ka ta jest w miarę zabawna a 
przy tym nie trącąca szmirą, 
wycelowana ku uciesze mało 
wybrednej gawiedzi.

Tyle o utworze jako takim. 
Wiemy jednak z doświadcze­
nia, że nawet błahy utworek 
w rękach wybitnego wirtuoza 
długo bywa wspominany jako 
niezwykła kreacja wykonaw­
cza. Coś z tego było i w po­
znańskim przedstawieniu „Boc­
caccia”. Nie zamierzam niko­
mu wmawiać, że było genialne. 
Twierdzę tylko, iż zrobiono 
wszystko, by ominąć czyha­
jące tu gęsto niebezpieczeń­
stwo wpadnięcia w artystycz­
ny poślizg.

Ot, choćby polski przekład 
libretta: obie tłumaczki, Kry­
styna Chudowolska i Danuta 
Baduszkowa mocno musiały się 
natrudzić, by nie odbierając 
tekstom ich rubasznego nieco 
humoru, zachować niezbędne 
reguły prozodii, co w większoś­
ci im się udało. A ma to nie­
mały wpływ na swobodę śoie-

Na zdjęciu; fragment II aktu ope­
ry „Boccaccio". Od lewej — K 
Pakulska, S. Zerdzicki i B. Ratai- 

czak.
Fot. — G. Wyszomirska

wania, a dalej na całą muzycz­
ną stronę wykonawczą. I trze­
ba podkreślić, że właśnie dzię­
ki temu muzyką „Boccaccia” 
zabrzmiała zupełnie dobrze 
(byłem na przedstawieniu 28 
sierpnia).

Żywe tempa, szeroka skalą 
dynamiczna, wyeksponowanie 
z gęstej faktury orkiestrowej 
co ciekawszych wątków jak'i 
to, że z rzadka tylko docho­
dził do głosu typowy dla mu­
zyki Suppego. wojskowy jej 
charakter, to wszystko było 
niewątpliwa zasługa dużej 
wrażliwości artystycznej kie­
rownika muzycznego przedsta­
wienia — Jana Kulaszewicza 
Na to. że wysłuchałem całej 
kompozycji z przyjemnością 
złożyła się także czystość i 
pełnia brzmienia chóru przy­
gotowanego przez Henryka 
Górskiego i znakomita w więk 
szóści obsada śpiewą&ów.

Była to więc dobra zabawą, 
a razem z publicznością ba­
wili się na scenie śpiewacy. 
Wszystkie role były tak trafnie 
obsadzone, że każdy wvkonaw- 
ca mógł pokazać się z najlep­
szej strony. Ponadto nie tylko 
śpiewali bardzo dobrze ale po- 
ruszali się scenie z taka
naturalną swobodą, jakby im­
prowizowali swoje aktorskie 
kwestie. Ta strona realizacji 
— to duży sukces reżysera, Da­
nuty Baduszkowej, która nie­
jednokrotnie ujawniła na po­
znańskiej scenie zrozumienie 
specyfiki teatru muzycznego w 
połączeniu z wrażliwością ucha. 
Ale też pracowała teraz z do­
borowym zespołem, że wymie­
nię tylko Sławomira Żerdzic- 
kiego jako uwodzicielskiego 
Boccaccia (lepszy bywał jedy­
nie w rolach zbójnickich, gdzie 
zresztą też uwodził), Jana Cze- 
kaya, zachwycającego kunsz­
tem wokalnym i aktorskim w 
każdej roli, a tu grającego 
księcia Piętro, czy wreszcie 
Krystynę Pakulską, która na- 
stawiwszy głos na niebiańska 
ckliwość odtwarzała z suge­
stywnym realizmem, a przy 
tvm nieco groteskowo, dziewi­
czą postać Fiametty. Poz^tta- 
'a, bardzo liczna obsada, sta­
nowiła godną oprawę dla te’ 
centralnej i najbardziej błysz- 
czącej trójki postaci.

Walor widowiskowy przed- 
^n”-s«nia podniosły pomysło­
we, ■’r,awki choreograficzne 
^... ^---^kówny. a także
szermierka, w której arkana 

wprowadził aktorów Waldemar 
Wilhelm — ani chybi, z pod­
ręcznikiem bhp w ręce (lewej, 
oczywiście) A wszystko razem 
dzieje się na zabudowanej tłocz 
nie (jak w partyturze) i kolo­
rowo rozświetlonej scenie, sta­
nowiącej doskonale przystają­
ca do tej opery plastyczną kom 
pozycję, konsolidującą wszy­
stkie elementy utworu. Sceno­
grafia i kostiumy są dziełem 
Stanisława Bykowskiego, auto­
ra niezwykle interesujących 
rozwiązań plastycznych, jaki­
mi często obdarza wystawiane 
w naszej Operze dzieła.

Z przedstawienia wyniosłem 
więc bardzo miłe wrażenia. Nie 
upominam się przecież o wię­
cej tego rodzaju sztuk, ale w 
sytuacji, gdy większość ooczy- 
nań w zakresie bezpretensjo­
nalnej rozrywki wyraża się po­
kazywaniem zżerających mi­
krofon piosenkarzy (rek), do­

PRZYSZŁOŚĆ POZNANIA — 
Przewiduje się, że w naj­
bliższym 20-leciu podwoi 

się liczba mieszkańców sto­
licy Wielkopolski. Dla ur­
banistów i architektów wy­
nika z tego zadanie nie­
bywałej rozbudowy miasta. Wy- 
oowiada się na ten lemat Głów­
ny Architekt Poznania, mgr inż. 
Jerzy Buszkiewicz w artykule ot. 
„Poznań się zmienia", opubliko­
wanym na łamach pierwszego nu 
meru magazynu ilustrowanego 
„Tydzień", jaki w minionym ty­
godniu pojawił się w kioskach.

Wskazując na potrzebę całko­
witej modernizacji centrum Poz­
nania, zmian w układzie komu­
nikacyjnym, rozbudowy zieleni 
miejskiej, mówiąc o zamierze­
niach w zakresie rozbudowy ba­
zy mieszkaniowej, J. Buszkiewicz 
stwierdza:

„Sądzę, że warto kilka zdań po­
święcić obranej przez nas meto­
dzie planowania rozwoju miasta. 
'...) Polega ona na opracowaniu ge 
neralnych koncepcji, w których 
będzie zawsze dość luzów na :mia 
ny szczegółów bez naruszania o- 
tólnycH zasad. (...) Przykładem ge­
neralnych koncepcji mogą być (...) 
plany przebudowy centrum, nowe 
go układu komunikacyjnego, pier­
ścienia leśno-wodnego, kolorysty­
ki miasta itp. Wszystko to robimy 
jak najdokładniej, z ową przysło­
wiową dla naszego regionu solid­
nością, ale nie bez szczypty wy­
obraźni i fantazji która jest nie­
zbędna, by z wiedzy urbanistycz­
nej uczynić sztukę, twórczość. Przy 
świeca nam przy tym myśl, że bu 
dowa drugiej Polski nie może być 
tylko po prostu budową nowych 
domów i dzielnic”.

A JEDNAK MOŻNA — Ochro 
na mienia społecznego jest w dal 
szym ciągu jednym z zagadnień 
oierwszoplanowych. Temu tema­
towi poświęca swój artykuł Ce­
cylia Błońska pt. „Gość na chwi­
lę widzi na milę" na łamach ty­
godnika „Prawo i Życie",

„Pewnego letniego popołudnia — 
pisze autorka — pracownicy woje 
łódzkiej instancji partyjnej, fuik 
cjonariusze MO i SB, prokurato­
rzy, inspektorzy NIK, pracownicy 
straży pożarnych wyruszyli do 49 
■.akładów pracy (...) by ustalić w ja 
ki sposób przed kradzieżami, mar­
notrawstwem i pożarami zabezpie­
czony jest majątek narodowy o- 
raz tajemnica państwowa i służbo 
wa”.

Relacja z tej kontroli nie jest 
wprawdzie zlokalizowana (acz moż 
na się domyślać, że chodzi o woje 
wództwo rzeszowskie) wszakże waz 
niejsze są podane przykłady za­
niedbań. Otwarte szafy w poko­
jach biurowych, niezabezpieczone 
ńeczątki, niedostateczna liczba pra 
cowników nadzoru, zbyt szczupłe 
liczebnie drużyny/zakładowej stra 
ży pożarnej, bra'k zamków przy 
biurkach, pijaństwo podczas pra­
cy, niewykorzystane maszyny, brak 
należytych zabezpieczeń na oknacn 
— to tylko\ niektóre z zaniedbali 
ustalonych prztjz kontrolerów

Że kontrole takie są potrzeb­
ie, wynika to z działań jakie prze 
;rowadzono po insoekffji.

„Zmiany, jakie zas ly w tych sa 
mych zakładach po kontroli — pi 
sze C. Błońska — dowodnie świad­
czą jak szybko zadziałać można 
na rzecz ochrony mienia, pprząd- 
śu, ładu i dyscypliny. W ciągu nie 
wielu dni wszędzie prawie zdołano 
rzeczywiście zlikwidować różnora­
kie niedbalstwa, zauważone przez 
kontrolne zespoły”.

„ILE KOSZTUJE „LATO"!" — 
Zastanawia się nad tym na ła­
mach „Panoramy" (Śląskiej) au 
tor podpisujący się pseudoni­

brze się dzieje, iż poważna — 
jak się to określa — instytu­
cja wTzuci od czasu do czasu 
do swego repertuaru rzecz lek­
ką, komunikatywną i przyjem­
ną. zarazem świetnie wykona­
ną.

Nie musiał to być, rzecz jas­
na, Suppe i jego „Boccaccio”.. 
Mógł być znowu Strauss (Jan!), 
Kalman lub Lehar. Czy nie le­
piej jednak, że ze starej' ko­
mody wyciągnięto prawie no­
wą, bo mało używana sztukę?

ANDRZEJ SATURNA
Franz von Suppe: „Boccaccio”. 

Opera komiczna w 3 aktach. Li­
bretto: F. Zell i R. Genee. Tekst 
polski: Krystyna Chudowolska i 
Danuta Baduszkowa. Kierownictwo 
muzyczne: .łan Kulaszewicz. Reży­
seria: Danuta Baduszkowa Sceno­
grafia: Stanisław Bąkowski. Cho­
reografia: Krystyna Gruszkówna. 
Szermierka: Waldemar Wilhelm. 
Przygotowanie chóru: Henryk 
Górski. Premiera: 24 czerwca 1973 
roku.

mem WIK. Odwiedził on w tym 
roku kilka turystycznych rejonów 
kraju. Wszędzie poświęcił uwagę 
obsłudze turystów indywiaual- 
nych. Obserwacje wskazują, ze 
dotychczasowa polityka budowa 
nia ośrodków zakładowych i re­
sortowych sprzyja rozwojowi 
wczasów, w tym także rodzin­
nych, natomiast wędrowiec indy­
widualny (pieszo, na motocyklu, 
kajakiem czy samochodem) na­
trafia na sporo kłopotów w zna­
lezieniu noclegu, w zdobyciu wy 
żywienia itp.

„Marzy mi się coś na kształt 
wielkiej, ogólnopolskiej recepcji, 
która miałaby w ewidencji wszy­
stkie miejsca wczasowe w Polsce. 
Aby wszystkie ośrodki zakładowe, 
wszystkie urządzenia sportowe i 
rekreacyjne jakimi dysponują, w 
miarę posiadania wolnych mie.isc, 
były dostępne dla każdego. (...) 
Aby nasze wczasowiska i domy 
wypoczynkowe, nasze campingi i 
pola namiotowe, nasze jadłodajnie 
i bufety, które dziś funkcjonują 
za napisami „obcym wstęp wzbro­
niony”, mogły służyć nam wszy­
stkim o wiele dłużej, aniżeli przez 
cztery miesiące w roku”.

O KULTURZE WYPOCZYNKU — 
„Dobra wola nie wystarczy", to 
tytuł artykułu Iwony Wojtczak na 
łamach tygodnika „Literatura". 
Jak wielu autorów w innych pe­
riodykach powraca ona również 
do tematyki wypoczynku waka­
cyjnego, tym razem w oparciu o 
refleksje zaczerpnięte z nadmor­
skiego pasa od Ustki po Kolo- 
brzea.

W tym roku, według prowizo­
rycznych obliczeń, wypoczywało 
tam około 5 milionów osób (sta­
łych mieszkańców liczy wojewódz 
two koszalińskie 840 000). Jak stwier 
dza I. Wojtczak, ze strony wcza­
sowiczów powtarzały się i w tym 
sezonie znane już skargi na: zaopa 
trzenie, warunki lokalowe, złe za­
plecze gastronomiczne i brak zaple 
cza rozrywkowego. Wszystko tc — 
zdaniem autorki — może ulec po­
prawie w ciągu kilku lat i to w o- 
parciu o realny i realistyczny plan 
działania, bo sama dobra wola róż 
nych ludzi czy instytucji nie wy - 
starczy. Potrzebne sa też fundu­
sze i moce przerobowe. A wszy­
stko po to, by osiągnąć wysoki 
standard wypoczynku.

Potrzebna jest też kultura wy­
poczynku.

„Ale czego to właśnie potrzeba 
— konkluduje I. Wojtczak — by ta 
„niska kultura” stała się kulturą. 
Apele do świadomości odnoszą sku 
tek dość nikły. Potrzeba właśnie 
wysokiego standardu warun­
ków materialnych, w któ­
rych się wypoczywa. To one zobo­
wiązują, tc one uświadamiają, że 
źyje się w świecie trudem porząd­
kowanym i że ten porządek nale­
ży szanować. Prymitywizm otoczę 
nia materialnego źle działa na itul 
turę”.

PONADTO zwracamy w tym ty­
godniu uwagę na artykuł Wiesła­
wy Grocholi w „Polityce” — et. 
„Partia bliżej ludzi”, na publika­
cję „Życia Gospodarczego” — Pt 
„Dyskontować wyniki rolnictwa” 
pióra Marcina Makowieckiego, na 
opublikowaną na łamach „Prze­
kroju” relację Zbigniewa Swięcha 
pt. „Cud w Przemyślu” — na te­
mat operacji przyszycia zmiażdżo­
nej nogi, oraz na artykuł Jerzego 
Lohmana w „Życiu Literackim'’ 
pt. „Dziś Bałtyk — jutro oceany” 
— nawiązujący do podpisanej nie­
dawno Konwencji Międzynarodo- 
dowej w sprawie ochrony wód Bał 
tyku. Warto też zapoznać się z iicz 
nymi w tym tygodniu publika! ja- 
mi na temat puczu wojskowego w 
Chile.
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Dziś finały turnieju 
o puchar POZPS

Wszystko wskazuje, że siatkar­
ki Energetyka po raz drugi będą 
triumfatorkami, rozgrywanego w 
sali Technikum Odzieżowego, tur­
nieju o puchar POZPS.

Wczoraj odniosły one kolejne, 
przekonywające zwycięstwo nad 
Sparzą Szamotuły 3:0 (15:2, 15:5, 
15:10). Wbrew pozorom nie był to 
łatwy mecz dla Energetyka, szcze 
golnie w trzecim secie, w którym 
zawodniczki Sparty dały pokaz 
dobrej gry. Niestety nie wystar­
czyło to do odebrania zwycięstwa 
w tej partii rutynowanym zawód 
niczkom Energetyka.

W drugim meczu wczorajszego 
wieczoru zespół Budowlanych po­
konał Przemysława, również 3:0 
(15:11, 15:12, 16:14).

Dziś w meczu o pierwsze miej­
sce spotkają się drużyny Energe­
tyka i Budowlanych, a o trzecie 
grać będą zespoły' Sparty i Prze­
mysława. (zb)

Polskie lekkoatletki 
prowadzą z Rumunkami

Wysoką, 13-punktową przewagę 
uzyskały po pierwszym dniu me­
czu Polska — Rumunia, rozgrywa­
nego na stadionie warszawskiej 
Skry lekkoatletki Polski.

W sobotę na 7 konkurencji Pol­
ki wygrały 5, z czego 3 podwójnie 
(100 m, 400 m, oszczep) i objęły pro 
wadzenie 43:30. Najciekawszy był 
bieg na 400 m w którym Danuta 
Piecyk wyrównała swój rekord 
Polski — 52,3 sek. Na mecie sto­
czyła ona piękny pojedynek z Kry 
styną Kecperczyk, która ustanowi 
ła rekord życiowy wynikiem 52,4.

Nieoczekiwaną porażką mistrzy­
ni olimpijskiej Danuty Jaworskiej 
zakończył się konkurs rzutu osz­
czepem. Zwyciężyła Jadwiga Saga 
newska, rezultatem 57,16 m. (PAP)

Na terenach POSTiW-u

Poznań otrzyma 
nową halę sportową

Stolica Wielkopolski nie jest 
zbyt bogata w urządzenia 
sportowe znajdujące się 

pod dachem, a istniejące sale i ha 
le, pękają w przysłowiowych 
szwach. Przykładem może być tu 
taj sala przy ul. Marcelińskiej, 
gdzie oprócz normalnych zajęć 
studentów Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Służb Kwatermistrzow- 
skich, odbywają się treningi spo­
rej liczby drużyn piłki ręcznej, a 
w trakcie mistrzowskiego sezonu 
są trudności ze znalezieniem wol 
nych terminów na ligowe spotka­
nia. W tipcu przyszłego roku od­
dana zostanie do użytku hala 
sportowo-widowiskowa w parku 
Kasprowicza, ale z uwagi na jej 
wielkość i koszty eksploatacyjne, 
przeznaczona ona zostanie głównie 
dla zespołów I-llgowych l dla im­
prez o najwyższej randze. Nato­
miast drużyny i sportowcy klas 
niższych, będą mogli korzystać z 
nowej hali, która również w przy 
szłym roku, powstanie na tere­
nach Poznańskich Ośrodków Spor 
tu, Turystyki i Wypoczynku przy 
ul. Chwiałkowskiego.

W tych dniach podpisana zosta­
ła polsko-NRD-owska umowa, na 
dostawę do naszego kraju 8 hal 
sportowych, głównie z przeznaczę 
niem dla wyższych szkół wycho­
wania fizycznego, zaś jedna z 
nich przyznana została poznańskie 
mu POSTiW-owi Będzie to hala 
0 konstrukcji z elementów alumi 
niowych, z boiskiem o wymiarach 
42X24 m i wysoka na 10 m. Można 
tam więc rozgrywać mecze piłki 
rocznej, koszykówki, siatkówki, 
tenisa ziemnego, a także nadaje 
się ona do wykorzystania przez 
sportowców niektórych dyscyplin 
mdywidualnych jak np. gimnasty 
^a- Hala posiadać będzie poza 
boiskiem całe zaplecze higienicz­
no-sanitarne, szatnie, pokoje dla 
sędziów itp.

dostawa gotowych elementów 
nowej hali ma nastąpić W II 

kwartale 1974 r. Do obowiązków 
rńwestora — POSTiW-u, należeć 
będzie przygotowanie fundamen­
tów i rozwiązanie sprawy ogrze­
wania. Z tym ostatnim problemem 
nie będzie kłopotów, gdyż kotłow 
ma pływalni przy ul. Chwiałkow- 
? iego, może dostarczyć potrzebną 
u°sć ciepła, chodzi tylko o to, aby

Piłkarze Warty grają w Bydgoszczy

Czekamy na konsolidację zespołu
W związku z przygotowaniami do meczu z Walią, piłkarze I li- 

81 Pauzują, natomiast na placu boju pozostały drużyny drugoligowe. 
Jedyny reprezentant Wielkopolski w tej klasie rozgrywek — zespół 
Warty, rozegra swój kolejny mecz ligowy w Bydgoszczy z miejsco­
wym Zawiszą
Piłkarzom Warty — jak na ra­

zie nie wiedzie się w tegorocz­
nym sezonie. W dotychczas roze­
granych 5 kolejkach spotkań, u- 
zyskali oni 3 remisy i dwa razy 
schodzili z boiska pokonani, z tym 
jednak, że były to porażki wyso­
kie: z Lublinianką i z Ursusem, 
,,Zieloni” zajmują obecnie przed­
ostatnie miejsce w tabeli z 3 pun­
ktami j różnicą bramek 5—12. Os 
tatni w tabeli Hutnik ma 2 punkty 
i różnicę 4—9.

Kibice warciarzy, a przede wszy 
stkim pracownicy „Cegielskiego”, 
nie ukrywają niepokoju z powo­
du niezbyt fortunnego startu 
swych pupilów w sezonie 1973/74, 
zastanawiając się jednocześnie czy 
Piłkarze potrafią wykorzystać szan 
se. jaką im stworzyła reorganiza­
cja lig i zadomowią się w szere­
gach II-ligowców. Niepokój kibi­
ców Warty jest na pewno uzasad 
mony, z tym jednak, że nie mo­
żna zapominać, iż różnice pomię­
dzy poszczególnymi zespołami są 
tak minimalne, że obecna wzglę­
dnie następna kolejka spotkań, 
może przewrócić „do góry noga­
mi” tabelę grupy północnej. Wy­
starczyło tylko w meczu z Arko- 
mą -żdobyć dwa punkty (goście 
wyrównali w ostatnich sekundach), 
a już Warta znalazłaby się w śród 
kowych rejonach tabeli.

Wydaje się, że najwięcej na te­
mat aktualnej sytuacji piłkarzy 
Warty ma do powiedzenia tre­
ner Stefan Żywotko i dlatego je­
mu oddajemy głos:
~ Sytuacja w jakiej znalazł się 

pierwszy zespół Warty po zakwa­
lifikowaniu do II ligi, nie była naj 
lepsza. W drużynie, która grała w 
lidze międzywojewódzkiej było spo 
ro luk i zdawaliśmy sobie spra­
wę. że bez pomocy z zewnątrz nie 
damy rady. Dzięki życzliwemu sto 
sunkowi Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Prezydium RN Poznania 
oraz klubów sportowych Lecha, 
Olimpii, Polonii Poznań i innych 
klubów z Wielkopolski, otrzymali 
śmy kilku zawodników, którzy na 
tychmiast weszli w skład pierwsze 
go zespołu Niestety piłkarze ci do 
szlusowali do nas, tuż przed roz­
poczęciem rozgrywek o mistrzos­
two II ligi względnie już w trak­
cie ich trwania. Każdy, kto choć 
trochę zna się na sporcie, musi 
zdawać sobie sprawę z tego, że o- 
kres aklimatyzacji zawodnika w 
zespole, to nie kwestia kilku dni 
a tygodni czy nawet miesięcy. Dla 
tego też początek sezonu był dla 
nas tak niepomyślny, chociaż gdy 
by nie fatalna ostatnia minuta w 
meczu z Arkonią. nasza sytuacja 
byłaby o wiele lepsza.

Dzisiejszy mecz z Zawiszą — po 

wszystkie roboty montażowo-bu- 
dowlane tak zgrać z założeniem 
instalacji ciepłowniczej, aby już 
w sezonie 1974/75 poznańscy spor­
towcy mogli korzystać z nowego 
obiektu.

Przyszły sezon sportowy w Poz­
naniu, charakteryzować się bę­
dzie więc generalną poprawą w 
zakresie obiektów, gdyż mecze ko 
szykarzy i piłkarzy ręcznych, w 
ramach rozgrywek o tytuł mi­
strza Polski na ro^ 1975, mają się 
odbywać w nowej hali sportowo- 
widowiskowej w parku Kasprowi 
cza. Naturalnie przeniesienie spot 
kań Lecha i Grunwaldu do hali 
Areny, wiązać się musi z zapew­
nieniem tym zespołom odpowied­
niej ilości godzin na treningi. Tyl 
ko w ten sposób, drużyny te będą 
mogły wykorzystać atut własnej 
sali i publiczności. Nareszcie skoń 
czą się kłopoty z dostaniem bile­
tów na mecze szczypiornistów i 
koszykarzy, a gospodarze sal przy 
ul. Marcelińskiej i Chwiałkow­
skiego, będą mogli trochę odet­
chnąć i przestać z obawą spoglą­
dać na trybuny mieszczące wed­
ług założeń po kilkaset widzów, a 
na których podczas spotkań groma 
dzi się tysiąc i więcej osób.

Budowa Areny postępuje zgod­
nie z harmonogramem. W tej 
chwili budowniczowie z Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budownic 
twa Przemysłowego nr 1 (generał 
ny wykonawca), pokrywają da­
chem gotową już konstrukcję żel­
betową. Chodzi o to, aby korzysta 
jąc z pięknej pogody, skończyć 
montowanie płyt dachowych jesz­
cze przed jesiennymi deszczami, 
co ogromnie ułatwi prace wew­
nątrz samej hali. Znając jednak do 
tychczasowe wysokie tempo pracy 
utrzymywane przez budowniczych 
Areny, jesteśmy przekonani, a 
wraz z nami tysiące kibiców ca­
łej wielkopolski z niecierpliwoś­
cią oczekujących na otwarcie te­
go obiektu, że i to zadanie zosta­
nie wykonane na czas.

„Właścicielem” obu hal: w par­
ku’ Kasprowicza i przy ul. Chwiał 
kowskiego będą Poznańskie O- 
środki Sportu. Turystyki i Wypo­
czynku. Jak sama nazwa wskazu 
je, przedsiębiorstwo to koncentru 
je’ swoją uwagę na trzech dziedzl 
ńach naszego życia, które choć 

wiedział następnie S. Zywotko — 
będzie bardzo trudny. Bydgoszczą 
nie to zespół grający twardo, a po 
nadto na swoim terenie potrafią 
wznieść się na wyżyny swoich u- 
miejętności Jeżeli nie zajdą ja­
kieś nieprzewidziane okoliczności 
to w meczu z Zawiszą. Warta wy 
stąpi w następującym składzie: 
Cieślak — Żurawski, Zawadzki, Za 
wal, Joczys, Łuczak, Franiak, Ra- 
jewicz, Pacała, Janus i Krasowski. 
W wypadku wyleczenia kontuzji 
przez Melerowicza, zastąpi on naj 
prawdopodobniej Krasowskiego.

Mecz Warta — Zawisza rozegrany 
zostanie dzisiaj o godz. 11 w Byd-

Przed meczem z Węgrami

Reprezentacja młodzieżowa

trenuje w
, We wtorek 25 bm. o godz. 17.30 

na stadionie Olimpii w Golęcinie, 
rozegrany zostanie międzypań­
stwowy mecz piłkarski drużyn 
młodzieżowych (do 23 lat) Polski 
i Węgier. Będzie to kolejny egza­
min naszej „młodzieżówki” przed 
ostatnim już meczem eliminacyj­
nym z cyklu rozgrywek mi­
strzostw Europy. Polacy grający 
w jednej grupie z NRF-em i Da­
nią, wygrali już trzy mecze (dwa 
z Duńczykami i jeden z NRF na 
wyjeździe) i do zajęcia pierwsze­
go miejsca w grupie wystarczy 
im remis w meczu z NRF-em (dwa 
zwycięstwa nad Danią i porażka 
z Polską), który odbędzie się 21 
listopada w naszym kraju.

Trener drużyny młodzieżowej 
Andrzej Strejlau bardzo jroważ- 
nie potraktował poznański spraw­
dzian, powołując do reprezenta­
cji wielu znakomitych piłkarzy. 
Kadra na mecz z Węgrami przed­
stawia się następująco: bramka­
rze: Piotr Mowlik (Legia) i An­
drzej Sikorski (Gwardia); obroń­
cy: Stanisław Sobczyński (ROW), 
Henryk Maculewicz (Wisła), Je­
rzy Wyrobek (Ruch), Władysław 
Żmuda (Gwardia), Henryk Wie­
czorek (Górnik); rozgrywający i 
napastnicy: Andrzej Drozdowski 
i Jerzy Kasalik (obaj ŁKS), Wi- 

ściśle powiązane ze sobą, różnią 
się między sobą

Ponieważ lato w tym roku było 
upalne, dziesiątki tysięcy miesz­
kańców Poznania wyjeżdżało głów 
nie w sobotę i niedzielę nad oko­
liczne jeziora. Największym powo 
dzeniem cieszyły się ośrodki w 
Strzeszynku i nad Rusałką.

Właśnie dla rozładowania tłoku 
nad jeziorem Rusałka i w Strze­
szynku, POSTiW przewiduje poza 
generalną ich modernizacją (nowe 
pomosty, baseny, uporządkowanie 
brzegów w Strzeszynku tak, aby 
na większej szerokości można by­
ło bez kłopotów dotrzeć do wo­
dy), budowę nowych tego typu 
obiektów. Pierwszy z nich, najbli 
żej Poznania powstanie na połud 
niowym brzegu jeziora Rusałka, 
naprzeciwko istniejącego już obok 
ośrodka. Następne powstaną nad 
Jeziorem Dymaczewskim oraz w 
Lusowie. Będą to tzw. ośrodki o- 
gólno dostępne, wyposażone we 
wszystkie niezbędne urządzenia. 
Architekci opracowują również 
projekty nowych ośrodków w 
Krzyżownikach i Baranowie nad 
Jeziorem Kierskim. Jeżeli już je­
steśmy przy tym jeziorze warto 
tu wspomnieć, że w tym roku 
POSTiW zorganizował nowe ką­
pielisko od strony Kiekrza pomię 
dzy ośrodkami MO 1 ZMS, które 
posiada jeszcze prymitywne urzą­
dzenia higieniczno-sanitarne (W 
przyszłym roku nastąpi ich mo­
dernizacja), ale z uwagi na blis­
kość stacji kolejowej w Kiekrzu, 
jest ono łatwo dostępne dla mie­
szkańców Poznania.

Sporej rozbudowie uległa rów­
nież baza turystyczna znajdująca 
się w gestii POSTiW-u. Ośrodki 
w Strzeszynku, Baranowie, Stę­
szewie, Malcie, nad Rusałką i 
przy ul. Chwiałkowskiego, dyspo­
nują obecnie 705 miejscami hotelo 
wymi i w domkach campingo­
wych, a ich liczba powiększy się 
w przyszłym reku do 796. Pojem­
ność pól namiotowych wzrośnie z 
1 767 miejsc noclegowych do 2 067 
Wiąże się to z budową nowoczes. 
nych domków campingowych, któ 
re dzięki posiadanemu ogrzewa­
niu elektrycznemu mogą być użyt 
kowane od marca do październi­
ka. x

MACIEJ STABROWSK1 

goszczy, natomiast w Poznaniu i 
innych miejscowościach wojewódz 
twa poznańskiego, odbędą się me 
cze mistrzowskie klasy okręgowej: 
Grają: Włókniarz Kalisz — Olim­
pia. Tur Turek — Grunwald, Ostro 
via — Błękitni Wronki, Calisia — 
Noteć Czarnków, Zagłębie Konin 
— MZKS Rawicz. Polonia P-ń — 
Obra Kościan, Warta II — Lech II, 
Stella Gniezno — Prosną Kalisz, 
Sparta Szamotuły — Przemysław 
P-ń, Polonia Leszno — Kania Go­
styń. (s)

II LIGA — GRUPA PÓŁNOCNA

Arka — Bałtyk 0:0
Motor Lublin — Hutnik 1:0 
Stomil — Lechia 1:0
Gwardia — Ursus 1:0
Widzew Łódź — Lublinianka 0:0

Wągrowcu
told Karaś (Stal), Józef Kopicera 
(Ruch), Roman Ogaza (Szombier­
ki), Zdzisław Kapka i Marek Ku- 
sto (obaj Wisła), Tadeusz Pawłów 
ski (Zagłębie Wałbrzych).

Nasi kadrowicze trenują obec­
nie w Wągrowcu, a na mecz do 
Poznania przyjadą prosto z tej 
miejscowości. Goście natomiast 
zjawią się dzisiaj w Poznaniu i 
zamieszkają w pięknym ośrodku 
w Błażejewku, gdzie znajdą do­
skonałe warunki do wypoczynku 
i treningu. Warto tu dodać, że w 
ramach mistrzostw Europy, Wę­
grzy grają w jednej grupie elimi­
nacyjnej z Jugosławią i Grecją.

Jak już wspominaliśmy na wstę 
pie, mecz reprezentacji młodzie­
żowych Polski i Węgier rozpocz- 
nie się o godz. 17.30, natomiast o 
godz. 15.30 rozegrany zostanie 
przedmecz, w którym wystąpią 
juniorzy. Zespół Olimpii grać bę­
dzie z kadrą POZPN. (s)

KTO Z KIM 
GDZIE

NIEDZIELA
Godz. 10.00 — Turniej siatkówki 

kobiet o puchar POZPS. Sala
Technikum Odzieżowego, przy 
ul. K. Wielkiego.

— Mistrzostwa okręgu młodzików 
w lekkoatletyce. Boisko AZS 
przy ul. Pułaskiego.

Godz. 10.00 — Mityng wioślarski 
z udziałem zawodników Polski 
i NRD. Tor na Malcie.

Godz. 11.00 — Polonia . — Obra 
Kościan. Mecz o mistrzostwo 
klasy okręgowej w piłce noż­
nej. Boisko przy ul. Harcer­
skiej.

— Lech — Budowlani Łódź. Mecz 
o mistrzostwo I ligi w hokeju 
na trawie. Boisko przy ul. Buł 
garskiej.

— Energetyk — Pogoń Szczecin. 
Mecz o mistrzostwo II ligi w 
piłce ręcznej mężczyzn. Sala 
przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 15.30 — Warta II — Lech II. 
Mecz o mistrzostwo klasy okrę 
gowej w piłce nożnej. Boisko 
przy ul. Rolnej.

WRZESIEŃ 

23 
Niedziela 

24 
Poniedziałek

Bogusława, 
Tekli

Gerarda, 
Teodora

Słońce: 5.27—17.37

Ł TEATRY
- ■ - - . -. - - --------

NIEDZIELA

MUZYCZNY — g. 15 i 19.30 „Mój 
przyjaciel Bunbury”.

MARCINEK — g. 11 i 17 „Lajko­
nik”.

NOWY — g. 19 „Moralność pani 
Dulskiej”.

OPERA — g. 19.30 „Boccaccio”.
POLSKI — g. 19 „Nieznajoma z 

Sekwany”.

PONIEDZIAŁEK

MUZYCZNY — g. 19.30 „Kraina 
uśmiechu”.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Smic, smac, smoc” (fr. 16 1.), 
poniedz. g. 10, 12, 14. 16, 18, 20 
„Szpieg Szoguna” (jap. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 12, 21 
„Helga” (NRF 14 1.), poniedz. nie 
czynne.

APOLLO — g. 10, 12. 14. 16, 18 
i poniedz. g. 14, 16, 18 „Kaprysy 
Marii” (fr.-wł. 11 1.), niedz. i po­
niedziałek g. 20.15 „Port lotniczy” 
(USA 14 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18. 
20.30 „Hubal” (poi. 14 1.).

GONG — g. 10, 12, 14, 16 „Hełm 
Aleksandra Macedońskiego” (radź. 
11 1.), g. 18. 20 „Jezioro osobliwo­
ści” (poi. 14 1.). poniedz. g. 10. 12.30, 
15. 17.30. 20 „Dziewczyna z pisto­
letem” (wł. 16 1.).

Dobre rezultaty 
młodych lekkoatletów 
Ponad czterysta zawodniczek i zawodników stanęło na starcie roz­

poczętych wczoraj lekkoatletyczny iń mistrzostw okręgu w katego­
rii młodzików. Świadczy to o dużej popularności jaką ta dyscypliną 
cieszy się wśród najmłodszych sportowców.
W większości konkurencji orga­

nizatorzy zmuszeni byli rozegrać 
eliminacje, z których zdobywcy

Polscy dziesięcioboiści 
prowadzą w PE

Po pierwszym dniu finału Pu­
charu Europy w 10-boju rozgry­
wanym na stadionie w Bonn, pro­
wadzą reprezentanci Polski przed 
Związkiem Radzieckim. Indywi­
dualnie na pierwszej pozycji znaj 
dują się nasi zawodnicy Skowro­
nek i Janczenko.

Po 5 konkurencjach Polacy ma­
ją już w klasyfikacji drużynowej 
417 pkt. przewagi nad zespołem 
radzieckim. Wydaje się, że szanse 
Polski są duże, choć w niedzielę 
będziemy mieli 2 słabsze konku­
rencje — dysk i 1500 m.

W klasyfikacji indywidualnej 
prowadzi Janczenko — 4.223 przed 
Skowronkiem — 4.117, 3. Le Roy 
(Francja) — 4.046. (o-z)

Piłka ręczna

Porażka Energetyka
Rozegrany wczoraj mecz piłki 

ręcznej o mistrzostwo II ligi po­
między zespołami Energetyka i Po 
goni Szczecin zakończył się zwy­
cięstwem Pogoni 21:15 (11:7).

Nie najlepiej dysponowany wczo­
raj zespół Energetyka nie był w 
stanie nawiązać równorzędnej wal 
ki z dobrze wyszkolonymi zawod­
nikami Pogoni. Słaba forma bram 
karza, błędy w obronie, pozwoliły 
gościom na objęcie prowadzenia 
już od pierwszych minut meczu.

Również po przerwie obraz gry 
nie uległ zmianie. Gospodarze de­
cydowali się na oddawanie rzutów 
z niewypracowanych pozycji, co 
przy słabej dyspozycji strzeleckiej 
wszystkich zawodników, nie mogło 
przynieść efektu. Świadczy o tym 
także niewykorzystanie przez pił­
karzy Energetyka dwu rzutów kar 
nych (jeden niecelny). W rezulta­
cie porażka, która zawiodła licz­
nych sympatyków poznańskiej dru 
żyny.

Najwięcej bramek zdobyli, dla 
Pogoni: P, Cieśla 6, Hundert i 
Brzozowski po 4.

t>la pokonanych: Piotrowski i 
FOrysiak po 3. (zb)

Liga angielska
P. P. Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi angiel­
skiej objętych zakładami piłkarski­
mi na dzień 22 września 1973 r.

1. Arsenał — Stoke 2:1, 2. Coven- 
try — Newcastle 2:2, 3. Derby — 
Southampton 6:2, 4. Ipswich — Burn 
ley 3:2, 5. Leeds — Manchester Utd. 
0:0, 6. Liverpool — Tottenham 3:2, 
7. Manchester City — Chelsea 3:2, 
8. Queens Park — Birmingham 2:2, 
9. Sheffield Utd. — Norwich 1:0, 
10. West Ham —• Leicester 1:1, 11. 
Wolverhampton — Everton 1:1, 12. 
Aston Villa — Orient 2:2, 13. Black- 
pool — Middlesbrough 0:0.

GRUNWALD — g. 12 „Były dwa 
pieski” (poi. 7 1.), g. 16, 18 „Wiel­
kie wakacje” (fr. 11 1.), g. 20 „Nie 
bieski żołnierz” (USA 16 1.), po­
niedziałek g. 17, 19.30 „Marianna 
0555” (radź. 14 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Błąd szeryfa” (NRD 14 1.), po- 
niedzałek g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.15 „Umrzeć z miłości” (fr. 16 1.).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Mor­
derca samotnych kobiet” (NRD 18 
1.), g. 11 „Zgubiony flecik” (poi. 
7 1.), poniedz. g. 17, 19,30 „Homol- 
kowie na urlopie” czes. 14 1.).

MALTA — g. 15.30 „Szerokość 
geograficzna zero” (jap. 14 1.), g. 
18, 20.15 „Jeźdźcy” (USA 16 1.), po­
niedziałek g. 16, 18, 20 „Tydzień 
szaleńców” (rum. 16 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Kró­
lowa stacji benzynowej” (radź. 11 
1.), g. 18, 20 „Anatomia miłości” 
(poi. 16 1.), poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11, 12 bajki, g. 
13, 15 i poniedz. g. 10, 12.30, 15, 
17.30 „Śmiech w ciemności” (ang. 
18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Cudowna 
lampa Alladyna” (fr. 7 1.), g. 19 
„Droga do Saliny” (fr. 18 1.), po­
niedziałek g. 16, 19 „Kapitan Flo­
rian z młyna” (NRD 14 1.).

PANCERNIAK - g. 11 „Chłopcy 
z ulicy Brzozowej” (cz. I poi. 7 1.), 
g. 17.30, 20, „Kot” (fr. 16 1.), ponie­
działek g. 17,30, 20 „Naszyjnik dla 
mojej ukochanej” (radź. 11 1.).

jPRZYJAŻŃ — g. 15.30, 19 „Bra­
cia Karamazow” (radź. 16 1.), po­
niedziałek nieczynne.

RIALTO — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 
20 „Szpieg Szoguna” (jap. 18 1.), po 
niedziałek g. 10, 13, 16.30, 19.30 „Ko 
wadło czy młot” (bułg.-radz.-NRD 
14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g, 15 
„Przygody misia Yogi” (USA 7 1.), 
g. 17, 19.40 „Trzeba zabić te mi­
łość” (poi. 16 1.), poniedz. nieczyn 
ne.

SCALA — g. 14, 16, 18 „Winne- 
tou w Dolinie Śmierci” (jug. 11 1.). 
g. 20 „Poślizg” (poi. 16 1.), ponie­
działek g. 16, 18, 20 „Odstrzał” 
(USA 16 1.).

WARTA — g. 10, 11, 12. 13
„Alarm w ZOO”, g. 14, 16, 18, 20 

pierwszych miejsc kwalifikowali 
się do finałów.

Niewątpliwie ozdobą pierwszego 
dnia zawodów był jeden rekord 
Polski dla tej kategorii wieku. 
Ustanowiła go w rzucie oszczepem 
dziewcząt Bukowska (Calisia) — 
rezultatem 46 m. Poprzedni wyno 
sił 42,90 m i należał do Błechacz 
z Neptuna Gdańsk.

Poprawiono także dwa rekordy 
okręgu: Swigoń (Warta) zwycięż­
czyni biegu na 400 m dziewcząt, 
czasem 58,4 sek. Tym samym po­
prawiła ona o 0,3 sek. poprzedni 
wynik należący do Nowaczyk z 
MKS-u Kórnik.

Autorem drugiego rekordu stał 
się Gendaszyk (LZS Śrem), który 
zwyciężył w biegu na 2 km. Jego 
rezultat — 6.00,2 jest o 1,8 sek. lep 
szy od poprzedniego rekordu na­
leżącego do Radomskiego z MKS-u 
Chodzież.

A oto zwycięzcy pozostałych ro­
zegranych wczoraj finałów.

Wśród chłopców: 110 m ppł. 
Balcerek (Energetyk) — 15,9 sek. 
Skok o tyczce — Przesławski 
(AZS) — 3,20 m. Trójskok — Pa­
włowski (MKS Mosina) — 12,99 m. 
100 m — Brzeźniak (Szamotuły) — 
11,4 sek. Dysk — Hous (Warta) — 
48,08 m. 400 m — Tobiszczak (Ca­
lisia) — 54,7 sek. Młot — Hous 
(Warta) — 49,30 m. 4X100 m — E- 
nergetyk 47,1 sek.

Wśród dziewcząt triumfowały: 
100 m — Szklarek (Warta) — 12,4 
sek. W skoku wzwyż również zwy 
ciężyła ta sama zawodniczka rezul 
tatem 159 cm. Sztafeta 4X100 m — 
AZS — 51,2 sek. (zb)

Wioślarstwo

Juniorzy NRD 
triumfują na Malcie
Wioślarskie reprezentacje junio­

rów Polski i NRD zmierzyły się 
wczoraj na Malcie w towarzy­
skich regatach, które przyniosły 
zwycięstwo ekipie NRD w stosun­
ku 18:17.

W konkurencji dziewcząt Pol­
ki uległy swym rówieśniczkom 
zza Odry 7:8, a chłopcy zremiso­
wali 10:10.

Najciekawsze były wyścigi óse­
mek, zakończone zwycięstwami na 
szych reprezentantów. Wśród 
dziewcząt triumfowała kombino­
wana osada Wisły Grudziądz i 
KTW Kalisz a wśród chłopców za 
łoga złożona z zawodników Za­
wiszy Bydgoszcz i Budowlanych 
Toruń.

O pechu mogą mówić zawodni­
cy NRD, którzy w wyścigu czwó­
rek mieli wywrotkę na trasie. W 
tej sytuacji niespodziewane zwy­
cięstwo odniosła osada poznań­
skiej Polonii, startująca jako eki­
pa B, przed reprezentacyjną czwór 
ką złożoną z wioślarzy Budowla­
nych Płock.

Zacięty pojedynek stoczyły tak­
że dziewczęta w jedynkach. Osta­
tecznie zwyciężyła Zawadzka z 
Dolmelu Wrocław.

W sumie młodzi wioślarze pol­
scy nie wypadli najgorzej na tle 
ekipy NRD, co pozwala myśleć o 
sukcesach w tej dyscyplinie w 
przyszłości. (zb) 

i poniedz. g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 
„Zbereźnik” (ang. 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.45 „Motodrama” (poi. 11 1.), 
g. 16 „Hallo Doiły” (USA 14 1.), g. 
18.45 „Droga do Saliny” (fr. 18 1.), 
poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Nocny kowboj” (USA 18 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 15.30 
„Wódz Seminolów” (NRD 14 1.), g. 
18 „Mały wielki człowiek” (USA 16 
1.), poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mosinh) — g. 15 „Kau­
kaska branka” (radź. 14 1.). g. 17, 
19.15 „Niech bestia zdycha” (fr. 16 
1.). poniedz. nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Polski Fiat bije trzy rekordy 
światowe”.

H DYŻURY 1
SZPITALE: NIEDZIELA — in­

terna, chirurgia ogólna, laryngolo 
gia, neurologia — ul. Przybyszew­
skiego 49; chirurgia dziecięca do 
lat 14 — ul. Krysiewicza 7; okuli­
styka — ul. Garbary 17; psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33; PONIE­
DZIAŁEK — interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2; okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33;

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania 1 lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego* 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne). Marcin- 
kowskieeo 11 (cała dobę)
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Udział Polonii w
Podczas wędrówek po Srebrnym Globie amery­

kańscy astronauci posługiwali się „księżycowym 
samochodem", którego twórcę jest absolwent Po­
litechniki Warszawskiej, jeden ze specjalistów zna 
nej firmy General Motors prof. Mieczysław Bek- 
ker.

Długa jest lista polskich nazwisk w księdze 
współtwórców rozwoju techniki i cywilizacji świa 
łowej. Ale dorobek środowisk naukowych i tech­
nicznych Polonii zagranicznej pozosłaje nadal 
mniej znany niż wkład Polaków w inne dziedzi­
ny życia.

Popularyzację polskiego wkładu w światową 
myśl techniczną prowadzi m. in. Naczelna Orga­
nizacja Techniczna oraz jej pisma branżowe. Człon 
kowie stowarzyszeń naukowo-technicznych NOT 
utrzymują kontakty z dawnymi kolegami z poli­
technik i uczelni technicznych, których losy rzu­
ciły na emigrację.

Przypomnijmy, że pierwszą — na szerszą skalę

rozwoju techniki
— próbą nawiązania stałych kontaktów z naukow 
cami, inżynierami i technikami ze środowisk polo 
nijnych było zaproszenie ich reprezentantów na 
VI Kongres Techników Polskich obradujący przed 
dwoma laty. Ta inicjatywa NOT spotkała się z życz 
liwym przyjęciem; kilkudziesięcioosobowa grupa 
naszych rodaków z 15 krajów wszystkich konty­
nentów była obecna na kongresie, wielu polonij­
nych inżynierów nadesłało swe listy.

. W ciągu ostatnich lat odwiedziło kraj wielu po 
lonijnych inżynierów i techników, zarówno star­
szego pokolenia — pamiętających jeszcze studia 
w Polsce, jak również tych którzy przyjechali do 
kraju po raz pierwszy. Jednym z głównych mo­
tywów przyjazdów — jest ciekawość zawodowo, 
chęć poznania współczesnego poziomu techniki, 
nauki, życia kraju. Goście odwiedzali zakłady 
przemysłowe i instytuty, uczelnie techniczne, ola 
cówki naukowo-badawcze. Spotkania z naukow­
cami i technikami były okazją do dzielenia się 
doświadczeniami. (PAP)

Ko m u n i k a t y
W związku z prowadzonymi robotami przy 
ul; Garbary — Hydrobudowa 7 podaje do wia­
domości, że w dniu 23. 09. 73 r- w godzinach 
od 6 do 13. ul. Garbary

BĘDZIE ZAMKNIĘTA
dla ruchu kołowego. Objazd ulicami: Małe 
Garbary, Solna, Nowowiejskiego, Pułaskiego, 
Armii Poznań. 6547-K1

W poniedziałki i dni poswiątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, sob. dni 
przedśw. i 23. IX nieczynne — wy­
stawa „Wyobrażenia o Kosmosie w 
epoce Kopernika’’ (do 30. XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17 niedz. i święta g. 10—16 — 
wystawa „Motywy wojskowe w 
sztuce ’ ’.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. 1 święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie

go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) _ codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „Sztuka francus 
ka w zbiorach polskich” (do 30. 
IX).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po 
niedz. i środy — g. 12—18. Wysta 
wa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII).

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 9—16.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 10—18, niedz. i święta 
g. 10—18.

MUZEUM W ROGALINIE _ g. 
10—16, niedz. i święta g. 10—18.

BWA (St. Rynek) „Arsenał” — 
Wystawa malarstwa I Ogólnopol­
skiego konkursu im. J. Spychal­
skiego oraz Wystawa rysunków i 
grafiki A. Jezierskiego — g. 11—18. 
niedz. i święta g. 10—15, poniedz. 
nieczynne (do 7. X).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Rzeźby ludowe” Macieja Cwie- 
rzyka — g. 10—20, niedz. i święta 
g. 12—18.

RAOiO

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.30 Moskwa z me 
lodią i piosenką; 8.15 Po jednej 
piosence; 8.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 9.05 Fala 73; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10.05 Teatr dla 
dzieci — „Drewniaczek” cz. 11; 
10.25 Radiowa piosenka miesiąca; 
11 Niedzielny konc. życzeń miłoś­
ników muz. poważnej; 12.10 Pu­
blic. międzynar.; 12.15 Przeboje 
zawsze młode; 12.45 Zagrajcie mi 
sztajereczka; 13 Wesoły autobus; 
14 W kręgu walca; 14.30 W Jeziora 
nach; 15 Konc. życzeń; 16.05 
Transm. międzypaństw. meczu lek 

koatletycznego Polska — Rumunia; 
17.40 Muz. rozrywk.: 18.08 Film, mu 
sical, operetka; 19 Przy muzyce o 
sporcie; 19.53 Dobranocka; 20.15 
Pięć kwadransów rytmu; 21.30 Ra- 
diokabaret; 22.30 Rewia piosenek; 
23.10 Ogólnop. wiadom, sport.; 23.20 
Pięć kwadransów rytmu: 21.30 Ka­
lendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10.
12.05, 16, 20. 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Public, międzyna­
rodowa; 10 „Radiolit nr 10”; 12 05 
Felieton muzyczny J. Waldorffa: 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 Po­
ranek symf. muz. klasycznej: 14 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
15.30 Radiowy Teatr Młodych — 
,,Pogapić się na flamingi” słuch.; 
16 Fragmenty oper; 16.30 Konc. 
chopinowski z nagrań M. Argerich; 
17.01 „W co się bawić?”; 17.30 Mel. 
i piosenki dla wszystkich: 18.35 
Felieton aktualny; 19 Teatr PR — 
„Tajemnica czterech notarialnych 
akt”; 19.50 Muz. rozrywk.; 20 Kon­
frontacje literacko-operowe; 21 
Wojsko, strategia, obronność; 21.15 
Mistrzowskie wykonania — mi­
strzowskie nagrania — cz. 1: 21.50 
Słynne chóry śpiewają — Buda­
peszteński Chór Dziewcząt im. Zol­
tana Kodaly’a — cz. II: 22 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.10 R. Strauss: 
Poemat symf. „Don Juan” — cz. 
III; 22.30 Poetvcki konc. życzeń; 
23 IV aud. z cyklu: Koncerty Bran­
denburskie J. S. Bacha — cz. IV; 
23.40 Z twórczości kameralnej Ra- 
vela i Debussv’ego — cz. V.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30,
6.30. 7.30. 8.30, 12.30. 18.30. 21.30, 23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 War­
szawski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Teresa Kesoyiją; 8.10 Klaser — 
magazyn filatelistyczny; 8.35 Nie­
dzielne rytmy; 9 „Piknik na skra­
ju drogi” — pow.: 9.10 Grające 
listy; 9.35 Gdy sie mówi A... — 
aud. publlc.: 10 Ilustrowany Ty­
godnik Rozrywk.; 11.23 Zapom­
niane koncerty fortenianowe: 12.05 
„Kryptonim: Pommernstellung
DL” — słuch.; 12.30 Miedzy ..Bo­
bino” a „Olymnia”: 13 Tydzień na 
UKF-ie: 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia: 14 30 Konc. 
sekstetu Goodmana — Konenhnga 
72; 14.45 Za kierownica: 15.10 ..Hu­
mus — siły witalne”; 15.30 Znajo­
mi z encyklopedii — L. Ftlinczvń- 
ski; 15.30 Zwierzenia nrezent<”-a; 
16.15 4 razy P — czyli parodia, 
plagiat. pastisz, piosenka; 16*5 
Piosenki z włoskiego huta: 17.05 
„Piknik na skraju drogi” — po­
wieść; 17.15 Mój ma»n»tnion; 17.40 
„Obrona pracy doktorskiej z a/- 
cheologii”: 18.10 Konc. sekstetu 
Benny Goodmuna — Kopenhaga 72: 
18.30 Mini-max, czyli minimum 
słów maksimum muzyki: 19.05 Bal­
lady z eritara; 19.’0 Coś w tvm test 
— rozmowa' o filmie: 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Refleksie antycz­
ne— gawęda; 20.10 Wielkie reci­
tale — Mauceon Forrester w War­
szawie: 21.05 Henry David Thorean 
— poeta natury ?1 P*vtv nasze 
1 „r-nł-oSAl: H Sn

tygodnia — „Kawaler srebrnej 
róży” 22.10 Śpiewa — Enrico Ma- 
cias; 22.20 Magazyn turystyczny z 
mottem; 22.35 Kronika Piwnicy 
Pod Baranami; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje H. Boukołowski; 
23.05 Konc. sekstetu Benny Good- 
mana — Kopenhaga 72; 23.20 „En- 
nea” — gra i śpiewa zespół Cha­
se; 23.50 Na dobranoc śpiewa 
G. Montagne.

WIADOMOŚCI; 6, 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I 
— 7.40 ,Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Mel. 7 stolic; 8.35 Instru 
mentalny non stop; 9.05 Dla kl. i i 
II (jęz. polski) „Kolorowe listy”; 
9.30 Słynne radzieckie zespoły lu­
dowe; 10.08 Musical i operetka; 
19.30 „Przepłyniesz rzekę” — pow.; 
10.40 Śpiewają Z. Sośnicka i Z. Wo­
decki; U „Górnik” — express mu­
zyczny; 11.25 Refleksy; 11.30 Konc. 
przed hejnałem; 12.20 Mel. ludowe 
z Rawskiego; 12.30 Konc. życzeń; 
12.50 Gra Zespól „Old Timers”; 
13.05 „Dwa razy dwa” i inne prze­
boje wokalne; 13.25 Radiowy porad 
nik rolnika: 13.35 „Pop corn” i in­
ne przeboje instrumentalne; 14 — 
Alert dla biosfery; 14.05 Klasycy 
muzyki rozrywkowej; 14.30 Sport 
to zdrowie; 14;35 i 15.05 Jesienny 
koncert; 15.30 Listy z Polski; 15.35 
Estrada przyjaźni; 16.10 W kręgu 
polskiej muz. rozrywk.; 16.30 Stu­
dio Młodych: „Naszym zdaniem”; 
16.35 Płyty z różnych strop — Fran­
cja; 17 Studio Młodych: Radio-ku- 
rier; 17.15 Magazyn PSJ; 17.50 Z 
księgarskiej lady; 18.05 Studio mu­
zyki popularnej; 18.30 Aktualności 
kulturalne; 18.35 Mały przewodnik 
po muz. rozrywk.; 19.05 Muz. i Ak­
tualności; 19.30 Gwiazdy polskich 
estrad; 20.15 Muzyczne wizyty przy 
jaźni; 21 Miniatury rozrywkowe; 
21.15 Naukowcy — rolnikom; 21.30 
Rytm, taniec, piosenka; 22.25 Co 
słychać w świecie; 22.30 Małe mo­
nografie jazzowe; 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Rytm, ta­
niec i piosenka; 0.05 Kalendarz Na­
uki Polskiej; 0.10 Program nocny 
z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 
15, 16 20, 22, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Mozaika muzyczna; 8.35 
Studio Młodych: „Radiostopem po 
kraju”; 8.45 Muz. lud. w oprać, 
artyst.; 9 Muz. barokowa w wyk. 
włoskich zespołów smyczkowych; 
9.20 Opolskie propozycje muz.; 9.40 
Tu Radio — Moskwa; 10 „Krysty­
na i rapier” — pow.; 10.20 II tra- 
monto — poemat na kwartet smy­
czkowy i głos; 10.40 Kobiece ABC; 
11 Dla kl. VI „W okowach lodu”; 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność; 
11.45 Śląskie melodie ludowe: 12.30 
Czas dobrych-gospodarzy; 13 „Me­
chanizmy przekazywania informa­
cji genetycznej”: 13.10 Kącik starej 
płyty; 13.35 Przez lądy i morza — 
„Beniamin” — opo-w.; 13.55 Mini — 
przegląd folklorystyczny. Dziś An­
glia; 14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 
Mój dom, moje osiedle; 14.35 Wize­
runki piosenkarzy i instrumentali­
stów; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Z cyklu: „Pieśni i 
tańce świata”; 16 „Ludzie nauki”; 
17.20 „Przechadzki po Poznaniu”; 
17.45 Poniedzielne remanenty sport. 
E. Pacholskiego; 17.50 Radioex- 
press; 18 Pozn. konc. życzeń; 18.40 
Sprawy codzienne; 19 Studio Mło­
dych: „W poszukiwaniu czasu te­
raźniejszego”; 19.15 Język niemie­
cki: 19.30 Odtworzenie konc. symf. 
z XII Festiwalu Muzyki Wspólcz. 
„Warszawska Jesień 73”; 21.55 „Zół 
te światła” — słuch.: 22.25 Muzyka; 
22.35 Opera w przekroju — Vinccn- 
zo Bellini „Norma”; 23.40 Z muzy­
ki XX wieku.

WIADOMOŚCI: ^.30, 4.30. 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30. 11.30, 13.30. 18.30. 21.30, 
27.30.
/ Uwaga: UKF 69,74 MHz transmi­
tuje pr. II.

Program własny: 16.15 Program 
stereofoniczny.

PROGRAM III — 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Ptasi koncert; 9 „Piknik na 
skraju drogi” — pow.; 9.10 Tylko 
p«_ grecku; 9.30 Nasz rok 73-ci: 9.45 
Z kompozytorskiej teki Irvinga 
Berlina: 1Ó.15 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad: 10.35 Między ..Bobi­
no” a „Olympia”: 11.05 „Generał 
Jego Królewskiej Mości” — słuch.; 
11.35 Piosenki ze scenki; 11.45 „Dzia 
ta Nawatóny” — pow.; 12.20 Mel.

filmowe gra zespół W. Paczyńskie­
go; 12.25 Za kierownicą; 13 Pora­
nek pełen przeżyć — śpiewają „Ali- 
babki”; 13.05 Na opolskiej antenie; 
15.10 Sylwetki jazzowe — Serge 
Chaloff; 15.30 N + T — czyli nowo­
czesność i technika; 15.45 U źródeł 
flamenco; 15.55 Spotkanie z Gilber­
tem O‘Sullivanem; 16.35 A la fla­
menco; 16.45 Nasz rok 73-ci; 17.05 
„Piknik na skraju drogi” — pow.; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 Foto- 
plastikon — Nil święta rzeka; 18 
Klub starej płyty; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Na estradzie 
Joe Cocker; 19.05 „Przeminęło z 
wiatrem” — pow.; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Czas teraźniejszy 
i przeszły; 20.15 Niezawodne spółki 
autorskie; 20.35 Blues wczoraj i 
dziś; 21 Nie czytaliście — to po­
słuchajcie; 21.20 W kręgu bluesa; 
21.45 „Fidelio” — opera tygodnia; 
22.08 Śpiewa — Elton John; 22.’5 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje H. Bou­
kołowski; 23.05 Collegium musi- 
cum — Sonaty fletowe Mozarta: 
23.50 Na dobrane śpiewa Bobby 
Solo.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12:05, 15, 17, 19, 22.

Praca 0 Nauka
Rencista, samotny, uczci­
wy bez nałogów, przyj- 
mie jakąkolwiek pracę 
lub dozorstwo. Warunek 
pokoik samodzielny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7411g.
Panią w średnim wieku, 
uczciwą umiejącą dobrze 
gotować do samodzielne­
go prowadzenia domu 
przyjmie starszy pan, 
właściciel przedsiębior­
stwa w miasteczku koło 
Poznania. Referencje wy­
magane. Szczegółowe o- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 7410g.
Krawca, krawcową i eks 
pedientkę do konfekcji 
na stałe zatrudnię, dobre 
wynagrodzenie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7453g.
Malarzy — uczniów oraz 
przyuczonych zatrudnię.
Engla 14 m. 8. 7420g
Panie umiejące szyć na 
maszynie potrzebne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7450g.
Krawcowa do szycia o- 
dzieży dziecięcej potrzeb­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 7451g.
Potrzebna pracownica do 
szycia konfekcji dziecię­
cej. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7462g.
Fryzjerka potrzebna, po­
sada stała. Poznań, War­
szawska 109. 7484g
Maszyniarkę i pomocnicz 
kę do bieliźniarstwa przyj 
mę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 7493g.
Pomoc do dziecka potrzeb 
na. Lodowa 5 m. 17.
______________________ 7527g
Kobietę do pracy w 
ogrodnictwie (szklarnie) 
na stałe przyjmę, może 
być spoza Poznania. Jan 
Ciesielski, Poznań, ul. 
Glebowa 11. 7546g

Kupię domek jednoro­
dzinny, chętnie na Juni- 
kowie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6840g.
Kupię działkę. Posiadam 
prawo pierwokupu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6983g.
Sprzedam działkę budów 
laną 1.085 m! — zabudo­
wa segmentowa. Poznań 
— Smochowice. Informa­
cje Poznań, ul. Szewska 
9 m. 10. 681 ag
Sprzedam dom z ogrodem 
w. Gnieźnie. Informacje 
Poznań, tel. 671-585 lub 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 6898g.
Sprzedam 1,50 ha dobrej 
ziemi w Spławiu. Informa 
cja Poznań (Winiary) ul. 
Siewna 1. 6779g
Kupię mieszkanie własno 
ściowe 3-pokojowe względ 
dnie piętro willi, segment 
lub pół bliźniaka. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6775g.
Pilnie sprzedam dom, za 
budowania gospodarcze 
zelektryfikowane 0,50 ha 
pięknie położone w lesie 
przy jeziorze. Czesława 
Nowak Kaplin pow. Mię­
dzychód. 818p
Sprzedam działkę budów 
laną w Kiekrzu 1475 m! 
możliwość zamieszkania. 
Informacje Kiekrz, ul. 
Szeroka 21. - 5945g
Sprzedam dwupokojowe 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7105g.

Zguby © Różne

TEŁEtMIZJA J

NIEDZIELA — PROGRAM I — 
7.30 — TV Kurs Rolniczy; 8.05 — 
Przypominamy, radzimy; 8.15 — 
Alarm przeciwpożarowy trwa; 8.25 
— Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 9 — Dla młodych widzów — 
Teleranek — Niewidzialna ręka — 
Przygody Pana Michała — film pt. 
„Brat Jerzy” — TV Klub Śmiałych 
— Naokoło świata — Galeria; 10.20 
— „Antena” — informacje i progra 
mach radiowych i telewizyjnych: 
10.35 — W starym kinie — c'ilmv 
moją pasją; 11.30 — Z cyklu „180 000 
km przygód” — cz. IV — „Oko w 
oko z dżunglą” — kolor; 12 — 
Dziennik; 12.15 — Niedzielny kon­
cert promenadawy — kolor: 13.15 
— Przemiany — magazyn aktualn. 
■wiejskich; 13.45 — Dla dzieci — Ja­
nina Porazińska — „Gadające zwier 

ciadło”; 14.20 Losowanie Toto-Lotka; 
14.35 — Interstudio — Magazyn In- 
form. Public, o krajach socjalisty­
cznych; 15.05 — „Morskie opowie­
ści” — progr. rozrywk.; 15.40 — 
Film muzyczny TVP — premiera 
miesiąca; i6.10 Sportowy magazyn 
sprawozdawczy — mecz lekkoatle­
tyczny Rumunia — Polska; 
17.55 — „To lubią” — z cyklu „Poe­
zja Polska” — Adam Mickiewicz; 
18.15 — „Tele-echo” — kolor; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik — kolor; 
20.15 — „Kuzynka Bietka” — film 
seryjny prod. ang. ode. I — „Ubo­
dzy krewni” — kolor; 21 — PKF; 
21.10 — „Gwiazdy siedmiu stolic” 
— „Glos ma Budapeszt” — kolor; 
22.10 — Magazyn sportowy.

PROGRAM II — 11 — Transm. z 
międzypaństw. turnieju bokserskie­
go „Czarne diamenty”; 15.25 — Di a 
młodych widzów — „Sport i zaba­
wa” — program TV NRD; 16,25 — 
„Fabryczna twarz Łodzi” — (Oca­
lić od zapomnienia) — W 500-lecie 
nadania praw miejskich; 17 — Fil­
my Jerzego Passendorfera — „Bar­
wy walki” — fab. film polski; 18.30 
— (Galeria 33 milonów) — „Malar­
stwo Aleksandra Kobzdeja” — ko­
lor; 19.20 — Dobranoc i Dziennik — 
kolor; 20.15 — „Pocałunek” — ope­
ra Bedricha Smetany. Wykonawcy: 
soliści, chór i ork. Narodowego Di- 
vadla w Pradze: 22.20 — Estrada li­
teracka — „Powroty”. /

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I 
— 12.45 — TTR — Matematyka — 1. 
24 — „Obliczanie granicy”; 13.25 — 
TTR — Mechanizacja rolnictwa — 
1. 9 — „Ogólna budowa i zasada 
działania silników spalinowych-: 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla dzie­
ci — Zwierzyniec; 17.30 — Echo — 
stadionu; 18 — Film krótkometra- 
żowy; 18.25 — Teleskop; 18.45 — 
Magazyn postępu technicznego; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik — ko­
lor; 20.15 — Letni przegląd Teatru 
TV — Maria Kuncewiczowa „Cu­
dzoziemka” — Spektakl poprzedzi 
rozmowa z aktorem. Z Halina Mi­
kołajską rozmawiać będzie Stefan 
Treugutt; 21.35 — „Piosenka dla 
Ciebie” — (z terenów Międzynar. 
Targów Artykułów Konsumpcyj­
nych; 22.35 — Dziennik.

9 Lokale
Pilnie kupię 2 lub 3 po­
koje, kuchnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7487g.
Sprzedam mieszkanie 
własnościowe. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7503g.
Zamienię wzgL sprzedam 
mieszkanie typ M-5 I pię 
tro, telefonem w Toruniu 
na podobne w Poznaniu. 
Warunki do uzgodnienia.- 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7S47g.
M-4 Kalisz zamienię na 
mieszkanie Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 72C9g,_______  
Przyjmę panienki na po­
kój. Tęczowa 28 . 7299g
Kalisz! Mieszkanie dwu- 
pokojowe, kuchnia, ła­
zienka, przedpokój, 66 mł, 
samodzielne, wysoki par 
ter, parkiet, piece, repre­
zentacyjna ulica, zamie­
nię na mieszkanie Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla TOUg.
Kupię komfortowe włas­
nościowe mieszkanie M-6, 
M-5 w Poznaniu, najchet 
niej dzielnica Grunwald, 
Jeżyce. Tel. wieczorem 
67-29-03 lub Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7375-g.______________________

Nieruchomości
Sprzedam warsztat 100 m1 
trzy stanowiska, biuro i 
zaplecze socjalno - sani­
tarne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7475g.
Sprzedam lub oddam w 
dzierżawę, murowany do- 
mek campingowy z za­
drzewiona i zagospodaro 
waną działka w Kiekrzu, 
nad jeziorem Kiekrz, 
Krańcowa 2 od 9.30 do 18.

7521g

Dnia 14. IX. na trasie 
Poznań — Rokietnica zgu 
biono obrączkę z inicja­
łami J. P. Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań. 
Mostowa 33 m. 13a. 

7382g
W hotelu „Naramowice” 
pozostawiono 16 bm. 2 zło 
te pierścionki. Uczciwego 
znalazcę obficie wynagro 
dzę, tel. 418-222. 71O8g
Oddam kotki, tel. 648-51.

7249g
Oddam garaż ogrzewany, 
woda, kanał. Kordeckiego 
57. 7286g
Naprawy telewizorów — 
tel. 500-58 . 6022g
Poszukuję w Poznaniu lo 
kału na warsztat rze­
mieślniczy. Oferty „Prą- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6032g.  
Uwaga szklarze! Kto 
oszkli szybko szklarnie. 
Kleiber, Mosina, ul. Strza 
łowa 5. 7373g
Wezmę w dzierżawę kur 
niki. Dokładne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7212g.
Poszukuję garażu w oko­
licy Dąbrowskiego 30. 
Ofrety tel. 450-49 po godz. 
19. 6943g
Gabinet Kosmetyczny, 
Rutkowskiego 26 usuwa 
plamy, piegi, liszaj, trą­
dzik. zmarszczki, zbędne 
owłosienie. 6996g

Matrymonialne

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
w Odolanowie, Plac Kościuszki 8

PRZYJMUJE UCZNIÓW
do nauki zawodu

montera instalacji budowlanych
Nauka trwa 2 lata.
Przy szkole znajduje się internat oraz 

stołówka.
Uczniom przyznawane są stypendia.
Po ukończeniu nauki zawodu zapewnia­

my dobrze płatną pracę w Przedsiębior­
stwie Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Pokrzywno 59a- 2432-K2

________Pracownicy poszukiwani
MASZYNISTKĘ z praktyką przyjmie zaraz 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe w Poznaniu, 
ul. Grunwaldzka 19. Zgłoszenia p. 16. 6948-K1

Górnik emerytowany 59 
lat, samotny, bez nałogu, 
z gotówką, pozna panią 
do 45 lat z mieszkaniem. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla T390g.
Bal zapoznawczy dla sa­
motnych urządza 13 paź­
dziernika Biuro Matrymo 
nialne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9. Zaproszenia do 
nabycia w biurze. 7034g
Pan wolnego stanu, lat 
60 o dobrym charakterze 
bez nałogów pozna przy­
stojną. niezależną pannę, 
wdówkę lub rozwódkę, 
cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 6860g.

Przetargi
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Opa­
łem i Materiałami Budowlanymi w Poznaniu 
ogłasza na dzień 8. X. 1973 r. o godz. 10

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sa­
mochód marki Warszawa — 204 — osobowy 
cena wywoławcza 36.000.— zł.

Przetarg odbędzie się w gmachu dyrekcji 
Poznań, ul. Czerwonej Armii 46/50. /

Samochód oglądać można na dwa dni \przed 
przetargiem w godzinach od 8—13, przy „Ceh- 
trum”, ul. Czerwonej Armii 46/50 (parking ąa- 
mochodów służbowych).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
do kasy WPHO i MB w Poznaniu, ul. Czerwo­
nej Armii 46/50 („Centrum”) wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej 
w przeddzień przetargu. 6784-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 zakupi w dro­
dze przetargu od przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielczych wzgl- osób prywatnych

2 SUMATORY ELEKTRYCZNE.
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach w Sekretariacie Przedsiębiorstwa po­
kój 104, w terminie 14 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia, natomiast otwarcie ofert nastą­
pi 15-go dnia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przsetargu bez podania 
przyczyn. , 6999-K1

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, uiicą 
Wawrzyniaka 43 — przyjmą:

— branżystów do działu kooperacji, \
— techników mechaników, 1
— tokarzy, 
— frezerów,
— ślusarzy narzędziowych, ł V
— elektromonterów,
— elektryków,
— palaczy c. o.,
— nawęglaczy,
— wartowników straży przemysłowej, 
— robotników transportu i magazynowych^ 
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Osobowym pod wyżej podanym adresem. 
______________________________________ 6627-K1 
Wojewódzkie Zakłady Chłodnicze w Poznaniu, 
zatrudnią zaraz pracowników zamieszkałych na 
terenie Poznania i pow. poznańskiego: 
— KOBIETY do wyrobów mrożonych | 
— PRACOWNIKÓW przeładunkowych, 'i i ■ 
— DEZYNFEKTORÓW 
— MAJSTRÓW produkcji (magazynierów)’ 
— TECHNIKA d/s opakowań.

Informacji w sprawie pracy i płacy udzieli 
Dział Kadr — Poznań, ul. Druskienicka 2/4.

Dojazd autobusem nr 60, 68, 72.
Dla pracowników poz. 1 istnieje możliwość 

zakwaterowania na kwaterach prywatnych. 
__________________________ 6924-K1 
Poznańskie Zakłady Wyrobów Rymarskich Po­
znań, ul. Małe Garbary 7, zatrudnią zaraz: 
— KIEROWNIKA Działu Ekonomicznego

Wymagane wykształcenie wyższe lub średJ 
nie oraz praktyka.

— REWIDENTA Zakładowego
Wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie oraz praktyka. »

— ST. REFERENTA do Działu Zaopatrzenia
-Wymagane wykształcenie średnie oraz 
praktyka. ■ ' ' "

Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu._______  6927-K-l
Poznańskie Zakłady Maszyn i Urządzeń Han­
dlowych w Poznaniu, ul- Grunwaldzka 225 
(wejście od ulicy Smoluchowskiego) zatrudnią: 
— KIEROWNIKA Ośrodka Badawczego Ma­

szyn i Urz. — wykształcenie wyższe tech. 
specj. budowa maszyn i urz. gastronom, 
i spożywczych, praktyka na stanowisku 
kierowniczym.

— KIEROWNIKÓW magazynu wyrobów hut­
niczych — wykszt. średn. wzgl. podstaw, 
oraz praktyka.

— ST. KONSTRUKTORÓW — wyższe techn. 
praktyka 1 stanowisko ze znajomością bu­
dowy aparatury gazowej.

— REFERENTÓW ekonomicznych — średnie 
ekonomiczne o różn. specjaln. zagadnień 
m. in. gospodarki materiałowej- 

PRACOWNICY FIZYCZNI 
— PALACZA C. O.
— TOKARZY 
— FREZERÓW 
— SZLIFIERZA 
— ROBOTNIKÓW transportu i magazyno­

wych.
W zawodach tokarzy, frezerów i szlifierza 

dojeżdżających — możliwość zakwaterowania.
Bliższych danych udziela Sekcja Kadr adres 

jak wyżej. 6872-K1
----- --------------------------------- - --------------------- -------- | 
Poznańskie Zakłady Koncentratów SpożyWf 
czych „Amino”, ul. Bałtycka 85, zatrudnią zara^ 
pracowników na stanowiskach: 
— MAJSTRÓW zmianowych w produkcji — 

wymagane kwalifikacje wyższe wzgl. 
średnie techniczne

—• POMOC ekstraktorowego — wymagane 
kwalifikacje średnie wzgl. zawodowe.

— PRACOWNIKÓW do młyna
— PALACZY z uprawnieniami
— ROBOTNIKÓW do transportu i do produk­

cji
— KOBIETY na stanowisko (pakowaczki ręcz­

ne) z możliwością przyuczenia do zawodti 
— SPRZĄTACZKI na produkcji.

Wynagrodzenie miesięczne wg. Układu Zbio­
rowego Pracy dla Przemysłu Spożywczego.

Pracownikom przyjętym do zakładu zapew­
nia się dojazd do pracy zakładowymi autokara­
mi z różnych punktów miasta.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw 
Osobowych i Szkolenia Poznań, ul. Bałtycka 85, 

6884-K1

Poznańskie Zakłady Drobiarskie zatrudnią za” 
taz
— MASZYNISTÓW urządzeń chłodniczych i 

uprawnieniami,
— ŚLUSARZY i ELEKTRYKÓW do przy­

uczenia w zawodzie maszynisty urządzeń 
chłodniczych. .

— KOBIETY do pracy przy mechanicznej ob­
róbce drobiu w Wydziale Drobiarskim.

Przyjmuje się również pracowników zamiej­
scowych na zakwaterowanie. ;

Zgłoszenia: Sekcja Spraw Osobowych i 
denia Poznań, ul. Wykopy 2/4. 6837-KStr. 8 — GŁOS — 23/24 IX 1973



HANDEL ZAPRASZA NA:

ERMASZ JESIENNY
zorganizowany w dniu 23 września 1973 r. na RYNKU JEŻYCKIM w godz. od 9—13
POLECAMY; ARTYKUŁY DZIEWIARSKIE, ODZIEZ MĘSKĄ, DAMSKĄ I MŁODZIEŻOWĄ, OBUWIE SKÓRZANE I TEKSTYLNO - GUMOWE, GALANTERIĘ

SKÓRZANĄ, ARTYKUŁY DROGERYJNE, TWORZYWA ORAZ ARTYKUŁY SPORTOWE. 6704-K1

MŁODZIEŻY
SKORZYSTAJ Z OSTATNIEJ SZANSY
WRZESIEŃ OSTATNIM MIESIĄCEM PODJĘCIA NAUKI, 
ZDOBYCIA CIEKAWEGO I DOBRZE PŁATNEGO ZAWODU 
SZKOŁA NASZA NIE TYLKO UCZY MŁODZIEŻ ZAWODU 
ALE POMAGA RODZICOM W BUDŻECIE DOMOWYM. 
UCZNIOWIE NASI OTRZYMUJĄ:

sportowe ubrania letnie — bluza, spodnie, koszula, kra­
wat, skarpety i półbuty.

— wysokiej jakości garnitur wyjściowy z koszulą
— zimowa kurtka ortalionowa z ciepłym kołnierzem i taką 

samą czapką
— ubranie robocze i buty robocze
— posiłki regeneracyjno-wzmacniające, w czasie praktycz­

nej nauki zawodu, jak i w szkole.
ponadto wynagrodzenie: 

— w klasie I — 
— w klasie II — 
— w klasie III —

150,— zł. 
380,— zł
880,— zł

TO WSZYSTKO ZAPEWNI CI
ZASADNICZA SZKOŁA

+ premia. 
TRZYLETNIA 

ZAWODOWA
PRE „ELEKTROMONTAŻ” 

Poznań, ul. Wieruszewska 16 
o sp.ecjalności

ELEKTROMONTER PRZEMYSŁOWY
Po ukończeniu tej Szkoły zapewniamy Ci pracę w kraju lub 
za granicą oraz kontynuowanie nauki w Technikum przy­
zakładowym.

ZDECYDUJ SIĘ A DOKONASZ TRAFNEGO WYBORU 
ZGŁASZAJĄC SIĘ W SEKRETARIACIE SZKOŁY — 
DOSTARCZAJĄC:

— podanie i życiorys
— świadectwo ukończenia 8 klasy 
— 3 fotografie.

CZEKAMY NA CIEBIE DO KOŃCA WRZEŚNIA
6912-K1

Praca © Nauka
Do prac w ogrodzie przyj 
mę, Poznań, Urbanowska

Bieliźniarka wykwalifiko­
wana do szycia koszul 
męskich potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla <029g.

18. 7U6g

Udzielam lekcji matema­
tyki zakresu podstawowe 
go, średniego. Rolna 38 m.

Naprawiam meble antyęz 
ne. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 6783g.

3. 7267g

Kupno © Sprzedaż

Pomoc domowa do 
z zamieszkaniem 
willa) potrzebna, 
wskaże „Prasa",
waldzka 19 dla 7057g.

dzieci 
(nowa 
Adres 
Grun-

Czeladnik cukierniczy o- 
raz uczeń potrzebni. Pusz 
czykbwo, tel. 199. 6799g

Potrzebny uczeń, uczenni 
'Ca do cukierni. Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 6 7114g
Tczeń cukierniczy powy­
żej 16 lat oraz kcbieta na 
pół etatu do sprzątania 
pracowni potrzebni. Buł-

Potrzebna uczennica kra 
wiecka od lat 16; Poznań, 
Dzierżyńskiego 98 m. 1, 
Jan Podmostko. 6®92g
Potrzebna gosposia do­
chodząca. Kanclerska 11 
Grunwald. "234g

Kupię starą cukierniczkę, 
solniczkę, świecznik oraz 
podobne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7056g.
Kupię pojedyncze egzem 
plarze lub zbiór starych 
monet. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 7050g.

garska 60. 68€7g

Potrzebna pracownica do 
wytwórni wód gazowa­
nych, Poznań, Botanicz­
na 20. 7224g

Kupię bony PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6810.
Grzejniki 60-tki żeliwne 
kupię. Tel. 647-05.

7459g
Na maszynę dziewiarską 
dwupłytową 8, 10, zlecę 
zaraz pracę w dom. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dia Cśieg.
Kwalifikowana pani do 
szycia biustonoszy i ga­
lanterii dziecięcej potrzeb 
na zaraz. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6917g.‘

Teleradiontechanika — 
technika z praktyką spe­
cjalność odbiorniki tran­
zystorowe, na stałe lub 
'/t etatu oraz ucznia przyj 
mę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7222g.

Sprzedam szafę do wypa­
lania drobnych elemen­
tów lakierniczych i urzą­
dzeń do perłowania kora 
lików. M. Wejman, Poz­
nań, Kościelna 17 telefon 
439-29 gedz. 16—20 7018g

Przyjmę pracę na tynki. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 7246g.

Zatrudnię opiekunkę do 
rocznego dziecka, docho­
dzącą lub na stałe. Osie­
dle Przyjaźni 19 m. 127. 
Zgłoszenia godz. 10—12.

6968g

Ucznia do niklowni przyj 
me, ukończone 16 lat. Ka
nałowa 17. i269g

Potrzebny ślusarz.ze zna­
jomością w tokarstwie. 
Czesław Rajkowski — Po

Chłopiec do lekkich prac 
potrzebny. Siemiradzkie­
go 3a m. 4. 7301g

Sprzedam elektryczną ma 
szynę dwudziałaniową no 
woczesną tel. 437-15.
__________ ______ ___ 7C46g 
Okazja! akwaria z ryba­
mi sprzedam. Oferty „Pra 
sa”„ Grunwaldzka 19 dla 
7361g._____________________  
Biurko sprzedam. Dąbrów

Znań. Polna 27. 6982g
1’rzyjmę uczennicę, waru­
nek ukończone 18 lat, fir- 
ma ..Hafta”. Stary Rv- 
nek 58. ‘ mig

Pilnie potrzebna pomoc 
do dziecka — referencje 
pożądane tel. 459-13.

73l2g

skiego 970 m 7374g

Opiekunka do rocznego 
dz’»rka pilnie potrzebna. 
Piotrowicz, Plac Asnyka 
3 hń 8. 68228

Ślusarz - tokarz potrzeb­
ny zaraz Buchwald, Poz­
nań — Jeżyce, ul. Nał­
kowskiej 15. 73308
Fani do dziecka potrzeb­
na. Os. Rzeczypospolitej 
11 m. 3. 737ig

Dnia 21 września 1973 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza najdroż­
sza żona, mamusia, teściowa, babcia, sio­
stra, przeżywszy lat 70, śp.

MARIA SKOBEL
z domu KOSSMAN

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. 
o godz. 10.30. na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona rodzina
Poznań, ul. Cybulskiego 13. 7538g

W dniu 20 września 1973 r. zmarł Pos­
zywszy 71 lat emerytowany były długolet­
ni pracownik naszego Zakładu

ANTONI KALEK
Zmarły pozostanie w naszej pamięci ja­

ko pracowity, szlachetny człowiek i me 
odżałowany kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wjrazy 
głębokiego żalu i współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. 9 1973 . 
o godz. 14, na cmentarzu na Miłostowie.

Dyrekcja. POP, Rada Zakładowa
Rada Robotnicza oraz współpracownicy 

Oddziału Remontowego WP PN®
w Poznaniu. 6950-K1

91
Hurtownia Artykułów Elektrotechnicznych 

Przdsiębiorstwo Państwowe 
Poznań, PI. Wolności 17

ZAWIADAMIA, te

MAGAZYNY
przy ul. Staroięckiej 35 i Obotryckiej

BĘDĄ ZAMKNIĘTE
w dniach od 27. IX. do 10. X. 1973 r-

z powodu inwentury

PT Odbiorców uprasza się o terminowy
odbiór towarów. 6821-K1

Sprzedam skuter Wiatka, 
Wielka 17 m. 14. 5813gpr
Sprzedam akordeon 120
basowy, Naramowicka 28

Sprzedam Jawę 250, Lu­
boń 3 ul. Traugutta 10. 
_____ . 7309g

m. 3. 7550g @ Samochody
Seradix do ukorzeniania 
goździków sprzedam. Le­
wandowska, Raszyńska 7. 

5432g
Sprzedam tanio meble 
dębowe do jadalni i sy­
pialni. Sikorskiego 37 m.
6 godz. 17—19. 7091 g
Sprzedam pianino „Bech- 
stein”, ciemny orzech, 
idealny stan. Tel. 62.9-30. 

7101 g
Sprzedam 2 maszyny szer 
wówkę cholewkarską i 
szpaltówkę. Tel. 448-14.

7096 g
Akordeon francuski no­
wy 4-ro chórowy 120 ba­
sowy sprzedania. Można 
oglądać w komisie przy 
ul. Paderewskiego w Po-
znaniu. 7U3g
Sprzedam 8-tygodniowe
szczenięta rasy 
kin. Nowacki, 
ul. 22 lipca 5, 
pow. Rawicz.

dog arle- 
Jutrosin, 
tel. 119. 

6963g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską Veritas 363 Swier 
czewskiego 32 m. 1.

6999g
Sprzedam młocarnię, „Sta 
Iowa Wola”, stan idealny 
oraz silnik elektryczny 
21 kw.. wóz konny ogu­
miony 20-tki. Stefan Wiś 
niewski, Janowiec Wlkp. 
ul. 1 Maja 33, pow. Żnin.

6821g
Asparagus sprengeri 1.5- 
roczny sprzedam ul. 
Grunwaldzka 336. 6847g
Pianino tanio sprzedam. 
Łukaszewicza 24 m. 8.

69738
Drut ocynkowany twar­
dy średnica 2 mm, 2500 
kg, po 5 zł za kg sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
7237g.

Sprzedam Syrenę 105
premia PKO Dąbrowskie­
go 77 m. 3. 7572 g
Trabanta 608 sprzedam, 
tel. 326-56 . 7202g
Nysę do remontu lub po
wypadku kupię.
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7359g. _______________
Nadwozie kompletne no­
we do Skody Oktawli 
kupię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 734®g.
Kupię nową Skodę S-100. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7337g.
Sprzedam Skodę Combi 
1203 Poznań. Byczyńska 
12 godz. 18—20 . 7334g
Sprzedam Skodę 1210 Al­
bańska 110 Działki. 73€8g
Moskwicz 408 stan bardzo 
dobry sprzedam. Tel 
679-709. 73?8g
Fiat 126 p sprzedam. Ofer ! 
tv „Prasa”, Grunwaldzka : 
19 dla 73O4g.
Okazyjnie sprzedam Woł­
gę M-21 Poznań, Małeckie 
go 12a m. 17, niedziela

Sprzedam Fiata 850 spec. 
Parking szpitalny ul. Mur 
na godz. 14—16. niedziela. 
____________________ 7409g 

Fiat 1600 wkrótce do ode 
brania sprzedam Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7497g.________________  
Sprzedam Żuka w bardzo 
dobrym stanie. Złotkowo 
13 za Suchym Lasem.

7495g

Sprzedam bony. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 7397g.
Sprzedam okazyjnie piani 
no czarne, marki Bech- 
stein. Poznań. Winogrady 
8 m. 1. 7528g
Wirówkę bieliźnianą
sprzedam. Łukaszewicza 
24 m. 8 . 6973g

Pianino zagraniczne sprze 
dam. Ratajczaka 26 m. 86. 

3272 g
Sprzedam krowę, jałowi­
cę, zacielone, powózkę 
Żakowo 30 pow. Leszno. 

72598
Nogi toczone do telewi­
zorów i stolików okolic? 
nościowych poleca stolar 

( nia ul. Grobla 29 w pod­
wórzu. 7290g

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 22 
września 1973 r. zmarł po długotrwa-

łej chorobie nasz kochany mąż, 
szwagier, bratanek, siostrzeniec 
jek, śp.

KAZIMIERZ FISZER
rencista PKP.

ojciec, 
wu-

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm.
o godz. 12.30, na cmentarzu junikowskim.

Żona z córką i rodzina
75782

- Dnia 21 września 1973 r. zmarł opatrzo- T ny Sakramentami św. nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
80, śp-

NICEROF AWRAMIENKO
kawaler orderu Polonia Restituta, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz in-

nymi odznaczeniami państwowymi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 

o godz. 10.25, z kaplicy cmentarnej 
Tuniko wie.

Msza św. za spokój duszy Zmarłgo

bm. 
na

zo-
stanie odprawiona w kościele św Jana 
Kaniego dnia 25. IX. br. o godz. 9.

Pogrążone w głębokiej żałobie
żona, dzieci, wnuki i rodzina

75972

UPRZEJMIE ZAPRASZA

ZIMA 73

Wstęp wolny S

Zjednoczenie Wiodące Ogólnobranżowe 
Usług Fryzjerskich i Kosmetycznych „POLFRYZ 

w Poznaniu
n a

POKAZ FRYZUR DAMSKICH HA SEZON

JESIEŃ
który odbędzie się dnia 23 września 1973 r. o godz. 17 
w Sali Izby Rzemieślniczej Poznań, ul. Marchlewskiego 108/112 

(wejście od ul. Niezłomnych).
W programie występy artystyczne.

Wstęp wolny

Sprzedam Mikrusa w dcb 
rym stanie. Marian Kań-
duła Zbąszyń, ul. 
czyńskich 3.

Gar- 
842p

® Lokale « Nieruchomości

Furgonetkę Barkas z sil 
ńikiem Wartburga, ładów 
ność 750 kg sprzedam lub 
zamienię na osobowy 
Umińskiego 8. 7025g
Moskwicz 408, 1969 r Stan 
idealny, sprzedam Pogo­
rzela Parkowa 1, tel. 6 
pow Krotoszyn. 824p
Sprzedam Syrenę 104. Po 
znań, Kozia 26/27 m. 1 

70932
Kupię Fiata 126 p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6920g. 6920g
Fiaty 125 p 1300 1500
sprzedam. Poznań. Piątko 
wo. ul. Kasztanowa 30 

7'08g
Sprzedam ,,Fiata
nowy 
p-ta

Majerczak,
1500 — 

Góra,
Tarnowo Podgórne,

tel. 27, pow. Poznań
6811 g

Syrenę 104 sprzedam, tel.
7C9-80. 6338g
Sprzedam Warszawę 224, 
stan idealny Poznań, Wol
sztyńska 10
Zamienię

6825g
203

na Trabanta Combi. Tel.
713-81. 6862 g
Sprzedam samochód
„Seat” — biały. Września
tel. 203. 6905 g

Studentka I roku poszu­
kuje pokoju Opłata za 
pół roku z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7378g.

Sprzedam 3,80 na ziemi. 
Złotkowo 13 za Suchymla
sem 7496g

Pokoju kuchnią na 2 lata 
wynajmę, granica Pozna 
nia, płatne z 'góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6287gpr.
Poszukuję pustego poko­
ju dzielnica Grunwald 
Jeżyce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 70€4g.
Nauczyciel poszukuje cie 
płego pokoju z używalno
ścią kuchni łazienki.
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 7109g
Oddam pokój z wygoda­
mi. Poznań. Forteczna 33.

Bydgoszcz, nowe 3-poko- 
jowe mieszkanie M-4 na 
podcbne w Poznaniu, za­
mienię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7315g

( Pokój 
Janka

duży oddam, ul.

Swierczewo
Krasickiego 48, 

6928g
Konin! — zamienię mie­
szkanie M-3 dwupokojo- 
we w nowym budownic­
twie na mieszkanie w Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6960g

Domek jednorodzinny na 
sprzedaż w Mosinie, ul. 
Sremska 44, cena do 
uzgodnienia 7573g
Spiesznie kupię domek 
jednorodzinny do 400 ty­
sięcy zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 689Ig.
Sprzedam 
dzinny

dom jednoro.
wolny.

Radowita 14.
Poznań, 

734 6 g
Sprzedam domek szere­
gowiec do wykończenia, 
narożnikowy, okolica ul.
Leszczyńskiej. Oferty
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 73798
Dom wolnostojący nie­
wykończony sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7399g
Domek z ogrodem lub ka 
walerkę kupię. Oferty z 
ceną „Prasa”. Grunw-aldz 
ka 19 dla 72 488
Kupię parcele w Kórniku 
z dojazdem do jeziora. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 73’2g

Kupię działkę budowlaną 
na Ławicy Potowski. Miś
stkowska 75. 7086 g

Vo!kswagen lub Barkas 
towarowo - osobowy, mi 
krobus kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5O99g.___________ _
Sprzedam Żuka. Włady­
sław- Gniot, Poznań. Piat j 
kowo, ul. Kasztanowa 23.

6266gpr i

Wynajmę pokój student­
kom pierwszego roku. Po 
znań. Dąbrowskiego 322a 
Wola. 6957g
Małżeństwu pokój wynaj 
mę. Opawska 6, Juniko- 
wo. 68P&4
Kupię mieszkanie własno 
ściowe. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 7296g

Dnia 20 września 1973 r. zmarł nasz dłu­
goletni pracownik

WOJCIECH KACZMAREK
odznaczony Medalem Obrony Warszawy, 
Odznaką Grunwaldu, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i Odznaką 10-lecia Polski Ludowej.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego żalu i współczucia-

Pogrzeb odbył się dnia 22 bm. na cmen­
tarzu na Junikowie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Gastronomicznego.

Przedstawicielom Cechów, Paniom z Ko­
ła przy Cechu Ślusarzy
krewnych, Lokatorom i wszystkim Zna­
jomym i Przyjaciołom, serdeczne podzię­
kowanie za okazanie współczucia, kwia­
ty i wieńce, oraz za udział w pogrzebie na­
szej ukochanej Zmarłej śp.

KONSTANCJI NOAKOWEJ
składa

córka z rodziną
7518g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 20 września 1973 r. po krót­
kiej, ciężkiej chorobie zmarł, namaszczo­

ny Olejami św. mój najdroższy i nigdy 
niezapomniany mąż, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. zabudowanie gos­
podarcze, ogród. Wągro-
wiec. Leśna 63 71228

Sprzedam działkę budów 
lano - ogrodnicza 6.300 m*
Zygmunt Kaczmarek
chylas pow. 
Powstańców 
skich 42.

Poznań, 
Wielkop

Su 
ul.

6924g

Rzemiosł Po-

7543Poznań, Calliera 3 m. 11-

6935-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 20 września 1973 r. zmarł prze­
żywszy lat 72, nasz najdroższy mąż, oj­

ciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI KALEK
mistrz szewski, powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. 
o godz. 14, na cmentarzu Miłostowo.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi

tDnia 22 września 1973 r. zakończyła pp 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
swoje pracowite, pełne poświęcenia życie, 

opatrzona Sakramentami św.

MARIA PIC
z domu RAUSCH

IGNACY WYTYK
były mistrz stolarski HCP, emeryt.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 bm. 
o godz. 13.40, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
żona z rodziną

Poznań, Prądzyńskieso 11 m. 7. 7551g

itwwnmKB

Pogrzeb 
o godz. 15 
czynie.

7591g

odbędzie się dnia 25 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Gór-

O czym zawiadamia w smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Samuela Engla 34 m, 5.
7593?

tW dniu 21 września 1973 r. po cięż­
kich cierpieniach pożegnała nas na 
zawsze opatrzona Sakramentami św. mo-

ja najukochańsza żona, najdroższa 
troskliwsza mamusia, teściowa.
siostra i ciocia, przeżywszy lat 52,

MARTA ZANDECKA
z domu MACIEJEWSKA

i naj- 
babcia, 
śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
25 bm. o godz. 14, na cmentarzu na Mi­
los to wie.'

W smutku pogrążony
, mąż z rodzina

Poznań, Os. Rzeczypospolitej 74 m. 1.
dawniej Smolna 21.



Tjobry policjant — powie- 
i i dział Kauannah, porucz­

nik policji w stanie spo­
czynku — musi czasem być 
zręcznym szantażystą.

— Rozumiem powiedziałem — 
wielokrotnie udało mi się wy­
ciągnąć kartę wstępu na bal 
policyjny, chociaż nie umiem 
tańczyć.

— Nie, w ogóle nie rozu­
miesz o czym mówię — odparł 
Kauannah. — Otóż, podczas 
dorocznych targów wiosennych 
przyszedł na mój rewir pewien 
mężczyzna i oświadczył, że w 
drodze z hali targowej do ho­
telu poprosił taksówkarza, aby 
go zawiózł do baru. Było to, 
jak się okazało, niedaleko ho­
telu w którym mieszkał. Kiedy 
wrócił późną nocą do pokoju 
hotelowego stwierdził, że zgi­
nęło mu z portfela 300 dola­
rów.

Wieczór spędził w barze z 
jakąś dziewczyną. Pili sporo 
alkoholu. W jakimś momencie 
dziewczyna odeszła na chwilę i 
więcej nie wróciła. Znudziło go 
czekanie na nią, wrócił więc 
do hotelu, gdzie stwierdził brak 
pieniędzy.

Odnalezienie baru nie na­
stręczało większych trudności, 
znajdował się bowiem niedale­
ko hotelu. Po krótkim poszuki­
waniu stwierdziliśmy, że jest 
to „Mac Cabes Bar”. Weszliś­
my i usiedliśmy przy bufecie. 
Człowiek za ladą zwrócił się je­
dynie do mnie, jak gdyby to­
warzyszący mi mężczyzna zu­
pełnie nie istniał. Pokazałem 
mu legitymację.

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia
GRZYBY — prasłowiański 

grib. Zrzybiały, grzybica, grzy 
bobranie. Mickiewicz w „Panu 
Tadeuszu”: Z hucznego śnia­
dania wyszli na uroczysty ob­
rzęd grzybobrania”. Zwroty i 
przysłowia: „Dwa grzyby w 
barszcz” — niepotrzebny nad­
miar, „Jak grzyby po deszczu” 
— wyrastać, mnożyć się, „Po­
słać na grzybki” — usunąć, 
grzybek w bilardzie — postu- 
mencik, którego potrącenie po 
ciąga za sobą punkty karne, 
„Kiedyś grzyb, leź w kosz”, 
„Gdy się grzyby zrodzą, Chle­
ba mało”, „Gdy grzyby wielkie 
korzenie mają, wielką zimę za 
powiadają”. RYDZ — od sło­
wa rydzy — rudy, czerwono- 
żółty, mawiano rydze złote, ry 
dzy koń, rydzawy — ryży, z 
czeskiego ryzi. Przysłowie: „Le 
pszy rydz niż nic”.

BORÓWKA — od słowa bór, 
podobnie jak grzyb borowik. 
Bór — prasłowo, oznaczające 
głównie lasy szpilkowe. Bo­
rówka — także trąbka myśli­
wska. Była mianowicie trąbka 
kniejówka z głosem cienkim 
i donośnym i borówka z gło­
sem grubszym i głębszym, obie 
drewniane, zwykle z munsztu 
czkami z kości słoniowej. Da­
wniej zwano też borówka sos­
nową beczkę określonego wy­
miaru, czyli tzw. półbeczkę,

M. HAVEL

(„Westminster Gazette”. 1920 r.)

MAT W 4 RUCHACH

Przedstawiamv jedno z llc^hyc** 
zadań szachowych wvbitnego mi. 
strza czeskiej ezterochodówki. żv- 
czac dobre! rozrywki orzv poszu­
kiwaniu wygrywającego ciągu.

Rozwiązanie zadania (n diagram 
nr 72): I.SdS grozi 2.Sh54- Ke? 
3.Wg4. Ke6 4,We4X. «
1. ...Ke5 2.SC4+. Kf4 3.W:d?. Kf3 
4.Wf7X.
1. ,.Sf3 2.Se2+, Ke5 3.W:f3, Kd5 
4.Wf5X.

EDWARD WELLEN

— Potrzebna mi od pana ma 
lenka informacja.

— Jakiego rodzaju? — zapy­
tał.

— Czy pan nazywa się Mac 
Cabe?

— Nie ja jestem Mulligan. 
Mac Cabe nie żyje. Ze względu 
na stałych gości nie zmieniliś­
my na szyldzie nazwiska.

— Doskonale, Mulligan. Ten 
mężczyzna był już raz w pań­
skim lokalu. Pewna dama do­
trzymywała mu towarzystwa. 
Jak ona się nazywa i gdzie 
mieszka?

Mulligan potrząsnął głową.
— Nie mam pamięci do twa­

rzy. Widzę ich codziennie zbyt 
wiele — spraioial wrażenie, jak 
by chciał zepchnąć mnie do 
defensywy. — Proszę nie wy­
obrażać sobie, że ja patrzę goś­
ciom na ręce. Poważam moich 
klientów, i jeżeli zachowują się 
spokojnie, mogą być nawet 
„damą” jak się pan wyraził, 
nic mi do tego.

Pozwoliłem mu się chwilkę 
wygadać, ale kiedy powiedział, 
że nie wsadza nosa w cudze 
interesy, przerwałem potok je­
go wymowy.

— Nie mówiłem, że patrzy 

spiżarniana
np. na miód. Czarna borówka 
to w niektórych stronach na­
zwa czarnej jagody. Przysło­
wia o borze: „Iść na bory, na 
lasy” — dawna formuła odczy 
niania uroku:, „Iść cnyłem, bo 
rem, czarnym szlakiem” — ro
bić coś zdradzieckiego, podstę 
pnie. Czarnym szlakiem nazy­
wano dawniej drogę na Ukrai 
nę, którą do Polski WKraczali 
Tatarzy. Mickiewicz wspomina 
w „Panu Tadeuszu” piosenkę 
sławną o „żołnierzu tułaczu, 
który borem, lasem idzie, z bie 
dy i głodu przymierając cza­
sem".

BECIKA, beczułka — cer­
kiewne buczew. zapewne noży 
czka, ale źródło niepewne — 
niemieckie albo włoskie. Zwro 
ty: „Z innej beczki, to z tej, 
to z owej beczki” — chaotycz 
nie; „Chcąc prawdy dociec, z 
innej napocznijmy beczki”, pi 
sze Zabłocki. „Tłoczą sie jak 
śledzie w beczce”, „Gruby jak 
beczka”, „beczka Danaid", 
„Zjeść z kim beczkę soli”, ro­
dzaj przekleństwa: „Do kroć- 
set tysięcy beczek!”, sklepie­
nie beczkowe — mające kształt 
połowy walca; beczkowe — 
dawniej opłata od beczki alko 
holu; beczka jako figura akro 
bacji lotniczej — obrót samo­
lotu o 360 st. w’zdluż jego osi 
podłużnej.

KAPUSTA — z włoskiego 
, camposta, z łaciny — campo- 

sita — „potrawa złożona", z po 
.rawy nazwa przeniesiona na 
roślinę. Kapuśniaczek — drób 
ny deszczyk i zupa z kapusty. 
Kapuśniak należał do ulubio­
nych przez Polaków zup — 
obok barszczu, krupniku czer 
niny, rosołu i grochówki. Do 
kapuśniaku dodawano często 
groch próżony czyli sypki, stąd 
Dowiedzenie „groch z kapustą”. 
Przysłowia: „Kapusta i flaki 
dobry obiad taki”, „Kwaszona 
kaousta sama lezie w usta”, 
„Póki kapusta w kłodzie (becz 
ce), bieda nie dobodzie”, „Ka- 
nusty nigdy nie przemaści”.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 26

Poziomo: gacek, szach. Ruryk, 
Rugia, waran. Tosca. agapa, Rab 
ka, sap. baszta, kastet, dno. man 
na. annał, morał, nosze, Tytus, bry 
ka. uroda, jarkp.

Pionowo: garda, cegła, krata, tros 
ka, skwar, aerob. henna, gwara, 
puzon, arsen, kiesa, sad. PKO. Nar 
ryz, Manru, Nisko, ameba, Ałtaj, 
liter, łuska.

Nagrody za prawidłowe rozwią­
zanie krzyżówki, w postaci bonów 
książkowych wartości 50 zł otrzy 
mują: Alfred Biderman — Poznań, 
'siedle Wielk. Października 13 m 
'82. Zenon Cichv - Gorzów Wlkp. 
Gwiaździsta 7 m '0 i Zofia Fior- 
kiewicz — Poznan skrytka poczto 
va nr 16. ; '

Nagrody wyślemy pocztą.

pan gościom na ręce, ale wie 
pan co panu powiem? Będę 
przychodził tu tak długo, aż 
przypomni pan sobie nazwisko 
i adres tej damy. Ponadto przy 
pilnuję pana dokładnie i zła­
pię na łamaniu przepisów. A 
wtedy złożę wniosek do odpo­
wiedniego urzędu o cofnięcie 
panu licencji.

— Zawsze będzie pan mile 
widzianym gościem, inspekto­
rze — zaśmiał się Mulligan.

Postanowiłem pójść do domu. 
Przypomniało mi się jednak, 
że mamy dziś wizytę teściowej 
i mego szwagra i dlatego nie 
wróciłem do domu, tylko za­
dzwoniłem, „ przepraszając, że 
mam do załatwienia jeszcze 
pewną pilną sprawę. Telefon 
przyjął mój szwagier. Był nie­
pocieszony, że zostawiam go 
samego w babskim towarzy­
stwie. Powiedziałem mu w ja­
ki sposób mógłby oddać mi 
pewną przysługę i odwiesiłem 
słuchawkę.

Zjadłem przy kiosku parów­
ki, popiłem piwem i wróciłem 
do „Mac Cabes Bar”. DĄulligan 
powitał mnie kordialnie. Nie 
podszedłem jednak do niego, 
tylko rozejrzałem się po loka­
lu. Wzrok mój padł na mło­
dego chłopaka, który sączył 
whisky z lodem. Podszedłem 
do niego, pokazałem legityma­
cję policyjną i zapytałem ile 
ma lat. Chłopak zmieszał się, a 
Mulligan był wyraźnie ziryto­
wany.

— No, chłopcze, pokaż wresz 
cie dokumenty.

Chłopak zaczął grzebać w 
kieszeniach, opuścił głowę i 
wykrztusił:

— Wkrótce skończę osiem­
naście.

Wyciągnąłem notes i ołówek, 
iby zapisać nazwisko chłopca 

— Trzeba chyba wybrać wo­
dę z łódki!

Z WĘDKĄ
I HACZYKIEM

— Panie kierowniku, proszę 
o zwolnienie na jutrzejszy 
dzień — mam pogrzeb cioci!

Rysował;
GWIDON MIKLASZEWSKI

— A leraz każdą raz mocno 
szarpniemy!...

— Nie, nic nie złowiliśmy, 
a!e było bardzo wesoło!...

— A gdzie fu napisane, że nie wolno łowićl

i kazałem dać sobie licencję. 
Mulligan zaczął się pocić.

— Inspektorze, niechże pan 
popatrzy na tego chłopca, czyż 
nie wygląda na 25 lat? Dlatego 
nie pytałem go czy jest pełno­
letni.

Pisałem dalej. Mulligan 
szepnął mi do ucha:

— Czy nasza umowa stoi? 
Czy odstąpi pan od meldunku, 
jeżeli podam panu nazwisko i 
adres tej damy?

Z przyjemnością słuchałem, 
jak się płaszczy.

— Owszem, ale teraz moje 
żądania idą dalej. Nie tylko 
da mi pan nazwisko i adres 
tej damulki. ale w przyszłości 
będzie jej pan patrzył na ręce.

Przyrzekł mi wszystko. Ski­
nąłem na chłopaka aby znik­
nął. Wezwałem samochód po­
licyjny i pojechaliśmy zatrzy­
mać damulkę. Znaleźliśmy przy 
niej trzy banknoty studolaro- 
we.

Chłopak, którego zaczepiłem 
w barze kręcił się po ulicy. 
Podszedłem do niego.

Znakomicie to zagrałeś Tom- 
my. Możemy iść do domu.

— Do licha — odparł. — le­
piej chodźmy do baru na whi­
sky.

Zrobiliśmy jak powiedział.
— Kauannah — wykrzykną­

łem — szokujesz mnie.
— Nie oczekiwałeś więc, że 

ten chłopak, to był mój szwa­
gier?

Nie. Ale nie o to mi cho­
dzi. Najpierw opowiadasz mi, 
że szantażujesz właściciela lo­
kalu, że sprzeda je alkohol ma­
łoletniemu, a potem sam pro- 
wadzisz go do baru na whisky?

— Jaki małoletni. Mulligan 
miał rację. Tommy rzeczywiś­
cie miał 25 lat.

KRZYŻÓWKA NR 27
Poziomo: 1. drugie co do wiel­

kości miasto w Czechosłowacji, 
5. potężny ssak lądowy. 8. urzęd 
nik świecki. 10. opera I. J. Pa­
derewskiego. 12. trudno do­
stępne miejsc^w* puszczy. 14. 
wierzchołek masztu, 15. autor 
..Tajemnic Paryża”. 16. legen­
darny założyciel Krakowa 18. 
zgodność brzmienia występują-

ski hymn bojowy śpiewany 
przez idące do boju rycerstwo 
pod Grunwaldem i nod Warną. 
^4, cienki pręt z metalu. 2J, 
generał artylerii, odznaczył się 
jako dowódca baterii pod Tea­
mami i pod Ostrołęka. 28 .ką­
piel natryskowa. 31. ogrtSd. w 
którym żvli A.dam**f Ewa. JŁ 
strona tułowia człowieka. 34. 
porcja leku do jednorazowego 
zużycia. 35. środek stosowany 
leczniczo w zapaleniu migda­
łów. gardła, krtani. 36 stan 
zniszczenia 37. osadza się na 
dnie naczyń^^Ss. drzewo lub 
tandeta.

Pionowo: 2. świadczenie wy­
płacane w-""celu zapewnienia 
osobie uprawnionej środków 
utrzymania, ^aaplata za uzys-

— Nigdy nic nie wiadomo, 
proszę pana!...

GH
X

eo
— Jak będziesz tak eiąole 
machać wędką. Zosiu, ło nig­

dy nic nie złowisz! 

kanie czegoś, 4. dział sensyto- 
metrii fotograficznej* dotyczą­
cy pomiarów pochłaniania i 
rozpraszania światła w war­
stwach fotograficznych. 5. , ka­
wałek tkaniny odcięty ukośnie, 
6. przyrząd do suszenia siana. 
7, jeden ze -zmysłów. 9 przeło­
żony klasztoru. U. okres w cią­
gu którego Ziemia obiega Słoń­

podniesienie do wyższej god­
ności kościół katedralny. 
22^ oo£tać z ..Chaty za wsią” 
j4 ludowy instrument dętv. 25. 
chłopiec lubiacv płatać fidTe 
JŁ, potwierdzenie. 28. ruch, 
bieg. nurt. ,29-. bardzd gorąca 
ciecz. 30. obszar wydzielony z 
większego obszaru. .32; angiel­
ska jednostka miary długości. 
33. starosemicki bóg burzy 
czczony w Mezopotamii.

Pomiędzy Czytelników któ­
rzy dc 28 września br. prześlą 
— z dopiskiem ..Krzyżówka’’ 
— prawidłowe rozwiązania roz- 
losuiemy nagrody w postaci 
3 bonów książkowych po 50 zł. 
Na«z adres’ „Głos Wirlkonnl- 
ski” skrytka pocztowa 1074. 
60-959 Poznań.


